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My się nie gniewamy
Paszkwil, jaki napisała na Wielkopolskę 

znana mniej ze swej działalności literackiej 
ile z histerycznych występów przeciwko o- 
bozowi narodowemu a szczególnie słynna 
ze swej nieokiełznanej nienawiści ku społe
czeństwu zachodnich ziem Rzeczypospolitej 
margrabina „Jehanne" Wielopolska — wy
wołał w samym Inowrocławiu wielkie wzbu
rzenie, czego dowodem sę liczne apele, skie
rowane do redakcji naszego pisma, abyśmy 
dobitnie ohydną napaść histerycznej Jehan
ny napiętnowali.

Prośby te tlomaczę się gniewem, jaki 
„utwór0 przyjaciółki Pierwszego Kalumnja- 
tora Polski p. Stpiczyńskiego wywołał. Je
żeli atoli głębiej w sprawę wejrzymy, to 
przekonamy się, że gniewać się niema o co. 
Raz, że Wielopolska za małą jest, aby mogła 
sweinj nieobliczalnemi występami uchybić 
godności jakiejkolwiek skromnej i uczciwej, 
w długich sukniach chodzącej Wielkopolan
ie. A po drugie dlatego, iż gdybyśmy, Wiel- 
ropolanie, chcieli wytykać błędy naszych ro
daków z b. zaboru rosyjskiego lub austrjac- 
kiego, to nie potrzebowalibyśmy wypominać 
aż długich czy krótkich sukien ani też takich 
czy innych sympatyj politycznych; wzięlibyś
my ot pierwszą z brzegu rzecz, chociażby 
pluskwy czy inne zwierzątka, albo napisali
byśmy traktat naukowy, czy firany są po
trzebne w mieszkaniu, albo też spytalibyśmy 
się, ilu obywateli - „rodaków0 rozkleko
tanej Jehanny potrafi czytać. Możnaby już 
na te trzy tematy wiele napisać i wesoła po
ciągnąć paralele między b. Kongresówką a 
wielkopolską, Ładnieby wówczas rozgada
na kobietka z „Głosu Prawdy" wyglądała w 
pianiu hymnów na cześć poza - wielkopol
skiej kultury i cywilizacji.

Ale tego ani my ani nikt z Wielkopolan 
sobie nie życzy, wolimy raczej przemilczać 
dużo rzeczy, które nas gorszę u rodaków z : 
innych dzielnic, znosimy nawet drwiny i kpi
ny z nas samych a wszystko „dla świętej 
dzielnicowej zgody".

To też nie celem obronienia się przed 
napaściami bohaterki sanacyjnej Wielopol
skiej piszemy dziś na ten temat, jeno dla 
stwierdzenia, jakie to cechy wielkopolskiego 
społeczeństwa kością w gardle stoję sanato- 
rom, że aż nas nienawidzę i w piśmie z na
szych podatków wychodzęcem wyśmiewają.

wielopolska w swym brudnym paszkwi
lu w zaperzeniu wbrew swej woli zapewne 
wszystko to powiedziała, czego sanacja u 
nas ścierpieć nie może.

A więc nasamprzód naszego szczerego 
przy wiązania się do Kościoła. W paszkwilu 
wielopolskiej bohaterką jest przewodnicząca 
organizacji katolickiej, stojącej pod wezwa
niem, św. Kunegundy. Na pierwszy przeto 
ogień drwin idzie to, że łączymy życie świec
kie składnie z wymaganiami religji. A następ
na brutalnie i wyraźnie bluźnierczo mówi 
ńutctfka: „Niekture obrarza Jąnas i pana 
Boj/a Slfurcę Fszechmo Goncego..." To już 

jest zwykłe naśmiewanie się z pisowni 
ludzi ciemnych ale bezczelne zadrwienie z u- 
czuć ku Bogu.

Do tej dziedziny religijnej zaliczyć trze
ba jeszcze kpiące wyrażenie się o zapatry
waniach wielkopolskiego społeczeństwa na 
sekty i sekciarstwo. Wielopolska potwierdza 
tutaj to, co już raz o sektach w „Glosie 
Prawdy" pisała, iż uważa je za rzecz dobrą 
dla narodu polskiego.

Na drugim planie sanatorzy, nienawi
dzę naszych poglądów na politykę i państ
wo. Ich zdaniem, to tylko społeczeństwo śmie 
się zwać kulturalnem i postępowem, które 
w większości swej przekonań politycznych 
jest lewicowych. Nas Wielkopolan, chociaż 
mamy urządzenia kulturalne stokroć wyższe 
od innych dzielnic, sanatorzy zdawien daw
na nazywają zacofańcami, ponieważ mimo, 
Iż wszyscy czytać potrafimy (w przeciwień

stwie do „rodaków" p. Jehanny)) — polity
cznie; hołdujemy idei narodowej a nie mię
dzynarodowej.

Boli ł$anatorów nasze uświadomienie 
narodowe a->,jeszcze bardziej nasze poczucie 
praworządności, boli ich wielkopolska ucz
ciwość w społevrznem życiu. Nie mogą nam 
zarzucić ani polutykierstwa ani pochopności 
do zmiany poglądowy, wyzyskują przeto na*

Sensacyjne aresztowanie we Lwowie 
rtoizle b MKrturli CUP. - Aresztowano M os0». — nzekonre 
znalezienie tajnej drnkurni i utoteii o generale zagórskim. — 

RoŁota szejta grubetnl nlCml
Wars z a w a, 3 10. (wl). „Gazeta 

Warszawska Poranna" donosi, że we Lwo
wie w nocy z soboty na niedzielę dokonywa 
no szeregu rew zyj politycznych u członków 
Obozu Wielkiej Polski. — Rewizje były prze 
prowadzone z największą skrupulatnością. 
Przeszukiwano wszystk e zakamarki, badano 
szczegółowo najdrobniejsze świstk papieru. 
Kwestjonowano zapiski, druk odezwy i spra
wozdania z dz alalncści O. W. P.

Funkcjonariusze poi cyjni n e mogli w 
żadnym wypadku wykazać sę pisemnym naka 
zem rewizj i twierdz li, że m kazy otrzymali 
w ostatniej chwili, a p sennie zlecenia otrzy
mają w przeć ęgu 24 gedz n Wobec tego 
osoby, u których przeprowadzano rewizję, 
protestowały przeciwko temu, że odbywały 
s ę one bez nakazu pisemnego i żądały tego 
zaznaczenia w protokółach. M. n. przepro
wadzono rewizję u sekretarza dzielnicy O. 
W. P. Bleikego. kierown ka Młodych Berto- 
n ego, w Domu Techników, w Domu Aka
demickim, nadto aresztowano ; k.idern ka Ga 
łęzkę. W kam enicy „Słowa Polskiego" w 
bramie i przed domem stoją posterunki po
licyjne.

„Głos Prawdy" poda je również wiado
mości o rew-zjadi i aresztowań ach we Lwo
wie. „Glos Prawdy" utrzymuje, że młodzież, 
zgrupowana przy O. W. P. postanowiła 
przejść do akcji terrorystycznej. W sobotę 
rano, na skutek przeprowadzonych już daw- 
n ej inw gilacyj zauważono, że Gałązka, 
student politechn ki lwowskiej wynes ł z gma 
chu „Słowa Polsk ego" szapirograf oraz kil
ka paczek. Transport ten zan esiono do 
mieszkania dr. Arnolda. Po chwili cale to
warzystwo wraz z pakunkami znalazło sę 
znowu na ulicy. Mlodz sk erowali sic na ul. 
Zimorow cza 5 do mieszkania Janiny Pod- 
lewskiej. „Przeprowadzona rew z:a ustaliła, 
że na stole znajdował się szapirograf, przy 
gotowany do druku z tekstem — jak pisze 
„Glos Prawdy" — paszkw lu w sprawie gen. 
Zagórskiego. Obok leżała paczka kopert, 
adresowanych do dowódców wszystk cli pul 
ków, korpusów i dywizyj. Między koperta
mi znajdowała się koperta, adresowana do 
marsz. P łsudskiego. Koperty te były różnych 
rozmiarów, adresowane rożnem i charaktera
mi pisma. W związku z tem aresztowano na 
miejscu Janinę Podlewska, jej szwagra Pod- 
lewskiego i n ejakiego Moroza i studentów 
Techniki Gałązkę, Kreisznera, Przonę, Purow 
skiego oraz Ukrańca Hołubow cza, areszto 
wanego w r. 1921 w zwązku z zamachem 
na marsz. Piłsudskiego przez Fed ka. Dalsze 
aresztowania i dochodzeń a w toku".

Tak pisze „Głos Prawdy". N e potrze- 

szą skromność i z niej się naśmiewają, dzięki 
temu, że bardziej sę od nas „wygadani".

Te zaś wyśmiewania się, te drwiny po
zornie tylko sę lekkie. Kryję one paroksyzmy 
wściekłości sanatorów, iż jest w Polsce od
łam społeczeństwa niezgangrenowany, któ
rego ani przekupić można fałszywemi hasła
mi odrodzenia moralnego ani pobujać pięk- 
hemi słówkami, bo jako rzetelny po czynach 
każdego sędzi. Wścieka ich to, iż wierzyć 
nie chcemy, aby to państwo było praworząd
ne, gdzie jedni zasądzeni przez sąd odsia
duję karę a inni nie, gdzie generał - więzień 
znika z ulicy i nikt za to nie bywa ukarany. 
Nie mogę poiąć, jak może być w Polsce od
lani spoleczenstwa; który stanowczo obstaje 
przy tem, że naród polski „narodem idjo- 
tów" nie jest. ,

To wszystko przyprawia naszych sana
torów o wściekłość. Nie śmialiby się z naszej 
religijności, ani z długich sukien wielkopo- 
lanek, ani z gwary naszego ludu w jednym 
tylko wypadku: gdybyśmy pokłonili się sana
cji, gdybyśmy tak ciemni byli, iżbyśmy rzą
dy lego obozu uznali za najlepsze dla krain 

bujemy przypom nać, czem jest „Glos Praw
dy" i czem są jego informacje.

O rew zjacli i aresztowaniach, o których 
wyżej mowa. Ajencja Wschodnia • donosi ze 
Lwowa, co następuje:

„Przy sposobności dochodzeń w spra
wie rzekomego przygotowania przez „Mlo 
dych Obozu Wielkiej Polsk." zamachu na 
drukarnię „Dzienn ka Lwowskiego", policja 
zwróć ła uwagę na grupę studentów/ politech 
nikj lwowskiej, którzy schodz li się codzień 
o określonej stałej porze w mieszkaniu Ja- 
n ny Podlewskiej przy ul. /Zimorow.cza nr. 5.

W niedzielę wieczorem, w wyniku dłuż
szej nwgJacji, policja przeprowadziła re
wizję w mieszkaniu Podlewskiej. Rewizja da
ła rezultaty n ezwykle sensacyjne. W in esz 
kan u, przv ul. Zimorowicza znajdowała się 
t-' ra drukarnia, w której na szapirograf e 
drukowano głośną ulotkę pt. „Prawda o jen. 
zagórskim**. W innych pokojach odbywała 
się eskpedycja ulotek. Znaleziono stosy wy 
drukowanych ulotek j k łka tysięcy zaadreso- i 
wanycli już kopert, m. in. do dowódców 
wszelkich formacj wojskowych na terenie 
Malopolsk , do księży, instytucji finansowych 
i przemysłowych, a nawet do marszałka Pił
sudskiego.

Pol cja aresztowała w związku z wyni
kam1 rewizji 14 osób, w tem 3 kobiety. Wszy 
scy aresztowań są t.zw. „Młodymi Obozu 
Wielkiej Polski", (jlówną rolę wśród nich 
grają: Pre chner, Pszona, Turowski, Bory- 
s ewicz i Twardowski. Wśród sprowadzo
nych w zw ązku z tą aferą do wydziału śled 
czego znalazł sę Ukrainiec Wiktor Flolubo- 
w cz, któiy zamieszany był w sprawę zama

Rokowania o pożyczkę już na ukończeniu
Co plsza o pożuace a woj wybitni finansiści

Warszawa, 3. 10. Rokowania po
życzkowe trwają w dalszym cągu. Narady 
odbywają sę od rana. W południe przybył 
do Prezydium Rady Ministrów, p. premjer 
P łsudski, który odbył dwugodzinną konferen 
cję z w cepremjcrcm Bartiem. Po południu 
narady odbywają s:ę w dalszym ciągu. Przy 
puszczają, iż rokowania ukończone będą w 
najbliższych dn acli po powrocie p. Prezy
denta Rzpl tej do Warszawy.

Warszaw a, 3. 10. (AW). Dwaj wy 
bitni przedstawiciele warszawskich kół f nan 
sowych zabierają dz ś głos na lamach prasy 
w spraw e pożyczki. Były wiceminister skar
bu Fajans w artykule pt. „W kulm nacyjnyin

Tymczasem Wielkopolska ani rusz w 
tym kierunku. Jak 12-go maja 1926 orzekła, 
że bunt do dobrego nigdy nie prowadzi, tak 
dzisiaj to samo powtarza z głębi przekonań 
a czas dostarczył jej niezliczonych już do
wodów.

Wielkopolska nie idzie na lep sanacji. 
Stąd te zohydzające ją paszkwile w gazetach 
rzędowych. Ale nie zmienię one poglądów 
wielkopolskiego społeczeństwa, bo ono wie, 
że lepsze takie społeczeństwo, które religję 
i ideę narodową szanuje a długie suknie no
si, niż takie, które sekciarstwo proteguje, po
lityków w bandyckich napadach obija i ge
nerałom z ulicy znikać pozwala.

Możecie, sanatorzy, wyśmiewać się z 
Wielkopolski, ile sił wam starczy. Wielko
polskę bowiem nie każdy obrazić może a w 
każdym razie nie ludzie tego obozu, którzy 
zaprzepaszcza coraz widoczniej honor na
rodu polskiego. Wielkopolanie nie ugięli się 
przed groźbami krótko po zamachu, ani nie 
dali się wzięć na lep pochlebstw waszych 
wiosna roku bież, ani też nie zmienią swych 
poglądów z obawy przed waszemi drwina
mi. Możecie być tego pewni. 

chu Fedaka na marszałka Piłsudskiego. Obec 
ność Hołubowicza w mieszkań u konspira^ 
cyjnem Obozu Wielkiej Polski jest niezrozu- 
m ała i być może, winna być położona na 
karb przypadku.

Rewizja trwała do późna w nocy, a 
przesłuchanie aresztowanych trwa w dalszym 
ciągu. Wykrycie tajnej drukami wywołało we 
l.wow e ogromne wrażenie.

Ulotki „Prawda o jen. Zagórskim", zna
lezione w wykrytej drukarni przy ul. Zimoro 
wieża, są identyczne z wysylanemi z Kato 
w c. Zarówno" druk (rysunek czcionek ma
szyny do pisania), jak pap er i formaty sę 
■ndentyczne. Pisma wyciągają z tego faktu 
wniosek, że wszystkie ulotk drukowane były 
we Lwowie, a ze Lwowa już gotowe w 
paczkach pocztowych przesyłane do Katowic, 
Wilna i Warszawy, skąd dopiero wysyłano 
je do poszczególnych osób i instytucji. Ko- 
perty, w których ulotki były wysyłane, są 
rozmaitego rozm aru, kształtu i koloru. We 
Lwowie adresowało je ręcznie kilka osób".

Warszawa, 3. 10. (wl.). Dzsiejsze 
„A B C" donosi w związku z rewizjami w 
Obozie W elkiej Polski we Lwowie, że akcjfl 
tę należy przyp sać wystąpieniu sanacyjnego 
„Dzienn ka Lwowskiego". Redakcja „Dzien
nika" powołała s ę na jakiś rzekomy wyrok 
śmierci, który niiąla otrzymać z podpisem 
Obozu Wielk ej Polski(l).. Ma się tu więc 
do czyn enia z prowokacją, szytą bardzo gru 
beini ^:ćmi.

W spis ę członków O. W. P. we Lwo
wie n e figuruje żaden Podlewski. Umarł on 
kilkanaście lat temu. W adomość o areszto
waniu Ukraińca Halubowicza rzuca światło 
na charakter polityczny akcji. W „Słowie Pol 
skiem" n e było i nie ma żadnego szapiro 
grafu. Don esien e „Dziennika Lwowskiego", 
że ze „Słowa Polsk ego" rozsyłano ulotk, 
o gen. Zagórskim, jest najzwyklejszem kłam
stwem. Również wiadomość, jakoby ze Sło
wa Polskiego" wynoszono jakieś paczki, jest 
bardzo podejrzana.

momencie" zamieszczonym w „Kurierze War 
szawskim" stwierdza, iż w ara w zbl żającą 
się ostateczną konsol dację stosunków f nan 
sowych w Polsce nastawiła od kilku miesię
cy wszystk e dzienn ki życia gospodarczego 
na większy rozmach i większą m arę inwe- 
stycyj. Długotrwałe rokowań a poprzedzone 
po gruntownem zbadaniu sprawy doprowa
dź ć do wyników pozytywnych, gdyż obecnie 
nietylko kwestia warunków pożyczk ale i 
sam fakt jej uzyskania staje się dla Polsk: 
kwestją wagi p erwszorzędnej. W artykule 
wstępnym „Dn a Polskiego" dyrektor Banku 
Handlowego Wieniawsk stwierdza, iż w 
żadnym wypadku n e było pożyczki zagranicy 
nej o którejby tak w ele pisano jak o obecnej. 
Ogól społeczeństwa polskiego uznał potrze
bę uzyskania pożyczki. Chw la obecna jest 
sprzyjającą dla lej zaciągn ęcia zarówno ze 
względu na pomyślny stan gospodarc^ kraju 
jak i na sytuację na rynku amerykańskim.

W a r s z a w a, 4. 10. (AW). Wczoraj w 
godzinach wieczornych kontynuowane były 
konferencje w sprawce pożyczki. Po dwu*- 
krotej naradzie premjera z wiceprejerem,, 
wicepremjera z min. skarbu Czechowiczem 
oraz z wiceprezesem Banku Polskiego Mty* 
narskm —- późnym wieczorem odbyła sl$ 
konferencja z delegatami konsorcjów ameri 
rykańskich, w której wz:ęli udział pp. Fisker 
i Monuet z jednej strony Młynarski i Barań
ski z drug:ei. W ciągu dnia dzisiejszego od 
będą się w tej sprawie dalsze konferencje^ 
Finalrzacja rokowań spodziewana jest nap' 
daley w ciągu trzech dni.

Rekord szybkości.
Paryż, 3. 10. (A.W.) Na aerodranue 

Montlery dwaj francuzi Marchand | Morel 
oraz r-osjanin Kiryłow ustanowili nowy re
kord szybkości automobilowej, przebywając 
w ciafiru 24 ffodzin 4 383 kim.



Po przybyciu do stolicy województwa 
śląskiego p. Prezydent przyjął w gmachu wo
jewództwa na audjencji szereg delegacji a 
mianowicie delegację związku górników i 
hutników, inwalidów, związków zawodo
wych, pracowników umysłowych, gómoślas- 
k'ego związku przemysłowców hutniczych 
Z t ?•’ izby rzemieślniczej, związku 
uchodźców itd. Po audjencjach p. Prezydent

pi OT ł niłł rl <» <•> > O , I '

Warszawa, 3. 10. (Pat) Naczelnik 
rzloTOk PPSSel">d!,'CK° MSZ ' p' H°»ńwko, 
członek PPS. wystosował do C. I< W PPS 
Hsmo w którem oświadcza, że wobec wy-

»V<il' PailvJ»<W, wydalającego mini- 
utrą Moraczewskiego z partji, zgłasza swo e 
w^tenre z PPS gdyż cilko^icie sS! 

VU;e S f z poglądami polityczemi min Mo. 
aczcwskiego, które nakazuja mu być człon- 

Hem r/-du marszałka Piłsudskiego
Warszawa. 3. 10 (AW). Prasa ob.

__ -■ m»r3

W a r s z a w a. 4. 10. (AW). Według no 
PiS-1’ °!>leSa.Kcych kola sejmowe w PSL 
Wo-urkif,)do‘"|fe' 8'ę prZwiwieńslw» na tle 
stosunku do obecnego rządu. Pewna cześć 
poWow sejmowych z posłem Śmiglem na cze 

lotwa sm zmiany taktyki klubu w kit 
unku współpracy z rządem. W początkach 

L. ‘?sz Cff0 tygodnia obradować ma plenum 
klubu parlamentarnego Piasta, „a którem

Z pobytu Prezydenta na Śląsku
Poświecenie sztandaru pułku poanaiansMcgo. - Prezpatm 

wśród Żołnierzu. Zakodczenle nroczusfosci
B j e I • k o, 3. 10. (Pat.) Po krótkim wy

poczynku w mieszkaniu starosty bielskiego 
Br. Dudy p. Prezydent Rzplitej z towarzy- 

mi mu osobami udał się na plac koszar 
a. p. na uroczystość poświęcenia sztan- 
3-go pułku strzelców podhalańskich. 

E'zeglądzie p. Prezydent udał się wgląb 

gdzie ustawiono ołtarz połowy. Uro- 
nabożeństwo odprawił w asyście licz

nego duchowieństwa biskup połowy W. P. | 
Oall, który następnie dokonał poświecenia 
Ufundowanego przez mieszkańców ziemi , 
bielskiej sztandaru 3-go pułku strzelców pod
halańskich. Po akcie poświęcenia nastąpiło 
wbijanie gwozdzi w drzewce sztandaru I 
Pierwszy gwóźdź wbił p. Prezydent Rzplitej,' i 
grugi imieniem ministra spraw wojsk, marsz. 
Piłsudskiego inspektor armji gen. Orlicz-Dre- I 
szer dalej min. przemysłu I handlu Kwiat- I 
kowski ks. biskup Oall, dowódca O. K V ' 
gen. Wróblewski, wojewoda śląski dr. Ora- 
zyuski, dowódca 21 dywizji gen. Przeździee- - 
ki, dowodca 3-go pułku strzelców podha- i 
jU|3k'cłl P°dPllll!- Zagórski, starosta dr. Du- , 
i ’ a,st.ePn>e przedstawiciele miast Biel- i 

ska. Białej, Żywca, Strumienia i Kęt złożyli 
Szarfy do sztandaru.

Do p. Prezydenta Rzplitej podszedł do
wódca pułku ppłk. Zagórski i klęcząc, przy- 
Jąl z rąk Najwyższego Zwierzchnika armji 
Bztandar pułkowy, wręczając go mistępn-e 
Chorążemu pułku. Po złożeniu uroczystego 
Ślubowania na wierność przez ppłk. Żagór- 
akiego nastąpił uroczysty i wielce podniosły 
nio/nenf złożenia przysięgi przez cały pułk 
'U skupieniu i głębokiem wzruszeniu żohre- 
rze 3-go pułku strzelców podhalańskich po- 
wtarza > słowa przysięgi. Uroczystość ta 
be nycli g ębokie wrazenie na wszystkich o- 

niiHZ kosza1' l.ldal S1f P- Prezydent na ulice 
£ ,2n°; gd5l? ze specjalnej trybuny przy- 
jął defiladę oddziałów wojskowych 
„ pB,c,lsk°’ 3- l0- (Pat.) Po defiladzie 
nóświ^>dfnttRzp d<?) udal Slę "a uroczystość 
mk 1 ka™en'a węgielnego pod pom- 
h -U ki Z.ef!ro Prezvde,'ta RzP,ilei ś- P Oa- 
bijela Narutowicza. P. Prezydent zajął przy
gotowane miejsce poczem prezes komitetu 
PrtóS,P0mn'.ka-.dyreklor r’olicii bidskiej 

i.dgorski wygłosił przemówienie. Następnie 
,'n- ”lleJ,“owego związku powstańców
■ibiczek odczytał akt erekcyjny. Po podp-'-

s.imu aktu złożono go w specjalnej puszce 
waXd>iXnlIOi SZmbolicznCRo aktu zamuro
wania dokonał pierwszy p. Prezydent Moś-

Po tej uroczystości p. Prezydent odie- 
n u WŚ">d e',,U2Jasl.''cznych okrzyków zgro. 
Xk""' d° k05zar "a <>biad żol-

śm-.d--- -ieliv'd|'!!e P p|.'cz>'dei’f «<fal się na 
sl źein, ;’\w'd:'"e '7° cześć do sali
j J- ‘ śniadania, na które przy-
spoin -ó-v "':C' ""Cjscowych władz i 

i P,'?rwszy,,°ast wygłosił inż

';™«>w podhalańskich ppłk. ZagoTski i « 
hckf-i arną, gen. Dreszei'. Po toaście gen 

n i,p7ZPT‘/- 7‘,ni llrz9dzi,i serdeczna owację 
iwilńakh'1'*’'*'’3EO pi'' nodf

w- ‘se ~
tózykó^p%WŚr6fbun^°^ 

to "XińT?^'1 “ » 

BW 

iznł Z.Bia4cf P Prezydent odjechał w stronę
Z naSiskie,n podkreślić należy że 

P P^ydmtaw m C''^U 2 dni p^ybi 
ku aS;, lel dz|el"icy na każdym kro- 

Wzruszai9ce dowody swojego 
? k’ CZC1 1 ho,du dla °lowy PafiJt- 
^z WzR'fdu na narodowość wv 

wianie i stan społeczny. ^wosc, wy-

Tarcia w PPS.
Ew,i,“» sotJolteK sWMM „Ilsfc,,„ , Mr(J1

przed rozłamem w stronnictwie Witosa 
posłowie Śmigiel i Dębski dążą do współpracy z rządem

™7oCiuuap?->Wi<lda P°ruszenie pfflyższe- 
noshw <n"' D? °PO,Z''CP Z!llicz;! ćic kilka 
postów. (Powyższe doniesienie Ag. Wschód 
niej nie jest, wydaje się kompletne. < > ii.- nam 
wiadomo przygotowuje rozlani wśiód pia- 
stowców sam poseł Dąbski, znany zwolenndc 
kiein 8 C"°- Pf>SCl D?bslti iest wicemarszal
Si r d) |lgrywa w Pia&ic ,0|e P°w-‘ż

Inspekcja sanitarna całego państwa 
—m^^^^zorej 

-kich Urz?dni^'y M- S- Wewn. do wszył 
™ województw z wyjąjfem sfanisla- 

Cete''' '“P^fcia z dniem dzi.
"lsPckcli Militarnej województw w 

l-ow r" ' 0S|iV"’ okólnikiem ministra Skład
do wojewodów wydanym 7 po- 

‘' i ' 'Vl,zt's.lll;1 w sprawie przestrzegania 
ci-i . ft' ' lh'-ffle"-y- ,<azdv z urzędników w 
t ' ,>d""W('l ,'ospekcji zbada stan sani 
.-'uy wyznaczonych plzCz Mstw0 

w a mianowicie: miasta wojewódzkiego,

Swizje j śsresztewania. -
. Paryż. 3. 10. Według nadeszłych fu 

oslrcj cenzury hiszpańskiej, wiadomo 
‘r koProCJa ,'"adivcl'-a spadla na trop B 
1JK0 . r^ff‘7^«onego spisku, skierowanego 
dcow^0 d-vk,a(”!‘owi Prim° de Riyera. Spi- 
nodczie ohvTrZa zamordo'vać dyktatora 
go Doi-id '■ 7.«'roni:,dze"ia narodowe- 

zwi''7ku z afer? zamachowa a 
d fennbrk ó8tóS-°r?V t<?"’ Płodów par 

s isk? w m ńsk'<') ,D?lninso ' I esama- Do 
spnsku cyimeszanyei] 3zereg a- , 
dz?eb'3wSCI’ “r L oficcl'ów, adwokatów7 i 
cwiziek Skn’ PrzeProwadz»a liczne

tewizje. Skonfiskowano przeszło 100 bomb.

Wyrok na komunistów 
w Poznaniu

Bem zwolniony od winy j kary.

Ule 12 u£2Xń,' 1 I0' <*•»•) Dz» o godzi- 
narady trybunał sadowy 

nWom OrśSJtj Ltosk? °mU'
Wall na 2 i pólchr ?kaza,ii zo- 
póttora roku z«r^4..^T.rdzy’ SzHajtls na 

rv nSy^*’ .zostah zwolnieni od winy i ką
ty. Oskarżeni wyrok przyjęli spokojnie.

Za/argmięflzij Francją a i
Ftoncja żąda odwołania Rakowskiego. — 

Bolszewicy boją się zerwania stosunków, 

sin JfirlJln^ o3' l0-.,(AW)- Wczoraj ukazał 
trs y ukoin'i*"'kat’ zawi<3damiający, iż
francuski ambasador w Moskwie podkreślił 
„fz les„26.wobe<: rzśidu sowieckiego ko. 
mcczność odwołania Rakowskiego z Paryża, 
zaznaczając równocześnie, Iż krok ten nie 
r’r~a<:zt z,,Pełnie chęci zerwania stosunków 
francusko-sowieckich. Pozoetaje to w zwiaz 
ku z wielkiem poruszeniem oplnjl ptiblicz 
nfów wTn ™' "dawnym buntem Pwłęź.

kn YvT ?"d °ra« wyPadkaml na krąż£w 
tuku „Ernest Renan‘‘ w porcie marsylsklm 
w zwmzku z tem Matin donosi, iż S 
'fWtoski postanowił przenieść rokowańi?fl 
roSzM -,ei'ytoz!,lra francuskiego zamiast 

I rowadzić je w Paryżu, co stwarza niebez 
Pieczenstwo napływu agitatorów. Z I

Jak za cesarstwa...
UroczustoSC na czest Hinaenburga Dyla manliesfacją iniutaruzniu 

i nacjonalizmu niemieckiego
Berlin. 3. 10. (Pat). Dziś o godz. 12 

przed południem odbyła się część wojsko
wych uroczystości z racji 80 rocznicy uro
dzin prezydenta Hindenburga. Na siad jonie 
berlińskim zebrał się kilkudzicsięciotysięczny 
tłum delegacji i członków Kyffhauserbundu 
odZydeint f’Ii,,^cn^l,rg przybył na stadjon o 

gydz. 11.15 samochodem w towarzystwie 
._e^®a zw^z^u- Po zajęciu miejsca w loży 
on»r°we| rozpoczął się uroczysty prze- 

ro7wói^1Upy 1.'s,0.rycziieL przedstawiającej
j armji niemieckiej od czasów średnio

szernie komentuje ustąpienie z partji PPS. 
o iceneąo naczelnika wydziału wschodniego 
MbZ. Tadeusza Holówki, oraz rezygnację ze 
stanowiska członka komitetu centralnego nar 
tji prezesa rady miejskiej w Warszawie Ta- 
wmowskit-go. Pozostaje to w związku z wy 
c uczeniem z partji min. Moraczewskiego 
Dzienniki przewidują, iż na mającym się od- 

yć w połowie października posiedzeniu ra- 
dy naczelnej PPS. dojdzie z lego powodu 
do ostrych scysyj. 1

wiecznych do roku 1918. Po odśpiewaniu 
kilku pieśni przez chór wojskowy nastąpiło 
"'bijanie gwoździ w sztandar pamiątkowy, 
ufundowany z racji rocznicy urodzin'prezy
denta.

Paryż. 3. 10. (AW). Berlińscy spra. 
wozdawcy p|sm p. ryskich w telegramach z 
obchodu 80 lecla urodzin Prezydenta Hinden- 
mirga stwierdzają iż odnieśli wrażenie, ja. 
koby byli świadl- mi przedwojennych uro. 
czystości cesamki h, _ te Mnle nlclodje j 

»a sarna parada i fe same mundury, 
w ogóle nic się nie zmieniło w stosunku do 
niedawnych lat. lecz dawnej przeszłości. 
Stronnictwa prawicowe postarały się o to, 
by całej uroczystości nadać charakter obcho 
du familijnego. Podkreśla to wyraźnie „Petit 
Parisien“, który twierdzi, iż Niemcy pomimo 
klęski i rewolucji, niczego się nie nauczyły, 
także lewicowe pisma paryskie, wskazując 
na wojskowy charakter obchodu, przypomi
nają iż rlindenburg, chcąc wzmocnić swa 
politykę zagraniczną, zaprosił do gabinetu 
nacjonalistów. Dziennik „Volonte“ oświad
cza wręcz, 2/3 niedzielny obchód był w 
pierwszym rzędzie jeszcze jedną manifestacją 
militarną oraz demonstracją nacjonalistycz
nych, ekspansywnych ambicyj narodu niemiec 
kiego.

dwóch miast powiat, trzech małych mia- 
twT N-'. H '' WSi W kaŻdem "'°l>'vódz. 
twa Na pod-tawie sporządzonych przez 
oitreTn,0’ '"'' 'yvd;,ilc zostaną przez Msfwo 

■ tre z.n/ąiizcnia aż do dymisji, niektórych 
nrrayażn" "■'‘?'z,',ie- >'a inspekcję wybrano 

w których dolycii- 
cza., me było inspekcji. Podobna lygodnio 
wód^™ "^ "‘s,,el,cia "'szysfkicii woje
wództw powtórzona będzie 2 listopada i 2 
gi.tdma br, przyczep, wyznaczone beda budź 
nowe miejscowości. tódż też te, które obce 
me podlegają inspekcji.

Honorowy prezes
Polskiej Wystawy Krajowej.

P o z n a ń, 3. 10. (A.W.) Według inior- 
macyj organizatorów Powszechnej Wystawy 
Krajowej, premjer marszałek Piłsudski o 
świadczył swą zgodę na przyjęcie godność 
prezesa komitetu honorowego Polskiej Wy
stawy Krajowej r. 1929 w Poznaniu.

Polonia semper fidelis
Czesi o katolicyzmie w Polsce.

. Prag a, 3. 10. (Pat.) „Prager Presse", 
pisząc o kongresie misyjnym w Poznaniu na' 
żywa Polskę najbardziej katolickiem państ 
wern w Europie i podkreśla wielkie jej zna- 
czenie w świecie chrześcijańskim. Dziennik 
podnoś' zdolności, zalety i wpływy kardyna
ła Hlonda, który zdaniem pisma jest zastęp 
cą papieża w kwcsljach polityki Watykanu 
na wschodzie Europy.

'fflSsp
- WWucie 10® mw

'w hrf r’°Rl0/ki- ze spisek skicrowa
y byt przeciwko osobie króla Alfonsa, a nie 

fen. Primo de Rivery
Paryż. 3. 10. (Pat). „Par® Midi- -m 

t' mSZa deP“z? z Madrytu jakoby policja 
tamtejsza nuala wykryć w siedzibie koiispi 
ów m^01- K '10",b' Akfia k°nsp°rato- 

'ow miała na celu przedewszystkiem unie 
wegoWW »ruw01an^ ZKromadzCHia narodo 

ego. w sprawę w fę wmieszanych ma bvć 
waźUskoiTkW' Areszlowano °koło 30 osób 
otaz.skonfiskowano wiele druków. Cenzura 
sploJ„iea°3trZOna' l l'dn0ŚĆ zachowuje'się

Strajk tramwajowy w Berlinie.
B e r 1 i n, 3. 10. (Pat.) Delegacja związ

ku zawodowego tramwajarzy doniosła dżii 
berlińskiemu sądowi rozjemczemu, że praco
wnicy tramwajowi odrzucają orzeczenie te. 
go/, sadu. Wobec tego sąd zwołał konferen- 
cję przedstawicieli dyrekcji tramwajów I 
związku zawodowego tramwajarzy na godz. 
12 w poi.. Po 2 ((-godzinnych naradach nil 
zdołano osiągnąć porozumienia. Delegacji 
tramwajarzy zapowiedziała na wtorek godz 
5 rano rozpoczęcie strajku.

Bogomolow w Warszawie,
Warszawa. 4. 10. (A.W.) WczoW 

Wieczorem przybył do Warszawy nowj 
przedslawiciel Sowietów przy rządzie poi- 
skini Bogomolow. Na dworcu witali go na, 
czemik wydziału wschodniego MSZ Holów- 
ko i członkowie poselstwa sowieckiego.

dzi

|.noskS^4.^0^ 

I Że-deTll‘ rzdda francuskiego, dorna-'
gająca się odwołania ambasadora Raków 
akiego wzbudza wątpliwości co do trwało
ści stosunków francusko sowieckicli albo 
wiem usunięcie Rakowskiego, będącego głów 
zwoto^’^”'3 wsz?,kich rokowań zachęci 
zwolenników zerwanie stosunków do prowa. 
dz«nia w przyszłości walki w celu unice- 

3t?su”kńw francusko-sowieckich. 
takM od'Y<da'’ia Rakowskiego w

Y ,rz<ld francuski przyjmuje na 
siebie ciężką odpowiedzialność polityczną.

Nowa taryfa na kolejach.
Z dniem I października 1927 r. wclio. 

..... w życie nowa Taryfa na przewóz prze, 
sylek nadzwyczajnych dokonywanej przer 
Międzynarodowe Towarzystwo Wagonów 
Sypialnych:

a) Nord Expres Paryż—Berlin—War- 
szawa,

b) Nord Expres Paryż—Berlin oraz po- 
ciągami mającenti połączenie z Nord Expres. 
sem a kttrsująceini pomiędzy Berlinem a L;. 
twą, Łotwą i Estonją i odwrotnie. Do tej Ta. 
ryfy został włączony także Poznań, jako siat 
cja nadania i przeznaczenia.

Jeszcze wciąż
inożiin zapisywać 
Dziennik Kujawski

Paraliż dzieci w Niemczech

fa> w $’• 2 października ilość' chSS Ina 

nosiła 221, ■ I . .j



Czwartek, dnia 6-go października 1927 r. .DZIENNIK KUJAWSKI". Nr. 229. ■

27 tysiecy osób za kratą
Stan naszego więziennictwa

(Wywiad z podsekretarzem Min. Sprawiedliwości St. Carem).

Podsekretarz stanu w Min. Sprawiedli
wości p. Stanisław Car dokonał w sierpniu 
Inspekcji całego szeregu więzień w okrę
gach s^dów apelacyjnych krakowskiego i 
lwowskiego.

Na ten temat udzielił wiceminister Car, 
wywiadu w prasie warszawskiej:

— O stanie więziennictwa — rozpoczął 
p. Car — kursuję w opinji publicznej wręcz 
legendy. Używam tego wyrazu z całą świa
domością, gdyż opinje wypowiadane u nas 
na ten temat, nie są oparte na objektywinym 
materjale, nid bywają sprawdzane a naj
częściej podawane są na podstawie różnych 
wersji, — niezawszes zaczerpniętych u źró
dła, dającego rękojmię dobrej wiary. Oczy
wiście nie będę tu polemizował z temi fal- 
szywemi informacjami — nazwijmy je wręcz 
insynuacjami — które pochodzą ze źródeł 
świadomie nieprzyjaznych państwowości 
a które nacechowane są zawsze tendencyjną 
robotą polityczną.

Pragnąc wyrobić sobie objektywny sąd 
o stanie naszego więziennictwa, oparty na 
własnej obserwacji na bezpośrednich spo
strzeżeniach, a nie na raportach służbowych, 
postanowiłem zwiedzić osobiście wszelkie 
więzienia w Polsce. Rozpocząłem od wię
zień w okręgach sądów apelacyjnych kra
kowskiego i lwowskiego. Zwiedziłem wię
zienia w Krakowie, Wiśniczu, Tarnowie, 
Przemyślu, Drohobyczu, Lwowie (Brygidki 
i Batorego) oraz Samborze.

— Jakie są ogólne wrażenia p. minist
ra?

-- Muszę się zastrzec, że nie należę do 
optymistów, i że do raportów i sprawozdań 
urzędowych odnoszę się zawsze z wielką 
rezerwą, nacechowaną zlekka sceptyzmem. 
Ale obecnie po bezpośredniein zetknięciu się 
z więziennictwem powiedzieć muszę, że za
stałem w rzeczywistości stan lepszy od tego, 
jakiego oczekiwałem. 1 pragnę podkreślić, 
że znając stan więziennictwa w niektórych 
krajach europejskich o wysokiej kulturze, mo
żna z całą świadomością skonstatować, :ż 
Polska nietylko im dorównuje, ale w wielu 
punktach stoi od nich wyżej.

— Ile więzień mamy obecnie w Polsce?
Posiadamy 333 zakłady więzienne, po

dzielone na trzy klasy.
— Jaki jest stan budynków więzien

nych? *
— Stan budynków więziennych jest o- 

becnie więcej niż zadawalniający. W wielu 
więzieniach mamy urządzenia kanalizacyjne, 
we wszystkich celach światło elektryczne, u- 
rządzenie dezinfekcyjne, wzorowe kuchnie i 
pralnie parowe, łaźnie, centralne ogrzewa
nie.

— Czy istnieje przeludnienie więzień?
- Naogół przeludnienia w więzieniach 

zwiedzanych przezemnie nie zauważyłem, 
według danych cyfrowych, jakie posiadam 
n^ma wogóle przeludnienia w więzieniach 
polskich. Ogólna pojemność wszystkich na
szych więzień wynosi 41 557 więźniów, a 
n4,S«na’u^n-‘en'ia w dniu 1 września wynosił 
?! więźniów (w tem 15 887 karnych i 
11 {26 śledczych). Muszę tu dodać, że w 
liczbie śledczych znajduje sie wielki odsetek 
skazanych już przez sądy pierwszej instancji, 
których jednak do czasu prawomocnego wy

Kardynał Ledóchowski 
Bismarck i Kultarhampf 

(Ciąg dalszy).

Ledóchowski w Wersalu był na audien
cji u króla Wilhelma, u pruskiego kronprin- 
ca Fryderyka i widział się z Bismarckiem. 
Na zapytanie, czy Prusy zaprotestują prze 
ciw zajęciu Rzymu, Wilhelm odrzekł, ‘że ini
cjatywa należy tutaj do państw katolickich. 
Nie chciał on też, by Papież mógł w razie 
czego myśleć o ewentualnym pobycie w Niem 
czech. Za to Bismarck okazał się niesłycha
nie uprzedzającym. Jego rozmowa z Ledó- 
chowskim, powiada autor, to był istny tur
niej wzajemnego ugrzecznienia. Bismarck za
uważył że Papież mógłby interweniować 
wobec francuskiego kleru w sprawie zawar- 
c|a pokoju, a — odprowadzając arcybiskupa 
Ledóchowskiego do powozu — sam drzwi
czki otwierał, opuszczał stopnie i był nie 
zmordowany w ukłonach. Jakżeż niebawem 
miały się zmienić okoliczności!

Ludzie jednego stulecia zwykli mieć 
wiele podobieństw jedni z drugimi. Ponadto 
wielcy realizatorzy, ludzie głęboko, zdawa
łoby się, obmyślanego czynu, są leż ludźmi 
żywej i prawie że nieraz fantastycznej wprost, 
wyobraźni: Napoleon i Bismarck mają w.e- 
le cech podobieństwa. Jak NWoleon, Bis
marck byt też wyposażony w żywy ruchli
wą wyobraźnię. Czasem, jak i tamten, sta
wał się jej niewolnikiem, popadał w jej 
zmienne i zwodnicze pułapki. Stało się to 
osobliwie w czasie Kuhurkampfu, Ody przy
chodziło do zawierania Konkordaty 1801 r. 
Napoleon żądał, by zjawił się na to przed 

roku, skazującego nie można zaliczyć do ka- 
tegorji karnych.

— Jakie są warunki higieniczne w wię
zieniach?

—- Stan sanitarny więzień jest naogól 
bardzo dobry. Wszystkie przepisy sanitarne 
są skrupulatnie przestrzegane. W więzieniach 
jest zapewniona pomoc lekarska, zorganizo
wane zostały izby szpitalne, a w większych 
więzieniach szpitale okręg. Istnieje specjalny 
szpital dla gruźlicznych w Białymstoku, a 
obecnie organizujemy taki szpital na 200 łó
żek w Wiśniczu. Muszę podkreślić, iż odse
tek zgonów w więzieniach wynosił w 1920 
roku tylko 1,1 proc, w stosunku do zalud
nienia (vz roku 1925 — 1,3 proc.), co w po
równaniu ze statystyką zagraniczną trzeba 
zapisać na plus naszej organizacji więzien
nictwa.

— Czy ministerstwo kładzie duży na
cisk na racjonalną organizację pracy więź
niów?

—- Rozumiejąc jak ważnym czynnikiem 
w dziale uzdrowienia przestępcy jest praca 
oraz zdając sobie sprawę z tego, iż naucze
nie więźnia fachu może stać się skuteczną 
bronią w walce z recydywą, ministerstwo 
specjalnie opiekuje się działem pracy instalu
jąc warsztaty i nabywając narzędzia oraz 
zachęcając więźniów do pracy przez wyzna
czenie nagród.

Ogólna liczba zatrudnionych więźniów 
wynosiła w czerwcu rb. 3 346 osób. Liczba 
warsztatów przekracza 400.

— Ostatnia jeszcze kwestja, panie mini
strze. Jak traktowani są więźniowie przez 
niższy personel więzienny, czy nie spotkał 
się pan Minister ze skargami na bicie więź
niów?

— Mogę z całą stanowczością z pełnem 
poczuciem odpowiedzialności stwierdzić, że 
w więzieniach polskich nie biją. Pytałem o to 
dziesiątki więźniów, w warunkach dających 
zupełną gwarancję swobody odpowiedzi i 
nie usłyszałem ani jednej skargi w tym wzglę
dzie. Badałem więźniów politycznych — sje- 
cjalnie dokładnie — ale i od nich nie usły
szałem skarg na niewłaściwe zachowanie się 
personelu więziennego.

Stan naszego więziennictwa nie jest zły. 
W ciągu kilku ostatnich lat zrobiono bardzo 
wiele i postępy znać na każdym kroku. Oczy
wiście są i pewne braki. Zadaniem minister
stwa będzie w miarę uzyskania środków 
budżetowych systematycznie je usuwać.

Nic zapominaj o braciach 
pozbawionych mienia l da
chu nad głowy przez dro
żna powódź w Hałopolsce.

' - —- --------—----------------- _
Znakomita kuracja,

— No I cóż posłużyła pani kuracja w Karls 
jbadzic? * ■

— Znakomicie. Straciłam 45 funtów I
— Aż tylel Jakim sposobem?
— Tyle właśnie ważyła waliza, którą ml 

w drodze skradziono!

. nim kardynał sekretarz Stanu, a gdy się to 
I stało, gdy Consalvi przybył do 

Paryża, ujęty niezwykłą doniosłością 
chwili, Napoleon zażądał znów, by stawi! 
się przed nim w całej świetności kardynal
skiego stroju. Olśniewa! go ten kościelny 
blask i zadawalał jego fantazję. Podobnie 
i Bismarck w Wersalu, u progu wielkich 
swych zdobyczy, cieszył się niejako odwie
dzinami arcybiskupa, które mu pochlebiały. 
Myślal, że będzie mógł wobec grożącego 
niebezpieczeństwa interwencji mocarstw neu
tralnych na rzecz Francji, użyć Papieża do 
zawarcia rychłego pokoju. Bawiła go też liy- 
potetyczna możliwość powitania Ojca św. 
w któremś z niemieckich miast. „Mielibyśmy 
Polaków za sobą wówczas..." powiadał, co 
jasno wskazuje, jak ciągle myśl o Polsce i 
Polakach zaprzątała jego umysł. Miała ona 
niebawem gwałtownie wybuchnąć. Na sta
rość, Bismarck usunięty do prywatnego ży
cia przez niełaskę drugiego Wilhelma będzie 
mówił i pisał, że Kulturkampl, w którym 
przegrał, by „li tylko jakiemś glupieni niepo
rozumieniem, spowodowaneni przez Pola
ków poznańskich", i utyskiwać też będzie, że 
posłużył on tylko do obudzenia narodowego 
żywiołu polskiego na Śląsku.

Wersalska podróż Ledóchowskiego chy
biła celu, rem nie mniej notujemy ją tutaj 1 
jako ciekawy epizod stosunków przyszłego 
kardynała z kanclerzem i jako fakt znamien
ny sam w sobie. Ongiś w XV w., kanonik 
krakowski, słynny Mikołaj Lasocki, jako bie
gły dyplomata odegrał wybitną rolę w kon
gresie kambrezyjskim, zwołanym celem zli
kwidowania stuletniej wojny między Francją 
i Aiiglją, Tutaj zaś, polski Książę Kościoła: 
Arcybiskup gnieźnieński .i poznański usilo-

wal kres zarazem położyć wojnie francusko- 
pruskiej i ulżyć doli Papieża. Polska wystę
powała, tak czy inaczej, jako tradycyjny czyn
nik pokoju.

Tymczasem ledwo powstało cesarstwo 
niemieckie, a już występowały zwiastuny 
przyszłej walki z Rzymem.

Katolicki poeta niemiecki, Weber, wo
łał Już w 1869 r.: „Chybaśmy już przestali 
być ludem chrześcijańskim 1“ Narodowo-libe- 
ralni całę siłę gotowali się do walki nie tylko 
z Rzymem, ale z wszelkiem wierzeniem reli- 
gijnem. Ooyau zapisuje uwagi Ledóchow- 
sklego:: „Co do mnie — pisał on w r. 1870 
~ jestem przekonany, że rzęd (pruski) po
stara się o uśmierzenie nadciągającej burzy. 
Lecz, czj' mu się to uda — to całkiem inna 
sprawa. Ody trzeba będzie, będziemy się 
bronić. Ale, niestety, nawet obrona w ta
kich wypadkach zwykle zła nie tamuje". I 
znów pojawia się ufność Arcybiskupa i po
kojowa nuta jego nastrojów.

Sytuacja była nadzwyczaj skomplikowa
na. W Rzymie osławiony Armin stawał się 
coraz bardziej obrażającym dla Papieża. W 
Niemczech, wobec centralistycznych zapę
dów Bismarcka, katolicy południowi żadali 
zarazem zachowania swych autonomii i 
gwarancji dla Kościoła w Cesarstwie. Na- 
próżno Bismarck podczas wojny chciał uzy
skać od Papieża wywarcie wpływu na kle
rze francuskim na rzecz Prus. Obecnie zabie
gał o podobne uśmierzenie z wyżyn Waty
kanu bawarskich odruchów, ale i to zawo
dziło. W Berlinie powstało Centrum katolic
kie, które jako nie sprzedajne, i niezawisłe 
stronnictwo, w dodatku nowe i złożone prze
ważnie z autonomistów, było Bismarckowi 
wstrętne. Bismarck starał się, by Pius IX wy
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nowe metody!
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20 minut, polem płukać starannie. 

Bielizna staje sl, czysta I Śnieżnobiała.

— B. Hozakowskl, Toruń. (Sprawozdanie z 
handlu zboża I nasion). Płacono w dniach ostat
nich. za koniczyno czerwoną 300—330; za koni
czynę białą 225 —300; za koniczynę szwedzką 
300—330; za koniczynę żółtą 160—180; za koniczy 
ne żółtą w łuskach 80—90; za inkarnatkę 150—180 
za przelot 200—220; za rajgras krajowy 80—85; 
za tymotkę 45—50; za soradelę 18—20; za wykę 
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60 64;za rzepik 65—66; za łubin niebieski siewnj 
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40; za proso 40—42; za kukurydzę runiurtsk 
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stąpił przeciw Centrum, lecz i tym razen 
Papież zrobić tego nie chciał. Wobec teg< 
Bismarck uznał za zbyteczne wszelkie ugrzel 
cznienia względem Watykanu i nawet wyco 
fał swego przedstawiciela przy Papieżu.

Przy takich prolegomenach zaczynał sit 
szybko kulturkampf. Pchali doń narodowo 
liberalni w imię „wiedzy niemieckiej, niemiea 
kiej prawdy, niemieckego państwa i niemiea 
kiego postępu", Garibaldi, co tak niedawni 
walczył przeciw Prusom we Francji, wid 
szowal im gromko tego „wiekopomnego eiu 
tuzjazmu".

Tymczasem episkopat w Niemczech zja 
dnoczonych i organizacje domagały się rod 
ciągnięcia na całość cesarstwa gwarancji pel 
nej swobody kościelnej, jaka zawierała pietl 
wotme konstytucja pruska. W tym sensie pil 
sal i Ledóchowski. Sprawy kościelne schoi 
dzily do urn wyborczych. Pod ich hasłera 
niejeden okręg na ślęsku, który z dawien dal 
wna zdawał się pod względem wyborów ni 
leżeć bezsprzecznie do kilku arystokratów 
katolickich, skoligaconych z dworem beri id 
skim, przechodzi! niespodzianie do obozd 
Centrum. Wszystko to wielce niepodobałl 
się Bismarckowi. Centrum zyskiwało odral 
zu 75 członków i to w Pruslech. Prawda, żJ 
w tych Prusiech łączyło się wszystko, co nid 
było pruskiego, w obronie Kościoła. Led<3 
chowski tymczasem, Kawalerowie Maltańł 
scy, francuski kardynał Bonnechose zapyfy] 
wali się, czy Niemcy nie uczynią czegoś dla 
Papieża. ’

Bismarck czuł się wielce nieswojo wo 
bec mezapewnionej większości parlamenłari 
nej i tak rozbieżnych interesów obywateli 
nowego cesarstwa.

(Cięg dalszy nastąpi).



Dochody państwa a piąte 
urzędnicze

W Nr. 15 „Życia Urzędniczego" (z 
września b. r.) ukazał się ciekawy artykuł p. 
St. S., bystrego znawcy naszych stosunków 
ekonomicznych p. t. „Sprawa plac ulzf™>; 
czych w związku z problemem dochodów 
państwowych".

Autor zasadniczo przeciwstawia się kon
cepcji gospodarczej rządu, odzwierciadlaj;}- 
cej się w artykule dyrektora departamentu o- 
broht pieniężnego, dr. L. Barańskiego, w 
„Przemyśle i Handlu", a streszczającej się w 
tem, że obecna polityka walutowa gospo- 
darcza i skarbowa winna sprzyjać konsuin- 
cji ułatwiać przedsiębiorcom wypracowanie 
własnego kapitału obrotowego i stworzema 
silnych rezerw.

„Kola, kierujące polityką skarbową 
czy wogóle gospodarczą — pisze autor 
obawiaja się, że zwiększenie świadczeń na 
rzecz Państwa przeszkodziłoby procesowi 
kapitalizacyjnemu w społeczeństwie, nazo- 
miast przyczyniłoby się w razie podniesie
nia płac pracowników państwowych, a w 
ślad za tem samorządowych, prywatnych 
pracowników umysłowych i robotników 
— do rozwoju szkodliwego w naszych 
obecnych warunkach kierunku konsumeji.

Pogląd ten — przypuszczać należy — 
ulec musi pewnym modyfikacjom po do
świadczeniach ostatnich miesięcy, kiedy 
okazało się, że ujemna konsunicja mimo 
to, a raczej właśnie dlatego nadmiernie 
wzrosła, a wzrost cen ujemnie odbił się 
na zdolności eksportowej”.

W ramach krótkiego artykułu, autor nie 
Jest w możności rozwinąć swych poglądów 
na tę sprawę, ogranicza się na zdolności 
rozpatrzenia możliwości podwyższenia pen- 
syj urzędniczych w związku z obecnym sta
nem organizacji dochodów państwowych, 
a w pierwszym rzędzie o to, czy

„...reforma ustawodawstwa podatkowe
go, przygotowana już częściowo przez Mi
nisterstwo Skarbu wpłynie na zwiększenie 
wydajności podatkowej w sposób bardziej 
znaczący, czy na tę reformę można liczyć, ja
ko na podstawę do uregulowania plac pra
cowników państwowych.

Jest już wiadomem, że w r. 1926 zwię
kszyły się w stosunku do 1924 i 1925 r. w 
złotych wskaźnikach dochody z monopoli i
t. zw. inne dochody budżetowe, natomiast 
nmiejszyly się dochody pozabudżetowe i da
niny publiczne. W 1924 r. w złotych wskaź
nikowych uzyskano 787,2 milj., w 1924 r. — 
683,3, a w 1926 r. — tylko 588,8. Jest to 
dowodem znacznej ulgi podatkowej w 1926 
r. Ta sama ulga w świadczeniach publicz
nych jest kontynuowana w 1927 r. W ciągu 
pierwszego półrocza r. b. ściągnięto danin 
publicznych wprawdzie więcej niż prelimino
wano, a według wskaźnika cen hurtowych 
(311,3) milj. zł. wskaźnikowych więcej niż 
przypada na połowę 1926 r., ale również 
mniej niż w 1924 i 1925 r. Wprawdzie mimo 
to, skutkiem ograniczenia wydatków państ-

Idea Obozu Wlclh. fi>olsKl 
a Farys--Znjc^zca

(Dokończenie).

M ckiewicz nie mówi o swym Faryse, 
że jest olbrzymem, ale przeczytawszy poemat 
widać, że on, jak olbrzym zwalczył wszyst
kie trudność, zwyciężył, tryumfował, tymcza
sem „Farys” Balińskiego, nazywa się olbrzy
mem, a jednak ubolewa i wypowiada tylko 
żale, że ten świat n e jest dla Parysów, że 
wszyscy jego bracia Farysi polegli. Widzimy 
więc tutaj dwa zupełnie inne rodzaje uczu
cia, otoczone tą samą pięknością artystycz
ną, czarem cudownego języka poetycznego, 
a jednak zdaje mi sę, że w zastosowaniu 
praktycznem, w skutkach zachodz-' nadzwy
czajna różn ea, pomiędzy „Farysem” Mic
kiewicza, a „Farysem” Balńskiego.

Pierwszy pokrzepia i utwierdza wiarę 
w nasze s ły tchnie poczuciem i pewnością 
zwycęstwa, — drugi utwierdza przekona
nie, że świat nie jest polem, na którymby 
szlachetni mogli zwyciężać, że na świece 
moce złowrogie i nieszlachetne muszą prze- 
magać. a szlachetne mogą tylko g nąć. Tak 
więc pomimo całej cudownej proezji drugie 
go poematu, należy on do tego, rodzaju 
sztuki, którą osłabia nasze siły w walce 
życia.’

Co kazało złączyć Farysowi Mćkiewi- 
cza wszystkie jego siły, aby zwyciężyć wszyst 
k e przeszkody? Czy czyj rozkaz?

Nie. Idea, idea triumfu, idea chwaty 
idea ducha!

A nasz obóz łączy i skupia w karne 
szeregi wspólne dea, nie osobę jakiejś de
spotycznej jednostki. Rosję łączyła osoba de
spotycznego cara, więc jej życiowym wyni
kiem jest bolszewizm; a spraw ło to brak'idei. 
Walczono, pracowano i umierano z rozkazu, 
a nie z osobistego przekonania. My n:e 
damy, aby dz sieisza ukryta dyktatura wniosła 
ten niezdrowy despotyzm, który naród gubi, 
nie damy wnosić hasła głoszonego przez 
lud rzymski „panem et circcnses” („chleba i 
igrzysk”). To hasło było nawet z początków

w sprawie morda Trajkowicza 
Ofiara podstępnie wciągnieta w pułapkę

Wilno 1 10. Według wiadomości z 
wiarogodnego źródła, śledztwo prowadzo
ne w sprawie zabójstwa Trajkow cza w po
selstw,e sowieckiem w Warszawie, przybrało 
obrót wskazujący na prowokacyjny charakter 
tego zabójstwa. Jak się okazało, w ostatnim 
czasę Trajkowicz wci.-.ignięty został w przy
jaźń z niejak m Brukiem, agentem sowieckim 
szpiegującym działalność tutejszej em gracji 
rosyjskiej i Golubem, organizatorem Kom; 
somolu, członkiem Hromady. Obaj udawali 
monarełt stów. Bruk przed kilku mics acanu 
uciekl do Gdańska, gdzie otrzyma! posadę 
urzędnik, w tiimtejszem sowieckiem przed

Nieboszczyk woła o herbatę!
W tych dn ach podawaliśmy wiadomość 

o pewnym bogatym kupcu londyńsk m, któ
ry w obawie przed letargiem zastrzegał so
bie w testamencie iż przed ostatecznem 
wrzucen em zwłok jego w morze w.nny
r ««ar.g« tr.a- Vt»-I- n .<tf SllłSl

wowych, mamy od kilku miesięcy nadwyżkę 
wpływów nad rozchodami i tworzenie się 
rezerwy kasowej — rezerwa ta jednak nie 
jest zbyt duża, za mała na to w każdym razie, 
aby na niej opierać nadzieję na noprawę u- 
posażenia pracowników państwowych. We
dług urzędowych publikacji na 30 czerwca 
r. b. w stanie płynnym wynoszą rezerwy, łą
cznie z sumami obcemi 173 miljonów zło
tych, z czego znaczna część zostanie obróco
na na jednorazowy zasiłek dla pracowników 
państwowych z końcem b. r.

Podatek majątkowy nie wpłynie zupeł
nie na poprawę stanu dochodów, gdyż, iuż 
daje rezultaty minimalne i budżet przewidu
je na rok bieżący 97 milionów złotych z tego 
podatku ściągnięto w pierwszym kwartale 
(kwiecień - czerwiec) zaledwie część tego 
co należało.

Okólnik min. Skarbu o nowej racie po
datku majątkowego w wysokości 0.8'( od 
wartości majątku ma na celu dociągnięci 
wpływów do sumy preliminowanej, ale to 
w każdym razie nie da większych środków 
skarbowi.

Reforma podatku dochodowego rów
nież nie ma przynieść większych rezultatów.

W motywach — kończy autor swój cie
kawy artykuł — do obecnych projektów u- 
staw podatkowych często są przytaczane u- 
wagi misji prof. Kemmerera, ale zasadniczej 
uwagi, niewątpliwie trafnej, nie uwzględnio
no. Misja dowodziła, że nie można budżetu 
państwowego opierać głównie na monopo
lach i cłach, że wzrost wydatków państwo
wych musi nastąpić (między innemi na lep
sze uposażenie urzędników państwowych, 

cesarstwa rzymsk ego dla cezarów dogodne, 
dawali chleb, igrzyska, na których palono 
dawano na pożarcie dzik ni zwierzętom lub 
mordowano chrześcijan; tak cj dzikiej roz
rywki potrzebował lud rzymski, potrzebował 
krwi ludzkiej, potrzebował widz eć, gdy s ę 
lala, aby cezarowe mogli swobodnie wed
ług swego widz misię rządzić. Dziś to samo 
chce uczynić sanacja, tylko troszkę w innej 
form e. Pragnie tak samo nas zdemoralizo
wać i takim sposobem podćąć naszą energję. 
Pragnie, abyśmy utonęli w szale namiętności 
wszelk ch orgji, bo tem sposobem będziemy 
oboletni na wszelkie łajdactwa, albo nawet 
podatki do popełnienia jak ego św ństwa, 
podam, jako powolne narzędzie, jako pionie. 
Sanacja popiera różne sekty i masonerję, bo 
wie, że jeśli nam wyrw ę wiarę Ojców na
szych, wiarę katolika, to pozbawi nas wszel 
kiego oparcia, w życu przeciw złu, uczyni 
z nas bezmyślny i bez woli tłum, tłum, dla 
którego żadna wielka i święta rzecz n e bę
dzie istneć, ale tylko zadowolenie zw c- 
rzęce swych przyjemnych namiętności. Ten 
ton przebija n:etylko z pism sanacji, ale i 
czynów tem chcą odwrócić uwagę narodu od 
sposobu rządzenia, od ich n ecnych postęp 
ków j szacherck, tem chca zakryć te wszy, 
te pasożyty żydowsko-masońsk e.

My musimy wyładować naszą energję 
nie w orgjach zmysłowych, nie w partyj
nych kłótniach, nie w klasowej zawiść-, ale 
w pracy dla narodu, w pracy pozytywnej, a 
taką pracę pozytywną dla narodu ma na 
celu naszą organizację. My musimy znajść 
ten punkt, który wszystkich Polaków łączy 
w jedno a wyeleminować ten który waśni bo 
w jedności jest siła, bo tylko ta jednością 
stworzymy potężne państwo polskie, co jest 
naszem celem. Musimy wykreślić tego Sło- 
w anina-Gladjatora konającego na arenie cyr 
kii rzymskiego. Coprawda jest ten słowianin 
(którego posąg znajd, się wykuty w marinu 
rze w muzeum kapitolińsk.) jest piękny fizycz 
nie, ale walczy i ginie z rozkazu cezara, a 
ne z osobistego przekonania, w imię jakieś 
godnej sprawy.

Jesteśmy rycerzami, nie gladjatorami! 
A czyż można w obecnym prozaicznym ży
ciu być rycerzem? Nie tylko można, ale 

stawicielstw^ liandlowein. Jednocześnie usta 
łono, iż Trajkowicz przed swym wyjazdem 
do Warszawy, pozostawał w najbliższych 
stosunkach z Golubem, do którego się też 
udał po wyjściu z. domu przed odjazdem. 
Obecn e Golub znikł bez śladu.

Przed kilku dn ami zjawił się w Wilnie 
ojc ec Bruka, który przyjechał z Sowietów i 
dowiadywał się w tutejszem gimnazjum ro- 
syjskiem o adres swego syna. Dowiedziawszy 
się wszakże o n espodziewanynt obrocie śledź 
twa, uciekl z Wilna. Przypuszczalnie udał 
się do Gdańska.

one być podane najrozmaitszym próbom 
mającym na celu stwierdzenie, jego bezwa
runkowego zgonu.

Testament anglika nie był jednak tak 
ekscentryczny, jakby s ę to wydawać mogło

Ktjairstfwsrarcr.T josur

które — zdaniem misji - jest katastrofalnie 
niskie), że konieczną jest reforma podatko
wa, uzyskanie większych dochodów z podar
ków niż obecnie przy równomierniejszym 
ich rozkładzie. Misja również stwierdziła w 
naszym systemie podatkowym tendencję do 
zupełnego w\7 wolenia niektórych klas od 
podatków oraz midurerną opiekę administra
cyjna nad nickiórymi kolami płatników. Wł. 
Grabski w o- atniej swojej książce stwierdził, 
że mylnym j. st pcgląd, iż ogólna wysokość 
podatków w Polsce jest za wielka, natomiast, 
że rozkład ich jest nieodpowiedni i że one 
muszą dać większą sumę dochodów.

Na uwzględnieniu tych uwag opierać się 
muszą w pierwszym rzędzie nadzieje pracow
ników państwowych. Można się cieszyć, jak 
dr. Barański z „polityki silnych rezerw” i 
ograniczenia konsumeji, ale nie można za
mykać oczu na ograniczenie środków działa
nia Państwa w ważnych dziedzinach życia 
państwowego, na ruinę matorjalną pracow
ników państwowych, na uiszczenie pod 
względem fizycznym elementu służącego 
Państwu, na obniżenie się poziomu intelek
tualnego i tężyzny życiowej urzędników, a 
być może — o takich faktach coraz wiecej 
można słyszeć, na wyłomy w wysokiej dotąd 
naogól etyce urzędniczej. W bilansie ogól
nym Państwa to są również pozycje, którem, 
pogardzać nie można — zaważą one poważ
nie na .• a!i W obecnym kierunku organizo
wania dochodów państwowych, należytego 
zrnziiiiiieiiiii łych niewątpliwych i niedrob- 
nycli prawd, nieslety, dostrzec nie możemy. 
Napawać to musi troską i przejmować niepo
kojem.

trzeba być rycerzem, ażeby iść przez życ e 
z godnością rycerza.

W sferze żyć a pojawia się to pojęcie 
walki, mocowane z brudnościami, w każdej 
sferze życia można albo walczyć i pracować 

w poczuciu godność ludzk ej, pewnego 
celu lub obowiązku, albo jak to czyn' sana
cja moralna — być narzędziem nieopowie- 
dz-alnym, pod wpływem cudzej i nieraz 
zlej wol:.

Że w każdej sferze życia można odkryć 
zastosowanie tyęli myśli, pokazuje bardzo do- 
hrze sama nazwa wielkiego stowarzyszenia 
■<lclnków an:ci)kuńsk ch „The Knights 
( l labom”, (Rycerze pracy) stowarzyszenie, 
które w ostatnich czasach doszło do ogrom
nej potęg w Ameryce i niejednokrotnie 
wpłynęło na losy polityk całego kraju (np. 
że w wojnie światowej Ameryka stanęła po 
stronie koalicji, potępień e bolszewizmu przez 
tę organ zację na podstaw ę czego Ameryka 
dotąd n e uznał? Sowjetów de jurę). Otóż 
sam tytuł tego stowarzyszenia „Rycerze pra
cy” oznacza tę myśl, że w każdej sferze pracy 
w życ u codziennym, znajdzie się zawsze 
sposobność do okazania ducha albo rycer
skiego, albo n ewclniczego, ducha godności 
ludzkiej, albo upadku ludzkiego, (przykładem 
Rosja). Jednak oprócz tego ogólnego zasto
sowań a, zdaje mi się, że i kontrast tych 
dwóch obrazów: rycerza zwycięskiego i gla
diatora walczącego za rozkazem cudzym, 
znajduje się daleko silniej wyrażony w hi- 
storj: naszego narodu i jego losach.

W dawnych czasach słowianin, który 
się zamykał w swojem życiu sielskim, który 
ne chciał niczyjej krzywdy, który chciał żyć 
tylko dla siebie, ten słowianin przez to, że 
się sam odsunął od pola działania historycz
nego, że nie chciał być bohaterem zwycięskim 
i tryumfującym, stal się typem uległego, nie
wolnika, który jest igraszką cudzej woli i 
despotyzmu.

(Musimy być w zainteresowaniu s ę spra 
wamf swego państwa czynnemi, aktywnemi, 
a nie b ernemi, musimy wyrzucić z życia po- 
litycz., obyczaje i metody to fatum, którym 
się chcą nasi politycy w razi niepowodzeń 
tłomaczyć, któremu nieraz poświęcają wszyst 
kie wyższe potrzeby swej duszy; przeciwnie 
powinniśmy polityczną swą czynność i slowc 

albow em ■ i ć.w i idz< i ej śnrerci port 
zornej nie 3 I k k c czego dowodem 
może pcsi".' ckt ciażb} frkl. jaki ostatnia 
rozegrał sic w 1 ticku.

Będący na ku racj w szpitalu miejseor 
wym 70 letni starzec pensjonarz przytułki! 
dla starców Kiwa Sr kolowski zrnarl na 
chorobę bli<cj przez lekarzy nie określoną, a 
podaną ogólnikowo jako uwiąd starczy.

Sokołowsk złożony został w kostnicy 
i nazajutrz funkcjonariusze „Ostatniej por 
sługi” poczęl icbić przy zwłokach rytualni 
przygotowania. Zaledwie jeden z n ch za‘ 
brał się do mycia zmarłego ten ku nieopi* 
sanemu przerażen u żalobn ków podniósł 
się na stole, na którym odbywało s ę mycie*

— Herbaty! — Gorącej herbaty! —• 
zawołał nieboszczyk — szczękając zębami.

Żałobncy w panicznym strachu rzucili 
się do ucieczki zaw adomili zarząd szpitala

Sokołowsk ego rozumie się przen er 
s ono z powrotem na salę szpitalną i co jest 
nicz.m ornie dziwne, chory, który do chwili 
zapadnięć a w letarg był nadzwyczaj osła
biony po zbudzeniu się z n ego począł przy 
chodzić szybko do sł.

Kobieta, o teOrc.i mówi się meso

Jej mężem jest człowiek sławny. Pomimo 
to nigdy ona na arenie światowej n e pekir 
zuje się, n e pośredniczy między mężem a 
zwykłym; śmiertelnikami, jest nawet mało fo
tografowana. Oddaje się zato z zam iłowa* 
n em życiu domowemu, a zwłaszcza otacza 
troską swoją rodzinę, która przed kilku dma 
mj powiększyła się o nowego członka. Jest 
nim chlop ec trzeci z rzędu, a tą kobietą 
Pani Mussolini, żona włoskiego dyktatora

Mussolini wykorzystał narodź ny swego 
syna dla propagandy faszystowskiej.

Pozwol i ogłosić w dziennikach, że po 
otrzyman a wiadomości od żony, natyclr 
miast udał się autem do domu i pozdrowił 
swego syna imieniem „Romano”.

pogodzić z wyższem życiem duszy, i trwać 
ńieustępliw.e w wierze, że najw ększe próbie 
my polityczne dadzą się tylko za pomocą 
najwyższych sil charakteru rozwążac, za 
pomocą aktywnej i otwartej postawy, ale 
zdecydowanej, a n e za pomocą brutalnej 
mechaniki walki o byt, nie za pomocą ego- 
izmu i bierności).

Dopiero Mieczysław I, który przyjął 
wiarę i Bolesław Chrobry stworzyli polskie
go rycerza, dlatego miel śmy Grunwald, 
Kirchholm, Chocim i W eden, dlatego mie
liśmy Kochanowsk ch, Koperników. Kościusz 
ków j ks. Józefów Poniatowskich. Mickie
wiczów, ŚtaszJców. Słowackich, Krasińskich, 
S enkiewiczów, Reymontów i Kasprowiczów 
Dmowskich. Mon uszków, Szopenów, Ma
tejków i Paderewskich, tę cala plejadę wiesz? 
cz.ów, poetów, uczonych, malarzy, muzyków, 
poi tyków i ekonomistów, których wszystk di 
nie można wyliczyć, bo ich tak olbrzym.a 
liczba. Mieliśmy ich dlatego, bo został śmv 
w całym tego słowa znaczeniu rycerzemi. bo 
z p eśną „Boga, Rodzico. Dziewico” zwy
ciężyliśmy nieprzyjaciela. A czy tę całą pleja
dę rycerzy pracy, ducha myśli, oręża, czy 
tych wielk ch mężów mógł wydać naród' 
idjotów? To niech sobie każdy sam odpowie!

Najwyżej, ktoś przebywając ciągle w 
wyższym towarzystwie służalców i idjotów, i 
to ktoś ograniczony, może powiedz eć o ca4 
łym społeczeństwie, że są idjotami.

I dz ś nie bądźmy n ewolnikami en*, 
dzych rozkazów, lecz rycerzami, którzy 
wspólnie walczą, w im.ię świętej sprawy; 
która ich karne szeregi łączy! W.ęc do bronf 
bracia! bo wróg już wewnątrz kraju w po« 
staci komunizmu, socjalizmu, sekciastwa. der 
moralizacji, paiiyjn ctwa. zawiści klasowe! 
bierności, liberalności i braku poczuca oba* 
wiązku. N kt za nas n:e stworzy ładu, dobro* 
bytu i mocarstwa, my sami musimy to stwaj 
rzyć, a nie sam rząd lub sejm: gam naród 
musi tego pragnąć, to ; rząd 
będze zmuszony dobrego stworzyć. Ni 
koń! Do broni. — Z nami zwycięstwo! 
laury bohaterów! Zwyciężymy i stworzymj 
wielką i potężna Polskę: Więć na koń! Dq 
broni! z okrzykiem potężnym „Niech żyją 
Mocartwo Polskie”!

Florjan Wikarskk-
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Wydziedziczeni
Ze związku urzędników państwowych 

ttaetaylają nam poniższe uwagi:
Zasadnicza bolączka naszej administra

cji państwowej, jaką jest zbyt niskie uposaże
nie, nie powinna jednak odwracać uwagi 
Czynników odpowiednich od innych, nie
mniej dokuczliwych zjawisk, związanych z 
bytem praoowiników państwowych.

Od zarania naszej państwowości słysza
ło się utyskiwania na personel administracji 
pańsiwowej. Utyskiwania te nie ustały jesz
cze dotychczas. Rzadko kiedy zwraca się u- 
wagę na przyczyny tego stanu rzeczy. Szu
kać je należy w warunkach pracy funkcjo- 
narjuszów państwowych. Warunki te czę
stokroć są tak fatalne, że wprost wiorzyć 
trudno, by miały miejsce istotnie. Zasadni
czo płyną one z faktu, że rząd lekceważy u- 
Stawy, mające zabezpieczać pracownikom od
powiednie warunki pracy. A przecież na stra
ży tych ustaw sam stoi i w stosunku do 
przedsiębiorców prywatnych okazuje czasem 
wiele aktywności. Sam zaś uważa się za sto
jącego jakby ponad prawem. Przed paru laty 
energicznie, choć bez przemyślanego planu 
redukowano pracowników państwowych. 
Istotnie, w pewnych działach nasza admini
stracja była zbyt liczna. Płynęło to z jej zlej 
organizacji. Ale miast wyleczyć chorobę, po
częto gwałtem usuwać jej objawy: pogor
szono warunki, nie obmyśliwszy nowego sy
stemu pracy. I mamy w rezultacie to, że dzie
siątki tysięcy pracowników państwowych, 
szczególniej niższych stopni pracują od 10 
do 13 a nawet 16 godzin na dobę, że ludzie 
są przepracowani, a przytem głodni.

Naprzyklad w Mińsku Mazowieckim na 
stacji telegrafista dyżuruje 12 godzin, obsłu
gując trzy aparaty telegraficzne sieci kolejo
wej i jeden pocztowej oraz centralę telefo
niczna o bardzo dużej ilości połączeń z no- wodu bliskości Warszawy. To przechodzi 
naturalnie siły i możliwości jednego czło
wieka Nie jest to wypadek wyjątkowy. Są 
io takty normalne, które winny ulec natych
miastowej zmianie. Tak samo pracują skar. 
nrJS I Pocztow5y’ robotnicy w
pizedsiębiotstwach państwowych.

”Konduktor wypracowuje po 150 go- 
ko eia^ CZb<tWyCh - iettoo pL 
wvS^ r '■ toI-wszy3lko bez dodatkowego 
wynagiodzenia Etatów niema i nie zamierza 
n.fct o nie się starać, chociaż nienormalnem 
DrfnH ■‘óhSkl'"1iby Pracowpicy stałodz.ienni 
pełnili obowiązki nadkonduktorów i prowa- 
lacia S JeS' Wszyafko "Wałku- 
lacja, obrachowana przejrzyście na wv7vsk pracowników". Sto pięćdziesiąt godzić 
stęcznie to przeciętnie 5 godzin pracy dźietn 
zdr&^l8 pi?ć »odzia zab™“h 
zdrowju pracownika i jego rodzinie, 
trmn . do lekceważenia ustaw nlv- 

y go 7. rozporządzeń władzy zwierzchniej dodać samowolę urzędników wyżiz“p!

giJ
bez przerwy, gdyż niema kredytów na »rzvt 

/~ych zE
dliwvi li°’ Że dziękl P'zePiac°waniu w obrzy- 
lict^n e w ?.Kh lokalacl> zjada ludzi gruz- 
jąca ustawa ls?otn9> choć obowiazu-Sie“o^ówan 16 Pracowniko™ «A- 

mnk mhObhyi„S'p -,eŻ Wiele P°wiedzieć o wa- 

sBSFsńS”

t e, 8.wydl m'Wych pensyl

UdT szczególnie WWai;' u- 
i 2 .s?cze£ólnie na prowincji o-d™ ac i1 ■P°kojów- w których br.4 wentyl 

na kilka^godzin P° kilka i kilkanaście osób

Ma się wrażenie, że czynniki odpowie- 
dz kl/i^e'"9 -w“yslko by degenerować łu- 
dz.’ klo,7 Poświęcają swą pracę państwu: 
d. je się głodowe pensje, przeciąża praca, od
mawia urlopow, utrzymuje niewspółmierna 
Iiosc stanowisk prowizorycznych, z których 
można pracownika usunąć każdej chwili, nie 
i.l>a się O higienę w lokalach, pnrodjują po- 
uioc lekarską, gmatwa sprawy emerytalne, 
tłumaczone z zasady na niekorzyść pracow- 
Uika, klory nie ma na lo by odwołać się do 

aj wyższego Trybunału Administracyjnego.

Hańba XX. wieku
Znęcanie się nad nauczuciclaml polskimi na Litwie

Nagły zwrot rządu kowieńskiego ku 
forsownemu prześladowaniu polskości rów
noczesny z podróżami p. Waldemarasa, za- 
kończonemi utknięciem w Berlinie, wywołać 
musi najżywsze poruszenie wśród całej o- 
pinji polskiej. Od chwili przewrotu wew
nętrznego na Litwie zdawało się, że czynni 
ki, które doszły do władzy w Kownie, po
mimo utrzymania swojego ogólnego złego 
sąsiedzkiego stosunku do Polski i upartych 
teoretycznych pretensyj do Wilna, nie schle
biały jednak dzikim instynktom nienawiści, 
ropętywanym przez nieuczciwą demagogję i 
propagandę zagranicznych prowokatorów.

Ten ptan rzeczy ulega raptownej zmianie 
najwidoczniej pod wpływem zgubnych pod 
szeptów. Jakieś demoniczne czynniki, które 
ciągle chcą widzieć „płonące granice0 na 
Wschodniej Europie, zaniepokojone snąć im 
ponującą manifestacją pokojową ze strony 
Polski, popychają centralne władze kowień
skie do zupełnie szaleńczych eksperymen
tów. Wczoraj już donieśliśmy o faktycznej 
likwidacji szkolnictwa polskiego na Litwie. 
Dziś dochodzi wiadomość o dzikiem znęca
niu się władz litewskich nad nauczycielami 
dzieci polskich według Jakichś murawie- 
wowskich czy apuchtinowskich wzorów. Cel 
tego nie może być inny, jak rozmyślnego roz 
drażnienia Polski, mającej nietylko obowią
zek, ale i prawo do czuwania nad tem, aby 
żywioł polski na Litwie korzystał z tych sa
mych przywilejów, jakie mają litwini w Pol 
sce.

Pobłażliwość, z jaką Polska traktuje do- 
’ clicząs wybrjtki litewskiej, (łómaczy siv’ 
drogieini Polsce tradycjami unji polsko- 
litewskiej, stanowiącej jedną z najbardziej o- 
toczonych czcią powszechną wspomnień na
szej wspónlej wielkiej przeszłości. Cierpli
wie czekaliśmy, aż minie spekulacja grona 
demagogów, którzy na podszczuwaniu nie
nawiści przeciwko Polsce oparli swoje kar 
jery polityczne. Obłęd wywołany tą deina- 
gogją, zamiast się zmniejszać znowu docho 
dzi do paroksyzmów bardzo ryzykownych. 
Kowno musi zrozumieć, że cierpliwość Pol
ski może mieć swoje granice; nawet wiele 
potężniejszym sąsiadom nie pozwolilibyśmy 
upokarzać naszej godności państwowej. Po
prawom.

Jakim był gen. Włodzimierz Zagórski
To wszystko ustało z chwilą objęcia 

przez gen. Zagórskiego szefostwa Departa- 
mentu Lotnictwa. Nie podzielałem nigdy te
go cielęcego zachwytu vv jaki różni ludzie 
popadli na widok pierwszych jego kroków 
na lotnisku. Stwierdzam jednak z całą lojal 
ilością, że od czasu, gdy on objął ster lot
nictwa wojskowego, ruszyło ono z miejsca 
naprzód: powstały nowe jednostki lotnicze, 
pchnięto naprzód rozbudowę lotnisk, zna
lazły się zamówienia dla fabryk krajowych, 
słowem zakipialo życie. Jeżeli było to życie 
trochę nienormalne, to przyczyny szukać na 
leży w tem, że gen. Zagórski nie tnial współ 
pracowników, tych bowiem którzy mu we 
wszystkiein schlebiali i przyklaskiwali, wyraź 
nie lekceważył, tych natomiast, co do jego za 
rządzeń odnosili się z objektywnym krytycyz 
mcm — zwalczał.

Innego stosunku do swego otoczenia a- 
gresywna natura tego człowieka nie uzna 
wala — i to go zgubiło. Wkrótce bowiem 
praca szła fam tylko, gdzie on sam był, wy
konawcy zaś zawodzili prawie wszędzie.

Na ten czas przypadl ów znany kryzys 
pieniężny w Polsce, w związku z tem, za
miast obiecanej podwyżki budżetu lotnictwa 
zmniejszono go poważnie; nie można więc 
było wykonać szeroko zakreślonych planów, 
osobiści zaś wrogowie generała Z. wykorzy
stywali sytuację, stwarzając zarzuty o prze
kroczeniu ram budżetowych, o bezplanowo- 
ści, rozrzutności itp.

Znam osobiście wiele kwestionowanych 
szczegółów. Pisanie o nich zajęłoby zbyt wie 
le miejsca i czasu. Zabiórę głos, gdy w czasie 
rozprawy sądowej zajdzie tego potrzeba”.

Kpt. Panek stwierdza dalej, że nie po
chwala „legionowych przewinień” gen. Z. 
zaznacza tylko, że jest przekonany, iż nie 
wpływały one ze zlej woli. Na zakończenie 
autor znaznacza, że godzi się na publiczne 
i jaknajszersze opublikowanie jego wywo
dów.

energiczniejsze usunięcie coraz więcej gro
madzących się anomalji, gdyż dla usunięcia 
wielu z nich trzeba raczej dobrej woli, niż 
pieniędzy. Oby działo się to tylko nie z taką 
energją, z jaką od dłuższego czasu rząd za
biera sie do opracowania nowej ustawy u- 
posażeniowej, mającej poprawić dolę pra
cowników państwowych.

Pod powyższym nagłówkiem ogłasza 
,.ABC“ list wybitnego fachowca w dzidzi 
nie lotnictwa w stanie spoczynku, Piotra Pan 
ka. Kpt. Panek zojmowat w departamencie 
lotnictwa bardzo wybitne stanowisko, po
znał metody pracy różnych swoich szefów 
i mógł ocenić pracę gen. Zagórskiego tem 
bezstronniej, że nie należał do jego osobi
stych przyjaciół, a nawet wskutek nieporo
zumień z nim opuścił służbę czynną. Mimo 
to kpt. Panek stwierdza, że gen. Zagórski 
nie tylko nie zasłużył na tę obecną nagankę 
na siebie, ale nawet powinien być dobrze za 
pisany w kartach naszego lotnictwa.

„Nie przesadzę, mianowicie — pisze — 
jeśli powiem, że racjonalny rozwój lotnic
twa polskiego zaczyna się od gen. Zagór
skiego. Przed nim lotnictwo wegetowało mi
zernie przeżuwając szczupłe zapasy pozosta 
wionę przez okupantów i przywiezione 
przez armję gen. Hallera z Francji; jedyna 
czynna wówczas fabryka platowców w kra
ju (Plage-Leśnicwski) produkowała aparaty 
o zlej konstrukcji (wybór naszych oficerów 
lotnictwa), montowała na nich liche silniki 
dostarczane jej przez Ministerstwo Spraw 
Wojskowych.

Rozwój drugiej, pomyślanej na większą 
skalę fabryki (Francusko-polskie zakłady sa
mochodowe i lotnicze) został zatamowany 
przez biurokratyczne stanowisko kontrolera 
fabrycznego, delegowanego tam przez ów- 
szesnego szefa Departamentu Lotnictwa. 
Warsztaty własne wojsk lotniczych nie umia. 
ly jakoś ruszyć z miejsca, bo brakło śmiałej 
myśli przewodniej szefa lotnictwa: choć u- 
trzymanie i ich uposażenie kosztowało ogro 
mne sumy, wykonywały zaś zaledwie drobne 
remonty. Budowa porządnych składów, han- 
garów, rozbudowa przemysłu krajowego, 
półfabrykatów lotniczych, starania o suro- 
wiec, wszystko to nie szło jakoś poprzedni, 
kom gen. Zagórskiego. Może dobrych chęci 
nie brakło — ale nic było inicjatywy i silnej 
woli i ręki w przeprowadzeniu projektów.

Wszystko to stwarza ponury obraz budzący 
grozę. W dodatku nic nie znamionuje, by 
ten stan rzeczy miał ulec poprawie.

Rząd obecny pod presją moralną, samej 
nędzy i domagań się swych pracowników 
zdobył się na zasiłek, który obudził nieza
dowolenie największej ilości pracowników, 
z których wielu pominął, a reszcie dal bar
dzo niewiele, Może jednak zdobędzie się na

lacy na Litwie nie mogą być poniewierany 
mi pąrjasami — i muszą mieć pewność, że 
ich ojczyzna odczuwa każdy cios wymię- 
rzony przeciwko ich ludzkim i narodowym 

Do Wilna nadeszło w niedzielę pismo 
internowanych we Warniach przez rząd li. 
tewski nauczycieli polskich treści następują
cej.

Zwracamy się do was o wskazanie ca
łemu światu cywilizowanemu, Lidze Naro
dów, a przedewszystkiem społeczeństwu poi 
skiemu na krzywdę, którą cierpimy.

Oto za wypełnianie naszego zawodowe 
go obowiązku nauczycielskiego, podyktowa
nego nam również przez poczucie naszej 
świadomości narodowej, jako polaków, zo
staliśmy przez władze litewskie wyzuci z 
wszelkich praw obywatelskich, pozbawieni 
wolności osobistej i zamknięci w obozie kon 
centracyjnym w Warniach, tylko dlatego, że 
więzienia litewskie sa przepełnione i niema 
w nich miejsca. W przeciwnym razie, jak 
\nmn cynicznie oświadczono, zamkniętoby 
nas poprostu w więzieniu jak pospolitych 
zbrodniarzy.

I za co? Za to, że kilka tysięcy dzieci 
polskich uczyliśmy w języku ojczystym, że 
wpajaliśmy w nie tradycje przyjaźni i świet
nej przeszłości polsko litewskiej, tak innej a- 
niżeli chwilowa brutalna, według najgor
szych pruskich metod wzorowana, rzeczy
wistość litewska.

Rząd Waldemarasa żądał od nas fał
szowania historji i nauczani w obcym nie 
zrozumiałym dzieci i dla nas języku, a gdy 
tego uczynić nie chcieliśmy, stosuje nad na
mi gwałt, niewoląc nas w Warniach. Warun 
ki tutaj są najokropniejsze. Jest nas już 
przeszło 30 i wciąż przybywają nowi. Je
steśmy pozbawieni wolności ruchów, stra 
wy ludzkiej, książki, gazety, traktują nas 
gorzej jak psów. /

Wołamy wielkim głosem do braci na
szych z za kordonu: pomóżcie nam, ulmijcie 
się za nami, nie pozwólcie, aby nas kato
wano i męczono za polską szkołę, za polski 
język, za polską tradycję

Niechaj wielka 3Ó miljonowa Polska nie 
pozwoli, aby tuż za miedzą katowano pola
ków za polskość, aby wynaradawiano dzia 
twę polską, aby nisjzezono to, co na Litwie

od wieków jest czczone i szanowane, jako 
zródio kultury, co nabyło prawo obywa
telstwa litewskiego daleko pełniejsze, aniżeli 
uzurpowane obywatelstwo obecnie rządzą, 
cych na Litwie, których jedyną zasługą ieat 
szerzenie nienawiści i sianie krzywdy.

Następuje 28 podpisów.
Warnie, 27 września 1927.

Nowy przeciwnik thamneriaina

Według doniesień prasy Lord Balfout 
postanowił wycofać się z zajmowanego sta’ 
nuowiska, poniekaż, jak sę przekonał, jego 
punktpatrzenia na sprawy nie zgadza się zu’ 
pełnie z polityką jego kolej- Chamberlaina,

Muszą to być różnica doniosłej wagi I 
przytem bardzo znaczne, skoro nawet Lord 
Balfour wol sę zrzec stanowiska a nifl 
ustąpić od swego światopoglądu.

Arthur James Balfour urodził się 25 
VI. 1848. W r. 1886 został generalnym sekr 
na Szkocję w następnym roku na Irlandję 
Od 1891—1892 pierwszym lordem Rady, 
później prezydentem ministrów. Podczas wó 
ny p erwszym lordem marynarki a w 191C 
objął nawet ministerstwo admiralskie.

W r. 1919 został prezydentem izby lor 
dów. Balfour jest znany również jako pisań 
poi tyczny, a jego dzieła są wysoko ceniono

„Sokół“ dziękuje
W niedzielę, dnia 2 bni. nastąpiło uroi 

czyste poświęcenie sokolni w Inowrocławiu, 
Celem przysporzenia funduszu na budów} 
sokolni Tow. Gimnastyczne urządziło w fyn 
dniu bufet i wspólne sniadatlie. Dzięki ofiar 
ności miejscowego społeczeństwa bufet ter 
był doskonale zaopatrzony. Zarząd Tow 
Gimnastycznego Sokół ofiarodawcom niżej 
wymienionym na tej drodze składa serdecz 
ne podziękowanie.

Dobrowolne datki złożyli pp.: Czesław 
Dźwikowski, Maciejewski, Matuszak, Piotl 
Wolniewicz, Soliński, Biliński, Meyza F'l“ 
piński, Feigel. Kaźmierczak, świtalski, Heim 
richtowa, Jurkowska, Garstecka, Jankowska 
Sołtys,akowa, Er. Benedykciński, Jauchową 
St. Graczyk, Streich. Wybrańska, Dz'och 
Borkowska, Sobczakowa, Lesiński Sroczyń 
ska, Kurdykowska, Splawska, B. Duszyńska 
Z. Plucińska, Domagalska, Lewandowski 
Czerwiński. Szczepańska, Eckertowa, Kozio 
wieżowa, Reszka, Zwierzycki, L. Bcńedykcifl 
ski, „Zgoda" spółka spożywcza. Skaza, Lit! 
wieki, Behrendt, Wikarski, Kaśnikowski Ke 
pelka, A. Głowiński, Oómy, Langner, Woint 
ke, Cukrownia Pakość, Zwierzycki, Bromek! 
Fr., Paul, Rutkowski, Luxemburg Dembiró 
ski, Żurkowski M.. Cywiński, Marek, J Wal 
ter, Radomski, Br. Kranz, Jablkowiak, Dob' 
k'ewicz, Dragowski, Dobrasz, Biskup, Ttf 
chołka, Płotka, Bracia Truszkowscy Bracia 
Łężyk, J. Czarlińska, Huta Szklana. Sobiesz< 
czyk, Kamassa, Tokarski, Jaskólski, A' 
damczak, J. Kempski, A. Tucholka Kaca 
marek, Bratek, Lewandowska. Bartecki Sty 
lińska, Ows'any, Tabaczyńskl, Loss, Wydu>
ba. Laskowski, Lewandowski, Maliszewska, 
Kisielnicka, Br. Radeccy, Mtillbrandt, Woj' 
kowska, Kaczmark-ewicz, Bilski („Wenetia“| 
Paczkowski, Prosińska, Wróblewski, Ziól> 
kowska, M. Krajewski. Szelmeczka, Ośnrat 
kowska. Jakuszkowiak, Marek, J. Kranz (ho 
tel Bast), Teofil Kasprzak, Laskowski, Clio]' 
nacki, Stefan Knast. K. Laurentowski, Rom* 
mel, Chalupczak, Boguszyński, Czajkowski, 
Piekut, J. Piekut. Paczkowski, Jasińska, Stef. 
Paczkowski, Wolniewicz, Oroszkowski, P. 
Nowicki, Edmund Mucha, Paulus. Drewa. 
Makowski — Kruszwica. „Sokołowi" P. 
Jurkowski (Bławat Polski) przyrzekł ofiara 
wać kurtynę na scenę.

Mle zapominaj o lodach
pozbaimnutt! mienia 1 da< 
dni nad przez gre- 
źiwi powddz w Haiopolste,



Co piszą inni?
Tematy chwili

Niebywałe represje rządu kowieńskiego, 
stosowane wobec polskiego szkolnictwa — 
odbiły się głośnem echem w całej prasie 
polskiej. Jedna częś tej prasy rzuca tylko 
na postępowanie Litwy wyrazy oburzenia, 
inna natomiast zastanawia się nad drogami, 
jakiemi powinno kroczyć państwo polskie, 
aby raz wreszcie położyć kres bandyckiemu 
postępowaniu Litwinów. Charakterystycznym 
na ten temat jest głos sen. Bolesława Kos
mowskiego w „Kurjerze Warszawskim". — 
Olęboki ten publicysta pisze:

„Z wyznań wpływowych | istotnie repre
zentujących myśl polityczną niemców wiemy, że 
podszczuwanie antypolskie Kowna nie ma słu
żyć wyłącznie celowi utrudniania Polsce spo
kojnego układu stosunków sąsiedzkich oraz de
monstrowania światu t. zw. balkanizacji Europy. 
Nie najgłupsi wśród nich sądzą, że da się usku
tecznić handel terytorjalny: Pomorze za Litwę. 
Gdy między Kownem a Warszawą zbierze się coś 
w rodzaju wrzodu i nad Wisłą zacznie się na
prawdę n\yślcć o chirurgji, wówczas opinja pol
ska będzie dla tranzakcji handlowej dojrzała. — 
Trzeba zatem, aby stosunki polsko-litewskie nie 
tylko nic ulegały łagodzącemu działaniu czasu, 
lecz, przeciwnie, aby słuszność miał Waldemaras, 
utrzymujący, że „czas pracuje przeciwko zbliże
niu polsko-litewskiemu'4.

Kowno nie zdaje sobie najmniejszej sprawy 
z tej gry i nie jest prawdopodobne, żeby się 
wkrótce stało mądrzejsze. Ale trudno. 1 niema 
innego środka, tylko czekać i przyczyniać się do 
umniejszenia nadziei potężniejszych wrogów Pol
aki na osłabienie zewnętrzne naszego państwa.

Tymczasem nie należy przesadzać, mówiąc, 
że stosunki nasze z Litwą „nie są do wytrzy
mania". Nie tkwią w nich przecież żadne praw
dziwe żywotne interesy państwowe Polski. Mo
żemy wybornie istnieć bez żeglugi na Niemnie, 
bez Kłajpedy i bez drobniutkiego rynku litew
skiego. Słowem, możemy czekać. Na szykany 
zaś rządu kowieńskiego wobec miejscowej lud
ności i łskiej jest tylko jeden sposób, wskazany 
powj 'ćomuby się zaś wydał zbyt drastycz
nym, te. .u przypomnimy, że drobny zabieg chi
rurgiczny, podjęty w porę, bardzo, często zapo
biega ciężkim powikłaniom chorobliwym'4.

„Polonja" katowicka, omawiając sprawę 
ostatniego pctólu Prezydenta Mościckiego 
na Śląsku ■> wyrażenie na temat zna
czenia tego 1 1 t dla Polski, pisze:

„Ale zd;i -obie sprawę z tego, lud śląski 
żąda i ma prawo domagać się też specjalnej o- 
pieki ze strony państwa, które zresztą na tem 
źle nie wychodzi, bo każdy grosz, przez pań
stwo tu inwestowany, przynosi mu stokrotne 
procenty. Potrzeba nam przedewszystkiem wy
godnych i tanich dróg w szeroki świat, abyśmy 
mogli sprzedawać owoce pracy śląskiej, potrzeba 
nam pierwszorzędnej administracji państwowej, 
złożonej z najlepszych i najdoświadczeńszych 
urzędników, jakie Polska posiada. Potrzeba 
poszanowania praw i praworządności na 
dym kroku, bo wrogiem Śląska i wrogiem 
ski jest każdy, co narusza praworządność, 
trzeba nam spokoju, bo każde naruszenie
rządku prawnego hamuje chęć do pracy i stwa
rza nam trudności zarówno wewnętrzne, jak tru
dności, idące z zewnątrz'4.

nam 
kaź- 
Pol-
po- 
po-

Wybitny publicysta i prof. Uniwersyte
tu Warszawskiego prof. Rybarski zamiesz
cza w „Słowie Pomorskiem" oszerne stud 
jum na temat dyktatury. Autor przychodzi

Kardynał 
Bismarck i KnlturkampS

(Ciąg dalszy).

W r. 1871 jeden z posłów polskich 7.a- 
Sądal w Reichstagu, by Poznańskie i ziemie 
polskie były uważane jako obce wobec ce
sarstwa. Bismarck się rozgniewał. „Nic za 
sobą nie macie — zwrócił się do Polaków — 
jeno wasze urojenia i puste iluzje; mylicie 
się, gdy się wam zdaje, że lud polski wybrał 
was jako przedstawicieli narodu polskiego. 
Zostaliście wybrani jedynie dla opatrzenia 
interesów Kościoła katolickiego, strzeżcie 
ich więc, a spełnicie wasz mandat". W ten 
sposób odsyłał Polaków do spraw kościel
nych, ale w istocie swój zły humor wyłado
wywał na katolików. Niezadługo po'- : :m, 
że każdy z nich to sprzymierzeniec obcych i 
wrogów.

Bismarck przystępował do naruszenia 
pokoju religijnego po sprzymierzeniu się z 
narodowo-liberalnymi i, aczkolwiek bez ża
dnej wiary w ich pomoc, ze gtaro-katołikami. 
Pierwszą ofiarą jego wycieczek miała paść 
„dywizja, czyli sekcja katolicka" w minister
stwie wyznań. W lipcu 1871 r. Bismarck u- 
znał, że „sekcja katolicka", złożona z kato
lików, której obecność wszelkie konfiskaty 
umiała złagodzić, wciela „polskie niebezpie
czeństwo", wpływy Radziwiłłów i polskiego 
duchowieństwa.

W ten sposób za każdym razem, gdy 
burzy pokój religijny, Bismarck zasiania się, 

w konsekwencji do przekonania, że żadna 
dyktatura utrzymać się nie jest w stanie, je- 
śle się nie oprze na woli większości narodu. 
Dyktator budzi przedewszystk em w naro
dzie świadomość jego własnej wartości, bu
dzi. w nim wiarę we własne siły,, w jego 
wielką przyszłość i:

,,ta wiara jest głównem narzędziem w -ę- 
kach wodza; bez niej nigdy się nie dokonało ni
czego wielkiego, nie można niczego dokonać 
zwłaszcza dzisiaj, gdy l ?dź co bądź opinja pu
bliczna gra wielką rolę a masy pretenduj? do 
współdziałania w kierowaniu sweini losami. — 
Wielki dyktator chce być wyrazicielem wielkości 
narodu, pragnie przedewszystkiem zdobyć rząd 
dusz", ma świadomość, że z narodu wyrósł i 
że z niego czerpie swój? wartość.

Dyktatura fizyczna jednostki, lub jakiejś 
zorganizowanej grupy ludzi, przeciwstawiającej 
się ostro całemu narodowi, nie wierz?cej w nie
go i nawzajem, otoczonej nieufności?, nie pozy
ska istotnej i trwalej władzy w narodzie, bo 
brak jej |xxlsław moralnych, staje się tylko 
okupacją.

Z wskazań prof. Rybackiego czerpać 
powinien naukę niejeden domorosły dyk
tator....

świeżo znów aktualną jest sprawa nr 
gów w szkolnictwie polskiem i sprawa ata-

Katastrofy nawiedzała l Szwajcarie

Obrazek przedstawia historyczny most 
drewniany w Buchs. Jest to doskonały przy
kład sztuki budowniczej w górach. Obecnie 
most ten został przez rozszalałe dopływy do 
połowy zniszczony.

Nadmierna ilość opadów w postaci desz 
czu powodują, że potoki górskie zaczynają 
swą hulankę niszczycielską i w Szwajcarji, 
zwłaszcza w maleńkiej prowincji Liechten
stein.

„Sprawa samicnia pawiego"
Pod powyższem nagłówkiem wydał pro 

fesor Marjan Zdziechowski z Wilna broszu
rę, zawierającą druzgocącą krytykę o- 
becnego rządu zwłaszcza wsprawie więzio
nych generałów. Profesor Marjan Zdzie
chowski staje w obronie generała Rozwa 
dowskiego oraz generała Zagórskiego, które 
go rzekomą dezercję uważa za wykluczoną. 
Zastosowany wobec generałów system przy
pomina profesorowi Zdzicchowskiemu rosyj 
akie metody, stosowane wobec politycznych 
przeciwników. Przypominamy, że profesor 
Zdziechowski był w maju kandydatem Pił
sudskiego na Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Z broszury tej podamy w dniach najbliszych 
ważniejsze urywki.

powiada Goyau, palrjotycznym jakimś pie- 
tekstem. Raz jestto polonizm, to socjalizm, 
to Francja. Wszystkiego próbować będzie, 
by wykazać, że katolicy to przyjaciele Pola
ków, a więc wrogowie cesarstwa, lub też, że 
się trzymają socjalistów lub Francji.

Goyau dodaje: „W jakim by czasie lub 
wieku obserwować Bismarcka, zawsze po- 
zostaje u niego niezmienne uczucie, które za
pełnia mu usta, a które zawsze wyraża się 
w słowach gwałtownych, prawie, że wprost 
szaleńczych, to uczucie — to jego nienawiść 
do Polski". Pojawiła się ona u niego już 
w 1848 r. W r. 1867 wyrywał się w parla
mencie Niemiec Północnych pr^ęciw kapła
nom polskim i polskim matronom, które opo
wiadały chłopom, że jeśli tylko glosować bę
dą za Niemcem, niebawem pojawi się u nich 
pastor protestancki. Później, w r. 1885 lub 
1886, w którym to czasie będzie chciał wy
jawiać swą zgodę z innymi katolikami ce
sarstwa, zawsze będzie wyzywał przeciw Po
lakom, którym nie będzie chciał „przeba
czyć". „Nienawiść do Polski — mówi Goy
au — popychała go po części na drogę Kul- 
turkampfu. Będzie go ona później hamować 
i obezwładniać, gdy trzeba będzie zniwe
czyć pewne jego ustawy. Nienawiść to nie
zręczna i jałowa, która właśnie wytwarzała 
niebezpieczeństwo, przeciw któremu chciała 
walczyć". Autor przypomina tu, że Śląsk 
wracał do polskości w miarę, jak srożyly się 
bismardfowskie wybryki w Poznnfakiem. Za
znaczyć wypada, że choć co do nich, nie
winnie może, ale przez tajemnicze jakieś pra
wa sprawiedliwości i solidarności historycz
nej, katolicy niemieccy, a z nimi cala we
wnętrzna polityka Prus i Niemiec, opłaciły 
w Kulturkanipfie fakt rozbiorów Polski. 

ków na charakter tego szkolnictwa. W „Ga
zecie Bydgoskiej" znajdujemy na ten temat 
poniższe uwagi:

,.Rząd także wprowadził politykę do szkoły 
przez zmiany i przenoszenia personalne. Usunął 
prawie wszystkich kuratorów szkolnych, a mia
nował nowych, którzy są wyraźnymi zwolenni
kami socjalizmu, n. p. Szelągowski — kurator 
wołyński i Dr. Kupczyński —- kurator krakowski 
Ten ostatni znany przytem jest jako ,,osobisty 
wróg Pana Boga". Przenosi się ze szkolnictwa 
średniego nauczycieli, którzy pracuj? w obozie 
narodowym a równocześnie pozwala się w 
szkole buszować agitatorom lewicowym i socja
listycznym. Pod pozorem zwalczania partyjnic- 
twa usuwa się nauczycieli narodowców w czasie, 
kiedy oficerowie (Sławek i hr. Grocholski) jeź
dź? na zjazdy polityczne z ramienia szefa rządu. 
Wszystkie te zarządzenia nic nie maj? wspól
nego z „dobrem szkoły'*, a celem ich jest usu
nięcie od wpływu na młodzież czynników naro
dowych i katolickich.

O tych tendencjach mówi? nam również 
podręczniki szkolne, zatwierdzane przez mini
sterstwo oświaty. Podręczniki te przesiąknięte 
s? duchem masońskim. Do szkolnictwa pow
szechnego wprowadzono czv tanki Falskiego do 
trzech stopni najniższych. We wszystkich trzech 
czy tankach nie ma ani słowa o Bogu i religji. 

Bóg nie istnieje w tych podręcznikach.
Z powyższego przedstawienia widzimy, że 

szkolnictwu i młodzieży naszej groź? wielkie nie 
bezpieczeństwa. Musimy zrobić wszystko, aby 
odeprzeć atak masoński na duszę młodzieży pol
skiej. Przez młodzież bowiem chce się powoli 

opanować dusze całego narodu".

NA CZASIE.

Jasny promyk
W ostatnich czasach nietylko zawodowi pesy

miści, wyszukujący dziury na ciele lecz nawet 
obywatele patrzący naogól pogodnie w przyszłość 
mieli powód do niepokoju zastanawiając się nad 
pewna nieporadności? tych z władz naszych, któ
rych chlubnem zadaniem jest walka z przestępst
wami.

Bo oto pewnego generała trzymano dość dłu
go w składzie desek i społeczeństwo nie dowie
działo się nic o tem, czy sprawców wyśledzono > 
czy spotkała ich należyta kara. Napadnięto w nocy 
na mieszkanie b. ministra, położone nie na odlu
dziu, lecz w stolicy państwa, pobito go, a sprawcy

Pierwsza utarczka kulturkampfu wypa
dła na dawne ziemie Rzeczypospolitej, woj
na wybuchła w diecezji Warmińskiej, gdzie 
biskup Krementy nic chciał dopuścić do wyłą
cznie katolickiego gimnazjum w Brunsberdze 
księdza „staro-katolickiego", t. j. odstępcę, 
jako nauczyciela religji. Braunsberdzkie gim
nazjum to dawne kolegjum, założone przez 
polskiego kardynała Hozjusza. Dzieci prze
stały uczęszczać do szkoły, a rząd pruski 
przestał traktować Kromenty‘a jako biskupa. 
Potem kazał Bismarck znieść t. zw. „depar
tament katolicki" w ministerstwie wyznań. 
Zarzucał mu, że jest zbyt polski, że za po- 
plecznictwem Radziwiłłów, rozwija szkolni
ctwo wyznaniowe polskie w Poznańskiem i 
na Śląsku pod pozorem zabezpieczenia wpły
wu duszpasterzy. Konserwatywny minister 
wyznań Wukler, po długiej opozycji, zmu
szony został do zaprowadzenia nowej, świec 
kiej organizacji inspektorów szkolnych, któ
rzy specjalnie na ziemiach polskich mieli się 
słać narzędziem prusyfikacji. Przytem kanc
lerz udawał wielkie przerażenie, że powstało 
wszechświatowe przymierze Watykanu z o- 
gółeni katolików, aby wydrzeć Prusom pro
wincje polskie.

Jesteśmy przy końcu 1871 roku. Przy
szedł nowy minister wyznań na skinienie Bi
smarcka, słynny ów Falk, którego imię miało 
się na zawsze związać z „majowemi prawa
mi" Kulturkampfu. Falk powprowadzał ży
dowską naukę religji do gimnazjów poznań
skich, aby tem łacniej dać do poznania, że 
myśli wszystko poddać innicjatywie państwa 
pruskiego. Przeciwko prawu o świeckim in
spektoracie szkół katolicy i protestanci ca
łych Prus słali petycje. Nie zważano na nie, 
szczególniej, gdy z polskich rąk pochodziły. 

po roku pozosłają nieznani. Napadnięto kupą na , 
dziennikarza, wywieziono go za miasto i pobita 
i znów o sprawcach cicho. Każdy musi przyznaj 
że jest to co najmniej niepokojące.

Aliści zaświtał nam promyk nadziei na po* 
Icpszenie się stosunków. Jak wiele dobrych rzeczy 
wystrzelił on ze Lwowa. Wystarczyło by tamtejszy 
organ sanacyjny poskarżył się, że otrzymuje listy 
z pogróżkami i spodziewa się napadu a już pu* 
szczono w ruch duży aparat. Zaraz wyśledzona 
jakiemi drogami chadza akademik Gałązka, aresa 
towa no i jego samego i panią Podlewską. A cah 
robola była przecież o ile o napad chodzi, to Gn 
łązka był odrazu podejrzany jako, że z wiotkie! 
nawet gałąszczyzny może z czasem wyrosnąć tęgi 
kij, to któż mógł przypuszczać, że pani Janinl 
Podlewską, wdowa po znanym we Lwowie lekarzu 
osoba już w wieku bądź co bądź poważnym, n» 
rzy skrycie o dokonaniu napadu na redakcję san* 
cji. Mimo jak podaje ..Glos Prawdy" to w poszu* 
kiwaniu przyszłych napastników, dotarło do niej 
i aresztowano.

Drugi fakt posieszający: przed dwoma miesią
cami ginie w stolicy generał i od tego czasu ni< 
zdołano śladu po nim odszukać. Przed paru dnia* 
mi zaś ukazuje się ulotka, rzecz w porównania 
z dorosłym człowiekiem wprost znikoma, poprostu 
igła w stogu siana. A przecież natrafiono na ślad 
odrazu i to nawet nie na jej ślad, a na całkiem 
inny.

Raz jeszcze mamy sposobność się przekonaj 
jak to dobra wola i chęć poprawy cuda czyni.

Reakcja.

— No i co się stało, gdy policjant do ciebie 
przystąpił?

— Powiedziałem do niego, ty oślel
— I on to schował do kieszeni?
__  Nie, mnie schował do kozy.

NA UBOCZU.
Autobusy

Wilczyn obecnie poszczycić się może 
dwoma autobusami. Ponieważ wielu pasa* 
żerów nie jeździ autobusem, więc właścicieli 
tych autobusów, jeden Bojar, a drugi Kur
nowicz, jeden drugiemu chce odstręczyć pi 
sażerów.

Pan Bojar dowodzi, że Kurnowicz ma 
spólników żydów.

Pan Kurnowicz nic nie mówi, zresztą 
nie wiem co mówi, bo z nim nie rozmawia
łem.

Wiem tylko, że autobusem p. Bojara Jeź
dzi jego agent żyd, który wszystkich żydów 
mu przyciąga.

Dlaczego autobusem Klimowicza nie 
jeżdżą żydzi? Odpowiedź: Bo tam ich pan 
światowid też wszystkich nie widzi.

Autobusy w Wilczynie gonią się wza
jemnie, trąbią w nocy, budząc nas, lecz 
wszystko daremnie.

Światowid 
is a Jud, 
do Kleczewa 
cię zawiezie, 
a sy git.

Mądrość chłopska
Wieś kościelna Ostrowąż ma najmą

drzejszych gospodarzy. Staraniem księdza 
proboszcza tamtejszej parafji miała powstać 
szkolą. Plac zakupiono, cegłę zwieziono, 
ksiądz proboszcz wystarał się o rządową za
pomogę. Już było wszystko gotowe.

Tymczasem chłopi się pokłócili z sobą 
i wybiali sobie kozła ofiarnego — szkolę.

Plac kupiony, cegła gotowa, tylko jest 
twarda ta chłopska głowa.

Bismarck zawsze gotów był wystawić wid
mo niebezpieczeństwa polskiego, gdy ktoś 
chciał go w zapędach kulturkampfu po
wstrzymać. Prawo o świeckiej inspekcji szkól 
zmierzało do zaprowadzenia wszędzie niem
czyzny, przez wyparcie wpływu księży, spe
cjalnie poznańskich. Liberalno-narodowi my- 
śleli, że Bismarckowi chodzi o walkę z Koś
ciołem, jako takim: jemu właściwie chodzilG 
tylko o zaprowadzenie pruskich porządków. 
Chwalą Kościoła będzie zawsze, że nie mo
żna było tego dopiąć, nie naruszywszy praw 
jego. Głupi pretekst posłużył Bismarckowi 
do nakazania rewizji w mieszkaniu i papie
rach Koźmiana. Koźmian korespondował 2 
Windhonstem i był niejako nieoficjalnym 
przedstawicielem Stolicy Apostolskiej na nie* 
dostępne Królestwo. Przytem dotknąć Koż- 
miana znaczyło tyle, co zaczepić Ledóchow- 
skiego. Policja pruska wiele ciekawych dla 
Bismarcka poodkrywala rzeczy,, krtóre zape
wne przejść musialy do rąk rządu petersbuir®, 
kiego. Wszak Ooyau przypomina, że książfl 
Czerkaskij oświadczył, iż powypuszczal bj 
chętnie wszystkich księży polskich z więzie- 
nia, byleby mógł zagnać Koźmiana na Sybir, 
Instytucje szkolne Koźmiana zostały pozamy» 
kane.

Na Poznaniu skupiła się cala uwaga Bi
smarcka. Nie wstyd mu było uciekać się dq 
wyszukiwania argumentów na istnienie „pol
skiego spisku" w fakcie, że pewien kalendarz 
toruński nazywał Ledóchowskiego Pryma
sem Polski, spadkobiercą jej królów i zapi
sywał jego imię w poczet książąt panujących. 
(Ooyau przypomina, że na soborze watykań
skim Pius IX zwrócił Lcdóchowskiemu tytuł 
prymasowski).

(Ciąg dalszy nastąpi).



Teraz mnie chwytaj!
Sprawa nagiego odroczenia oda- 

tniej sesji sejmowej wciąż jeszcze bu
dzi zaniepokojenie społeczeństwa, któ
re w obawie o losy Ojczyzny coraz 
wyraźniej występuje w obronie pra-
v., miządności. Świeżo z grona Czytel- 
<nk av otrzymaliśmy w tej sprawie 
następujące uwagi:

Narodowi Polskiemu dano w ostatnich 
dniach widowisko nielada. Jak wiadomo, 
Prezydent Rzeczypospolitej na mocy Konsty
tucji, odpowiadając żądaniu przepisanej Kon
stytucją ilości posłów, zwołał nadzwyczajna 
sesję Sejmu i Senatu. Na sesji tej spróbowa
no zmusić rząd do wyraźnego zajęcia sta
nowiska w calytn szeregu ważnych spraw. 
Odpowiednie wnioski domagały się odpo
wiedzi na najbardziej palące pytania, które 
w ostatnim czasie budziły zaniepokojenie w 
opmji Narodu. Sejm zebrał się... i po 4 mi
nutach rozporządzeniem Prezydenta Rzeczy
pospolitej sesję odroczono na dni 30.

To, co się stało, można nazwać jedyme 
ucieczką od odpowiedzialności. Rozumiemy 
oobize, że może istnieć i powinien istnieć 
iząd silny, który wie czego chce i prowadzi 
pewną określona politykę. Jednakże z chwilą, 
Kiedy jego polityka napotyka na sprzeciw, 
gdy pociągnięcia polityczne tego rządu jak 
n. p. sprawa zaprowadzenia języka ruskiego 
w szkołach Małopolski Wschodniej j liczne 
inne zagadnienia budzą zdecydowane obu- 
rzcnie Narodu, kiedy przez społeczeństwo 
przebiegają fale niepokoju z powodu afer 
tajemniczych (sprawa gen. Zagórskiego), 
wobec których stanowisko sfer odpowiedział 
nych staje się poprosi u dwuznaczne, z cliwi- 

gdy żąda się od rządu odpowiedzi na 
najbardziej zasadnicze pytania, gdy zarzuca 
mu się łamanie Konstytucji, gdy domaga się 
wstrzymania kroków, które cała opinja naro
dowa uważa jako prowadzące w niewiauo- 
mą zupełnie i pełną niebezpieczeństw przy
szłość, z chwilą poprostu, kiedy zarysowuje 
Sl£ ,zyPc'ny rozłam między dążeniami sfer 
olicjalnych a zapatrywaniami Narodu i kiedy 
posiedzenie Sejmu ma doprowadzić do wy
jaśnienia sytuacji, z tą chwilą uniknięcie roz
prawy staje się czynem nieodpowiedzialnym 
1 wyrazem nie siły, ale sztuczką niegodna lu
dzi poważnych. Jeżeli bowiem chce się nawet 
prowadzić jakąś politykę wbrew oporowi, to 
wtedy kiedy się na opór natrafia, podejmuje 
się walkę i w otwartej bitwie usiłuje się 
zwyciężać. Sposób, w jakim uniknięto tego 
starcia,, przypomina niewczesny figiel w bój
ce niedorostków, którzy po dłuższej gonitwie 
wreszcie spotykają się we drzwiach, a nagie 
jeden z nich zamyka za sobą drzwi na klucz 
przed nosem drugiego i za drzwiami urado
wany woła: „Teraz mnie chwytaj!“.

Postawić należy pytanie, czy wogóle 
istnieje zasada rządu odpowiedzialnego 
przed Narodem, czy też rząd staje się sobie 
sam celem, a Naród Polski materjałem, istnie
jącym tylko po to, aby mógł istnieć rząd i że
by było kim władać. Jeżeli chodzi o stosu
nek rządu do Narodu Polskiego, to ostatire 
posunięcia w kierunku mniejszości narodo
wych zdają się wskazywać na to, że właści
wie ludziom rządzącym dzisiaj w Polsce jest 
obojętne, czy władają oni Polakami, czy Ru
sinami, Żydami lub Niemcami, byle był po
prostu materjał, który umożliwia istnienie 
władzy.

W ten sposób zagadnienie zostaje po
stawione jako „władza dla wladzy“, a n:e 
„władza dla Narodu", Postawienie jednak 
sprawy w ten sposób jest ze wszech miar 
zguba • Dawno bowiem już niema mowy o 
kwc; : . h zasadniczych, a pociągnięcia czyni 
s:ę jedynie z punktu widzenia utrzymania 
władzy przez tych, a nie innych ludzi.

Ostatnie odroczenie sesji sejmowej je
dnym zamachem wytworzyło próżnię około

13 lat bez światła dziennego
Orfca, więziona przez luatkę
W Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 176 od 

wielu lat zamieszkuje niejaka Estera Rozeti- 
bergowa, zajmująca maleńki pokoik z kuch 
nia, na 1 piętrze w oficynie. Mąż Rozenber- 
gowej przed 15 laty wyemigrował do Amery 
ki, pozostawiwszy żonę wraz z 18 letnia cór 
ką Surą na lasce rodziny. Po wyjeżdzie męża 
Rozenbergowa zaczęła zdradzać objawy ciio 
roby umysłowej. Już w roku 1914 sąsiedzi 
zauważyli, że przestała ukazywać się na ulicy 
Można było przypuszczać że niema jej wogó 
le, gdyby nie przeraźliwe odgłosy awantur i 
kłótni pomiędzy nią a matką. Tak ulynelo lat 
13. I oto obecnie Wydział Zdrowotności 
drogą poufną został powiadomiony, że Ro 
zenbergowa więzi swą dziś już 30 letnią 
córkę. Ławnik Joel skomunikował się rialych 
miaset z wydziałem śledczym i udał się na 
miejsce zgrozą przejmujący widok. W małym 
pokoiku którego okna byty zakleione czar., 
nym papierem na ziemi na brudnym sienni 
ku leżała straszliwie wynędzniała istola, o. 
dziana w łachmany. Na podłodze i na desce 
okna poniewierały się resztki jedzenia, prze
ważnie mięsa. W pokoju panował niemożli

20()0 zł. — Sprawca po dokonaniu kradzieży przez 
wybicie szyby dosfal się na podwórze, w czasie 
ucieczki został jednak przez policję przytrzymany 
i osadzony w areszcie. Towar zwrócono poszko
dowanemu.

Kronika
Jarocin.

Potworny napad bandycki. W niedzielę wieczo
rem w Zalesiu, w powiecie jarocińskim, dokonano 
potwornego napadu rabunkowego na mieszkanie 
Marcina Wojtkowiaka.

Po godz. 9 wiecz. do wspomnianego mieszka
nia wtargnęli nieznani narazie sprawcy, zarzucili 
znajdującej się tam Stefanji Pawlównie płachtę na 
głowę, związali je ręce, zaknęblowali usta szmata
mi i wrzucili ję do piwnicy wraz z pólrocznem 
dzieckiem.

Po dokonaniu ohydnego czynu sprawcy zrabo 
wali gotówkę, a towary i rzeczy oblali naftę i 
podpalili.

Na widok pożaru nadbiegła natychmiast po
moc, która wydobyła Pawulównę wraz z dziec
kiem z piwnicy, ratując ich w ten sposób przed 
grożącą im śmiercią.

Zbrodniczy napad bandycki wywołał wśród o- 
kolicznej ludności wzburzenie.

Władze śledcze wdrożyły energiczne dochodzę 
nia w celu wykrycia sprawców napadu.

Poznań.
Włamanie. Do składu Centowskiego Stefana 

przy Alejach Marcinkowskiego 5 zakradł się spraw 
ca i zabrał 10 etui alpakowych, 5 etui do zapałek. 
37 zapalaczy, 4 papierośnice, 2Oo sztuk papierosów 
250 cygar, 3 kg. tytoniu. 600 sztuk tutek do pa
pierosów, płaszcz męski, derkę podróżną oraz roz
bił kasę, z której zabrał 24.30 zł. Wartość ogólna

Stroika Pomorza
....... ..............  Toruń.

Pogrzeb ofiary katastrofy. Przy udziale licz
nych tłumów publiczności, odbyła się eksporiacja 
zwłok porucznika pilota Łabędzkiego, który zginął 
w ubiegły piątek, dn. 30 ubm. w czasie kata
strofy samolotowej pod Lulkowem. Zwłoki, zmar 
łego odwiezione zostaną do Lwowa, gdzie odbę
dzie się pogrzeb.

Chojnice.
Nieprzyjemny epilog awanturnika. Przed miej 

scowym sądem okręgowym stanął Jan Bolle. oskar 
żony o usiłowanie zabójstwa akuszerki Janiny Jan 
kowskiej. Według zeznań Jankowskiej została ona 
w dniu 30 czerwca br. zaproszona przez Bollego 
do odwiedzenia potrzebującej rzekomo pomocy 
pacjentki. Bolle, towarzyszący akuszerce, wypro
wadził ją za miasto i w pewnej chwili uderzył 
tępem narzędziem w głowę, poczem na zemdlonej 
dokonał gwałtu. Sąd uznał winę oskarżonego za 
udowodnioną i skazał go na 3 lata ciężkiego wię
zienia oraz utratę praw obywatelskich na prze
ciąg lat 10.

Brodnica.
Prezes rady miejskiej pod kluczem. Sąd w 

Brodnicy skazał na 2 tygodnie więzienia przewód

rządu, zerwało nici współpracy i postawiło 
zasadę, że sfery będące u steru rządzą tak, 
jak im się podoba, bez względu na to, co jest 
wyrazem interesów Narodu Polskiego. Jest 
to stosunek niesłychanie niebezpieczny dla 
rządu, lecz mniejsza o to, że dla rządu, ale 
ostatecznie niesłychanie szkodliwy dla państ
wa. A to jest tragedją stosunków, które obe
cnie zapanowały w Polsce.

w clcmnku, straciła zmijstij
wy zaduch. Na podłodze zaś pełno było eks 
krementów. ludzkich. Przedstawiciele policji 
przystąpili 'do badania leżącej, która Istotnie 
ckazała się córką Rozenbergowej Surą.

— Co ty tu robisz? — padło pytanie.
— Wróciłam przed chwilą ze sklepu. 

Matka posłała mnie po chleb za* 14 kopiejek 
— odparła do szkieletu podobna istota. 
Wówczas ze zgrozą zrozumieli przybyli, że 
Sura również straciła zmysły.

Rozenbergowa na widok wkraczającej 
policji nie zmieszała się, a na pytanie czemu 
uwięziła córkę wyjaśniła iż bała się by jej 
niewykradziono. Odpowiedź ta utwierdziła 
przybyłych vv przekonaniu iż stara Rozenber 
gowa istotnie jest obłąkana. Przesłuchani są 
siedzi zeznali, że nieszczęśliwa córka kłó
ciła się zazwyczaj z matką o jedzenie z cze 
go wyn ka że była przez Rozenbergową mo 
rzona głodem. W chwili uwięzienia ją przez 
matkę była zupełnie normalna i po pewnym 

czasie postradała zmysły. Wdrożono kroki 
w celu umieszczenia obłąkanych kobiet w 
domu zdrowia.

liiczjcego rady miejskiej w Ootubiu Bartoszew
skiego za zniewagę miejscowego burmistrza.

Gdynia.
Burze na Bałtyku. Na całym niemal obszarzą 

Bałtyku zapanowały gwałtowne burze. Najsilniej 
odczuwać się dają u brzegów fińskich oraz duń
skich, gdzie siła wiatru dochodziła do 9. Burza na 
stąpiły tak gwałtownie, iż istnieje obawa co do 
losu okrętów morskich, które znalazły się na peł
nym morzu.

Gdynia,
Pierwsze Gimnazjum. Zostało fu otwarte pierw 

sze w Gdyni Gimnazjum Humanistyczne do które 
go zapisano już ląO dzieci. Gimnazjum pozostajc 
pod kierownictwem Dyr. Zegarskiego.

Gdynia,
Ruch portowy w Gdyni. W miesiącu wrześniu 

przybyło i zostało załadowanych w porcie gdyń
skim 66 statków w tem 17 szwedzkich, po 12 nie
mieckich i norweskich, 8 duńskich. 6 polskich, poza 
tem statki estońskie, francuskie, angielskie i gdań
skie. Pasażerów przybyło 293, wyjechało 848. Wy 
wieziono węgla 93.826 fnD bunkrowego 4.744 
ton, innych ładunków mieszanych 2.555 ton. Opła
ty portowe za miesiąc ubiegły wynosiły 38 213 
złotych.

Z kraju
Zakopane.

Sezon i zmiany klimatyczne. Stan pogody w 
Zakopanem i na Podhalu uległ zmianie o tyle, 
że trwające przez kilka dni wichury ustały, od 
dwóch dni natomiast pada bez przerwy drobny 
ług przewidywań rozpocznie się być może jeszcze 
w bieżącym miesiącu. Mimo niesprzyjających wa
runków atmosferycznych, sezon w Zakopanem jest 
w pełni. Wśród gości zwraca uwagę ogromna 
ilość wojskowych. Na Krupówkach tłumy. Dan- 
zingi u Trzaski i w „Tatrzańskiej" cieszą się nie
zmienieni powodzeniem.

Wysoko Mazowieckie.
Żydowski patriotyzm. W dniu 30. 9 bm. w 

nocy został zatrzymany w pociągu przez funkcjo
nariusza P. P. powiatu Wysoko-Wazowieckiego 
mieszkaniec ni. Sokoły — Grynberg Aron-Szolem, 
przy którym znaleziono 3 walizy z jedwabiem, 
pochodzące z przemytu. Drugi uczestnik kontraban 
dy Rachelski zbiegł z pociągu. Za zbiegiem zarzą 
dzono pościg.

Lwów.
Ku naprawie „Panoramy Racławickiej", Spe

cjalny komitet budowy pod przewodnictwem prof. 
politechniki Obmińskiego, wybrany dla zajęcia się 
sprawą uszkodzenia Panoramy Racławickiej, odbył 
na miejscu posiedzenie. Komitet sporządził proto
kół, który przedstawił następnie zarządowi mia
sta. Obliczono, że koszty naprawy wyniosą kilką 
tysięcy złotych a rekonstrukcja potrwa około dwóch 
miesięcy. Stwierdzono, że przeprowadzona rekon
strukcja murów nie stoi w związku z rozdarciem 
płótna. Powołany jako eksport w sprawie uszko 
dzenia panoramy artysta malarz Wojciech Kossak 
zwiadomił zarząd miasta, że przybędzie z Warsza- 
wy do Lwowa we czwartek 6 bm.

Krynica,
Bilans sezonowy. Sezon w Krynicy trwa w 

dalszym ciągu. Mimo słotnych dni napływ gości 
jest w dalszym ciągu bardzo liczny. Biuro meldun 
kowe komisji zdrojowej wykazało w (outatnim 
dniu września 27.450 osób, przybyłych w sezonie 
do Krynicy, czyli o 5.623 osób więcej niż w 
zeszłym roku.

Życiowa omyłka
POWIEŚĆ.

•3) (Ciąg dalszy).

Cofnął się po cichu i zaczął się rozbie
rać; glos Kitty dochodził go zdałeka, ale 
u e ten lekki i wesoły, dotąd nut znany, ale 
Jk ś więcej melodyjny, pieszczotliwy i na 

wskroś kobiecy.
Co ona mogła przez ten cały czas opo 

wiadać tej francuskiej nauczycielce? Wiljam 
przypomniał sobie jedno rzucone mu spój- 
1zenie, tak bolesne, a jednocześnie jakby 
wzywając rady i opieki w chwili, gdv mu 
mówiła o siostrze; czyżby tak obcą osobę 
■ lajemniczala w swe sprawy rodzinne? Nie 
to nic było możliwe... Jednakże młody czło
wiek zdawał sobie sprawę, jak jego właśnie, 
ajęla jej swoboda mówienia o sobie, cho

ciaż wydawała mu się nieco sprzeczna z 
kobiecą wstydłiwością...

— Szkaradna ze mnie egoistka, że po
zwalam pani czuwać tak długo w noc — 
mówił teraz (en sam głos. — Idź pani spaćl 
(Tu odgłos pocałunku) Ja się wcale nie 
Madę... Doprawdy, żyje się dopiero w 
nocy!

Prześpiewala pasaż jakiejś francuskiej 
melodji i dodała:

— Ale dotrzymasz mi pani słowa? 
Masz, ten lisi, nieprawdaż?

Wiljam usłyszał, kroki odchodzącej na
uczycielki, lecz Kitty pozostała przy oknie, 
mówiąc coś sama do siebie i cężko przy
tem wzdychając.

— Ćo ona lam tak spiskuje? — pytał 
się Wiljam sam siebie. — Do kogo ten list 
o którym mówi. I

Już od dawna panowała ogólna cisza, 
a on wytrzeźwiony ze snu, powtarzał sobie 
w myśli opowieść lorda Orosville, co dałoby 
się uczynić dla lego biednego dziecka, znaj 
dającego się w tem szczególnem, a okrut- 
nem położeniu? Wiljam zauważył, nie bez 
pewnej ironji, że budzi się w ńim pochop 
do odegrania roli wybawiciela. Wspaniałe 
oczy, giętka szyja, bajanie orginalne i pełne 
niespodzianek, czyż lo nie jest dostafecznem, 
aby obudzić w mężczyźnie powołanie na 
misjonarza? Jak długo jednak trwałaby ta 
misia, gdyby chodziło o ratowanie brzyda
la? Przed rozwiązaniem lej zagadki, Wiljam 
zasnął.

Nazajutrz rano, Kitty nie ukazała się 
przy śniadaniu, zdaje się, że była zakatarzo
ną, jak twierdziła panna Grosville, łykająca 
pośp.esznie jedzenie, aby nie spóźnić się do 
swej niedzielnej szkółki' Młoda osoba, spo
żywająca śniadanie w swoim pokoju, to było 
zupełne przeciwieństwo zwyczajom przyję
tym w Grosville, to też czoło lady Orosville 
było pokryte ciężkiemi chmurami. Wiljam 
zebrawszy całą odwagę, oświadczył szanow 
nej damie, że niema zamiaru uczestniczyć 
w nabożeństwie, a gdy ona, na czele gro
madki pobożnych, wyruszyła do kościoła, 
zrodziło się w nim jasne uczucie, że na
leży do kategorii niedowiarków i ludzi złego 

życia,*
Uzbroiwszy się w fajkę, wyszedł ugrzać 

się na wiosennem słońcu; p. Wershaw, wy
dawca wielkiego dziennika, starał się przy
łączyć do niego — le *z w skutek zręcznego 
manewru, udało się Wiłjamowi go uniknąć, 
co go obchodziły interesa angielskie w Za
toce Perskiej? Jedyną rzeczą ważna dla nie
go, było dowiedzieć się czy Kitty przyjdzie 
do ogrodu, o pól do dwunastej, jak się byli

•) o których wspomina Ewangelia.' 

umówili w wiłiję tego dnia. Przybywszy na 
taras otoczony gęstym płotem, usłyszał 
dw e osoby rozmawiające o rzeczech po
ważnych, sądząc z tonu ich mowy; jedną z 
tych osób była Kitty.

W tej samej chwili minęła go jakaś pani, 
która wydała mu się znajomą. Coś niewy- 
tlomaczonego w rysach tej bladej twarzy i 
pospiesznych ruchach, przypominało mu do
brze zapamiętaną postać,' Pobiegł bez na
mysłu w stronę z której przyszła i wkrótce 
ujrzał na kamiennej ławce Kitty zanoszącą 
się od tez.

— Panno Kitty! — zawołał, pochylając 
się nad nią.

Podniosła głowę, nie okazując zdziwię 
nia z powodu jego obecności i wyciągając 
doń rękę, ruchem jakby proszącym o 'litość, 
wskazała mu miejsce kolo siebie.

— Widziałam moją siostrę — szepnęła 
„Ona mnie nienawidzi! Za co? Cóż jej u- 
czynilam? Ach! jakże pragnęłabym umrzeć!

Te kilka słów, przerywanych łkaniem, 
wzruszyło Wiljania temwięcej, że stosunek 
ich przybierał cechę wyjątkowej poufałości. 
Miała ona między nimi miejsce od począt
ku, to jest od spotkania się w salonie *p. 
d‘Estr\es, bo czyż Kitty okazałaby tyle zau
fania innemu mężczyźnie, np. Darrellowi, 
którego oczekiwano właśnie u Orosswilów 
dziś wieczór? Nie, bo śliczne stworzenie 
skłaniało się ku niemu od pierwszego wej
rzenia, jakby miało przeczucie tajemnicze] 
sympatji, która ich połączy. Usiadł obok niej 
pod wrażeniem, że oto nadeszła chwila roz
strzygająca o jego przyszlem .życiu. Krew 
pulsowała mu w żyłach, lecz zapanował 
nad swem podnieceniem, mówiąc spokojnie.

— Czemu pani tak rozpacza? proszę 
mi się zwierzyć ze wszystkiemi troskami. 
Może będę mógł w czemś pomódz? Czy sio
stra była dla pani przykra?

Z początku Kitty milczała. Łzy płynęły 
z jej prześlicznych oczu nie szpecąc urodzi 
wej twarzyczki, na której oprócz smutku 
malował się wyraz zdumienia nad czemś, 
co dopiero teraz doszło do jej świadomości. 
Po chwili pokiwała głową:

— Przykra? Nie wiem! Być może, że 
obie z Mamą zasługujemy na te zarzuty!

— Pani również? — zawołał Wiljam.
— Tak! ja, ja również! Przecież nikt 

nas gwałtem nie rozdziela, a jeśli mama per 
pełniła to wszystko, o czeni mówiła moja 
siostra, to ludzie mnie tak znienawidzą, jak 
mamę! Znienawidzą mnie i będą mielt 
słuszność!

Blada i wyprostowana, darta w zę
bach chusteczkę mokrą od łez,

.—• Nikt pani nie zarzuci winy nie po- 
pełnionej! — rzeki Wiljam stanowczo.

— Byłaby to okrutna niesprawiedliwość 
Ale nie widząc dokładnie o co chodzi, nie 
mogę być natrętnym, stawiając pani zapy
tanie,

— Ależ owszem, niech pan Je stawiał 
Tego właśnie pragnę! Nie wiem tylko, czy 
będę panu mogła odpowiadać, bo mnie 

nikt nie bierze na serio i każdy traktuje jak 
małą dziewczynkę! Nikt nie ma do mnie 
zaufania, nie chce powiedzieć mi prawdy, ■ 
ja czuję, że ukrywają przedemną coś okropę 
nego!

Gwałtownym ruchem otarta łzy płynące 
obficie po twarzy, strzępami chustki obszy
tej koronką. Wygląd jej nie utracił nte za 
swego wdzięku, a rozpacz była tak natu
ralna, że wywoływała żywe współczucie* 
Mimo tego Wiljam miał wrażenie, iż w r«t 
zie potrzeby, potrafiłaby również odegrać 
komedję, może nie tyle z wrodzonego fałszu, 
tle z powodu bujnej wyobraźni ) nieopanoi 
wanej nerwowości.

(Ciąg dalszy nastąpi).



samobójstwo na żarty
Mieszkańcy domu przy Pillergasse 12 

M* Wiedniu zostali zaalarmowani rozpaczli
wym krzykiem wzywającym pomocy. To wo 
ima tona jednego z mieszkańców niejakiego 
Jana Kesaeldorfera, który, jak sie następnie 
Łkazało, powiesi! się na drzwiach w obec
ności żony.

M
erwiaatkowe śledztwo zdołało ustalić, 
ycznego wieczoru Kessełdorfer przed 
nlem się spać uprzedzał żoilę, że się 
ri, ponieważ Jednak straszył on ją w 
>śób w formie żartu od całego szeregu 
na nic sobie z tego nie robiąc ułożyła 

jsię do łóżka, obróciła do ściany i poczęła 
Iczytać gazetę. Ody po pewnym czasie spoj
rzała na pokój, oczom jej przedstawił się wi 
Idok wiszącego na drzwiach męża. Przerażo 
ha wyskoczyła coprędzej z łóżka, aby uwol
nić szyję samobójcy od zaciśniętej pętli, spo 
(rządzonej z rzemienia od spodni. Usiłowała 
Jednak wobec ogromnego ciężaru ciała, nie 
Doprowadziły do niczego. Wówczas dopiero 
rzuciła się do okna wzywając pomocy. Nad 
biegli aąsiedzl zastali zupełnie jeszcze cie
płe ciało seamobójcy, Jednakże minio wszy 
Bfkich usiłowań nie udało się go przywrócić 
no życia. Kessełdorfer był woźnicą, któremu 
bowodzlło się dobrze, nie miał on spcjalnych 
trosk ani zmartwień i wogóle zebrane szcze 
góły jego życia wykluczają wszelkie przyczy 
by, które mogłyby go doprowadzić do roz 
paczliwego kroku targnięcia się na życie.

Wobec tego nie jest wykluczone przy
puszczenie, że początkowo umyślił on wy 
płatać figla żonie, aby ją przestraszyć, figiel 
ten jednak zakończył się bardzo tragicznie. 
Śledztwo w tej niezwykłej sprawie prowadzo 
he jest w dalszym ciągu, gayż podobno znaj 
dują się tam punkty niedostatecznie wyja
śnione.

Pogrzeb gorijlo
W wędrownym cyrku podróżującym po 

Węgrzech zachorował wspaniały goryl, i 
izanim wezwano weterynarza specjalistę, 
zdechł. Właściciel cyrku spiesząc na występy 
ido sąsiedniego miasta, nie miał czasu zająć 
łsię grzebaniem trupa goryla, lub preparowa 
hiem skóry I szkieletu. Trup goryla okryty 
Jakąś szmatą, rzucony został narazie do ro
wu w pobliżu małej wioski w Karpatach, 
w okolicy Marmarosz-Szigeth. Czas uply 
Wał, a cyrk, wędrując z miasta do miasta, 
pddalit się znacznie od tych okolic. O trupie 
goryla zapomniano zupełnie. Po kilku tygo 
Uniach jeden z okolicznych chłopów, prze 
chodząc drogą, odkrył przypadkowo zagad 
kowego trupa, owiniętego w tkaninę.Zaalar 
mował więc całą wieś i wszyscy okoliczni 
bhłopi próżno biedzili się nad wyjaśnieniem 
zagadki tajemniczych zwłok. Wreszcie jeden 
k wieśniaków przypomniał sobie, że w okoli 
icy tej bawił niedawno pewien bogaty cu. 
idzoziemiec, który zapuszczał się w góry na 
dalekie wycieczki. Zdecydowano więc, że na- 
pewno złoczyńcy zabili nieostrożnego tury- 
Btę i ograbili go nawet z odzienia. Pocz 
ciwi chłopi po namyśle postanowli pocho
wać nieboszczyka. Włożono trupa goryla do 
pięknej trumny, przeniesiono na cmentarz, a 
ponieważ nie było wiadomo, jakiego wyzna 
Ilia był bogaty cudzoziemiec, więc i pastor 
( rabin odprawili modły nad trumną.

Inowr. Komitet Poniatowu 
niesienia pomocy (lothnię- 
fijm powodzią w Hałopolsce 

nprasza o przesyłani:e składeh
MAŁY FELJETON.

H. C. Andersen.

Ostatnia perła
Działo się to w bogatym, szczęśliwym do

mu, wszyscy się radowali i cieszyli: państwo i 
służba i przyjaciele, bo dnia tego urodził się 
spadkobierca majątku, syn, a stan zdrowia 
matki i dziecka był doskonały,

W zacisznej sypialni nawpół przysłonięto 
płonącą lampę; okna zasunięte były szczelnie 
clężkiemi firankami z kosztownego jedwabiu. 
Na podłodze rozścielał się dywan puszysty i 
miękki jak mech; cale otoczenie zapraszało do 
drzemki, spania i rozkosznego odpoczynku: te
go zdania była także kobieta czuwająca przy 
chorej i spała, a mogła sobie na to pozwolić, 
gdyż pokój tchnął błogosławioną ciszą. Duch 
opiekuńczy domu stal u wezgłowia łóżka; nad 
dzieckiem przy piersi matczynej rozciągała się 
jakgdyby sieć z iskrzących się, olśniewających 
gwiazd; każda z nich była perlą szczęścia, 
wszystkie dobre wróżki życia pośpieszyły z 
podarkiem dla nowonarodzonego! Tu błysz
czało zdrowie, bogactwo, szczęście i miłość, je- 
dnem słowem wszystko, czego człowiek tylko 
mógł zapragnąć na ziemi.

— Wszystko otrzyma! — rzeki Duch opie
kuńczy.

— Nie! — odezwał się tuż jakiś głos, był 
lo Anioł Stróż dziecka. —- Jedna wróżka nie 
przyniosła jeszcze swego podarunku, lecz go 
przyniesie, przyjdzie z nim kiedyś, choćby na
wet po wiciu latach. Tu niema jeszcze ostatniej 
perły! 1

Sąd przysięgłych w Chicago skazał w 
tych dniach na śmierć bandytę Henryka J. 
Ferneckesa. O ile wyższa instancja wyrok ten 
zatwierdzi, skazaniec zawiśnie na szubinicy, 
gdyż w Chicago jeszcze nie zaprowadzono 
krzesła elektrycznego.

Nie jest to przesadą, gdy się czyta, że 
Fernecks jest najgenialniejszym i najdziw
niejszym z bandytów ostatnich dziesięcioleci. 
Zrozumiał on ducha czasu i pojął, że ban
dyta, jeśli chce stać na wysokości „zadania", 
musi iść „z postępem czasu", musi śledzić 
„wyniki nauki" i „techniki", że musi być te
chnikiem, jeśli chce być bandytą.

Ferneckes jest małym mężczyzną, liczą
cym 148 etan. Pochodzi z dobrego domu 
mieszczańskiego, miał zostać prawnikiem, 
lecz Henryk interesował się więcej techniką
i chemją, a interesowały go zwłaszcza gazy 
trujące, bomby, urządzenia, zabezpieczające 
kasy wielkich banków przed włamaniem itp.

Mając lat 20, zdecydował się na wybór 
zawodu: postanowił zostać bandytą, posłu
gującym się jednak zupełnie iitneini metoda
mi, niż jego przeszli koledzy po fachu...

Pierwszy jego występ — napad na mały 
banczek, nie udał się, odsiedział za to rok 
więzienia. Zużył tein czas na „pogłębienie" 
swych tajnych studjów. Wynalazł zwłaszcza 
nowy model rewolweru, strzelającego bez
głośnie. Po opuszczeniu więzienia podjął się 
na nowo, wzbogacony doświadczeniem swe
go dzieła. Osiadł w mieście Pcarl River i za
łożył tam warsztat ślusarski. Nie było to 
przypadkiem, że warsztat ten znajdował się 
w pobliżu wielkiego banku. W przeciągu 
czterech miesięcy wybudował „podziemny 
tunel" do piwnic banku, w którym trzy t re
sory zawierały spore sumy dolarów. Cho
ciaż jednak zamach przeprowadzony był w 
myśl wszelkich prawideł sztuki i tym razem 
prześladował bandytę pech. Wprawdzie u- 
dalo mu się wtargnąć do piwnicy, wyłożonej 
płytami stalowemi, nie liczył się jednak z tem, 
że istnieją tam aż trzej cerberzy! Dwóch z 
nich zastrzelił swym bezgłośnym rewolwe
rem, trzeciego ranił poważnie, musiał jednak

— Niema! Nie pozwolę, aby czegoś tutaj 
brakowało, a jeżeli w istocie tak jest jak mó
wisz, to chodźmy jej szukać, tej potężnej wróż
ki, pójdźmy do niej.

Ciekawe eksperymenty fakira Ki-Luny

Plje roztopiony ołów. — Dotyka ciało ptonycemi przeMolami
Od pewnego już czasu ogólną uwagę 

Londynu budzi fakir Ki-Luna. Ten gość z 
krainy tysiąca i jednej nocy, to fakir najpra
wdziwszy, oryginalny indyjski Joga, kapłan, 
który tak głęboko się zaznajomił z tajnikami 
okultyzmu, że obecnie potrafi dokazywać 
wprost cudów w zakresie koncentracji woli 
i opanowania swego ciała.

W przeciwieństwie do innych fakirów, 
którzy nieraz nie chcą poddawać się oglę
dzinom lekarskim, Ki - Luna zaprosił wybit
nych lekarzy, przyrodników, chemików i in
ne powagi naukowe na swój debiut, który 
stał się w Londynie sensacją.

Na estradzie zjawił się miody człowiek, 
bardzo szczupły, jak na ascetę przystało. 
Pierwszą atrakcję przyjęto dość obojętnie. 
Należy ona bowiem do repertuaru każdego 
przeciętnego fakira. Joga wziął szpilkę sta
lową, długą na 20 ciii, i przekłuł nią bez ja
kichkolwiek oznak bólu nos, następnie war
gi.

Ogólne jednak zdziwienie wywołał na
stępujący eksperyment: Ki-Luna postawił 
na silnym palniku gazowym tygiel aluminio
wy. Następnie włożył doń kulę ołowiana. * i

— Przyjdzie, przyjdzie kiedyś sama! Bez 
jej perły wianek nie da się zwinąć.

— Gdzie mieszka? Gdzie jest jej dom? 
Powiedz, a pójdę, i perłę przyniosę!

— Uczynisz tak! — rzekł Anioł Stróż. — 
Zaprowadzę cię do wróżki gdzickolwiekby 
była. Nie zamieszkuje ona stałego miejsca; idzie 
bowiem do cesarskiego pałacu i do najbiedniej
szego wieśniaka, niema takiego człowieka, kolo 
któregoby przeszła, nic pozostawiając za nim 
śladu. Wszystkich obdarowuje, czy to światem 
całym, czy też drobną zabawką! Musi ona na 
swej drodze i to dziecko napotkać. Myślisz so
bie w tej chwili, że jeżeli czas może być długi, 
to nie zawsze jest równie pożyteczny; dobrze 
więc, chodźmy szukać perły, ostatniej perły, 
brakującej w tem bogactwie!

1 duchy ręka w rękę uleciały w stronę, 
którą w tej chwili zamieszkiwała wróżka.

Niebawem zbliżyły się do dużego domu o 
ciemnej sieni i pustych pokojach; dziwna tu 
panowała cisza; szereg otwartych okien po
zwalał wciskać się do wnętrza wilgotnemu po
wietrzu. Białe, długie firanki zwisały ku ziemi 
i poruszane przeciągiem to wydymały się, to 
znowu opadały.

Na środku pokoju stała otwarta trumna, w 
niej spoczywały zwłoki kobiety jeszcze młodej; 
zmarłą pokrywały najpiękniejsze róże, tak, że 
widać było tylko złożone, delikatne ręce i rozja
śnione śmiercią szlachetne oblicze, na którem 
rysowała się już majestatyczna powaga wtajem
niczenia w obecność Boga.

Przy trumnie stal osierocony mąż z dzieć
mi: była ich cała gromadka, najmłodszy chłop
czyk jeszcze na rekach u ojca. — szli się poże
gnać ze zmarłą, po raz ostatni. Mąż ucałował 
ręko żony, rękę która w tej chwili do zwiędłego 
liścia podobna, za życia pełna siły i miłości 
pieczołowicie dbała o całą rodzinę. Słone, 
ciężkie łzy padały w dużych kroplach na po
dłogę; lecz ani jedno słowo nie zostało wy

Obecni fizycy stwierdzili, że topienie odby
wało się zupełnie prawidłowo i że w krót
kim czasie roztopiony ołów osiągnął tempe
raturę 334 stopni C. Wówczas fakir chwycił 
naczynie i wrzącą jego zawartość wypił za 
zdrowie publiczności.

Za pól minuty wypluł niesamowity Ki- 
Luna stwardniały metal. Rzeczoznawcy mo
gli na kuli zauważyć wyraźne ślady zębów 
fakira. Oszustwo wydaje się prawie wyklu
czone, gdyż komisja tuż przed eksperymen
tem zbadała najdokładniej jamę ustna fakira. 
Równie ciekawe były także inne eksperymen
ty. Ki-Liuia zanurzył w spirytusie kawałek 
waty i począł pocierać płonącą watą piersi 
i ramiona. Po*tym eksperymencie nie można 
było ujrzeć najmniejszego śladu oparzenia 
na skórze eksperymentatora.

Eksperymenty cudownego fakira wywo
łały w Londynie wielkie wrażenie. Nie brak 
wprawdzie sceptyków, naogól jednak pro
dukcje fakira uznano za wiarygodne, choć 
nauka stanęła wobec niewyjaśnionej i tajem
niczej zagadki, którą naprawdę stara się 
zgłębić.

uciekać i wysiłki pięciu miesięcy noszly na 
marne.

Bezczelne to włamanie stanowiło przez 
długi czas zagadkę, nikomu bowiem nie 
przyszło na myśl, że istnieje związek mię
dzy włamaniem, a magią chorobą małego ślu
sarza, który w kilka dni po zdarzeniu sprze
dał swój zakład i opuścił miasto pod pozo
rem choroby płucnej i „nieodpowiedniego 
klimatu". Dopiero daktyloskopja stwierdziła 
tożsamość małego ślusarza i zuchwałego ra
busia, wtenczas już jednak wszelki ślad po 
nim zaginął.

Zniknął on w rojnych mil jonowych rze
szach Chicago. Założył tu bandę rozbójni
czą, prawdziwy postrach z powodu jej zu
chwałości i doskonałości środków technicz
nych. Po dokonaniu całego szeregu włamań, 
w tem wyrabowaniu ogniotrwałej kasy u- 
rzędu pocztowego w Chicago — zabrał się 
Ferneckes do dzieła na wielką skalę: posta
nowił wyrabować największy bank w Chica
go, mający zgórą miljon dolarów dziennego 
obrotu.

W tym celu wypełnił Ferneckes dwa na
czynia gazem amoniakowym. Naczynia te, 
zaniesione do banku i otworzone, miały po
zbawić przytomności urzędników, tymcza
sem zaś bandyci uzbrojeni w maski, mieli 
zająć się — kasami.

Ażeby „iść na pewnego" i nie popełnić 
technicznego błędu, udał się Ferneckes do 
bibljoteki politechniki i tu zażądał fachowe
go dzieła o maskach gazowych. Tu też are
sztowała go policja w chwili, gdy pogrążo
ny był w lekturze. Poznał go bowiem na 
podstawie fotografji, zamieszczonej we 
wszystkich pismach, woźny bibljoteczny, za
alarmował policję, i finish..

Sowiecka mllost
Sowiecki uczony M. Zalkind wydał w 

ostatnich czasach dzieło swoje pt. „Zagad
nienia seksualne", w którem czyni dość ory 
ginalną propozycję. Uważa on mianowicie, 

mówione. Cisza zamykała tu w sobie świat 
bólu. Rodzina cicho szlochając wyszła po chwi
li.

Jakaś świeca paliła się w pokoju, płomień 
jej skręcał się za każdym podmuchem wiatru, 
strzelając w górę, jak długi, jaskrawy ząb. Do 
pokoju weszli obcy ludzie i położywszy wieko 
na trumnie, zaczęli wbijać w nią gwoździe; od
głos młotków rozchodził się gwałtownie po 
wszystkich pokojacli i sieniach domu, dosięga
jąc krwawiących się serc.

—- Dokąd mnie prowadzisz? — zapytał 
Duch opiekuńczy — tu niema wróżki, której 
perlę zaliczyć można do najcenniejszych darów 
życia.

—- Właśnie tutaj mieszka ona, o tej świę
tej godzinie — odpad Anioł Stróż i wskazał na 
kąt pokoju, gdzie za życia siadała matka wśród 
kwiatów i obrazów, skąd jak błogosławiąca 
czarodziejka domu uśmiechała się serdecznie do 
męża, dzieci i przyjaciół i skąd na kształt sło
necznego promienia rozlewała radość wokoło 
siebie, będąc podpora i sercem wszystkich do
mowników. Na temże miejscu siedziała teraz 
jakaś obca kobieta w powłóczystej długiej sza
cie. Była to Troska, w tej chwili władczyni do
mu, matka na miejscu zmarłej. Na kolana tej 
postaci stoczyła się paląca łza i skamieniała 
w perłę, mieniącą się wszystkiemu kolorami tę
czy. Anioł schwycił perłę, która mu zabłysła w 
ręku, jak gwiazda o siedmiorakiem blasku.

— Perła Troski! Ostatnia perła bez której 
wieniec nie ma znaczenia! Przez nią nabierają 
tamte blasku i potęgi. .Czy widzisz, jak w niej 
lśni promień tęczy, ten promień, który łączy 
ziemię z niebem? Z każdym bliskim, zabranym 
przez śmierć przybywa nam przyjaciel w niebie, 
do którego tęsknimy. Pośród ciemnej ziemski 
nocy wznosimy wzrok ku gwiazdom ku speł
nieniu naszego bytu! Spojrzyj na perlę Troski: 
w niej są skrzydła Psyche unoszące nas ku wie
czności I 

że miłość jest specyficznym produktem ustroi 
Ju kapitalistycznego nacechowanego próż
niactwem. Natura nie zna miłości: uznaj® 
tylko pracę produktywną.

Niespokojne i skomplikowane życie spo 
łeczeństw ugruntowanych na kapitalizmie, 
wskazuje na zagładę „rytm seksualny", za- 
pewnia p. Zalkind. Zdaniem komunizmu jest 
przywrócenie mu pierwotnej wartości i wa
gi. I aby dopiąć tego, sowiecki uczony zate 
ca swemu rządowi, aby ten zmusił swych 
poddanych do uciążliwej pracy w służbie A- 
'iora przez jedenaście miesięcy na rok. Nłe 

ty, autor nie podaje, w jaki sposób pra* 
o to winno być wcielone w życie

PROGRAM NA PIĄTEK, DNIA 7 HM. 

WARSZAWA.
12.00 Sygnał czasu, komunikat lolniczo mete

orologiczny, komunikaty Pat., nadprogram. 15.00 
Komunikat meteorologiczny, gospodarczy komu
nikaty Pat. nadprogram. 15-20 -16,25 Przerwa, 

j 16,25—16.40 Nadprogram, komun kały. 16 40— 
17,05 Odczyt pt. najnowsze kierunki radjoodblot 
nictwa (z działu Radjokronlka) — wygłosi dr. Hen 
zol. 17.05—17,20 Komunikaty Pat. 17,20-17,45 
Odczyt pt. Stan zadania i potrzeby polskiego do 
śwladczalnlctwa leśnego (Dział Rolnictwo) — wy 
głosi p. Wacław Rosiński. 17-45 Koncert w wyko 
naniu orkiestry restauracji ,,Boqnct“. 19-00 19.15 
Komunikat rolniczy, 19,15—19.30 Rozmaitości. 
19-30—19.55 Odczyt pt. Parę słów o że Jarstwie 
(Dział Sport i Wychowanie Flzyczn 1 wygło 
si p. Eugeniusz Różakowskl. 19.55 i ■ Przerwa 
ewent. pogadanka muzyczna, 20,15 smlsja 
koncertu symfonicznego z Filharmonii Warszaw 
skiej. 20.00 Komunikaty policji, sygnał czasu, ko 
munikat lolniczo meteorologiczny, komunikaty 
Pat,, nadprogram.

POZNAŃ.
12-30—14.00 Koncert orkiestry wojskowej. 

13.00 W przerwie koncertowej notowania giełdy 
zbożowo towarowej 1 komunikat meteorologiczny 
14.00 Notowania giełdy pieniężnej. 16-00 -17.00 
Koncert popołudniowy. 17-45-19,00 Transmisja 
koncertu z kawiarni Wlelkopolanka, 19,00-19,10 
Nadprogram. 19,10-19.35 Odczyt pt- O siedmiu 
wdowach I pięciu pannach z cyklu Historjc poz 
nańskie — wygłosi p. redaktor Kędzierski- 19.35 
—19,45 Komunikat gospodarczy, 19.45—20,10 Po 
gadanka z dziedziny radjofonji — wygłosi dr. B. 
Lipiński. 20.15 Transmisja koncertu z Filharmonii 
warszawskiej. Na zakończenie sygnał czasu. Po 
koncercie wykład pt. Organizacja i znaczenie or 
klestr wojskowych — wygłosi por. .1. Ciepielów 
skl,

KRAKÓW.

12.00 Transmisja kom. lolniczo mefcorologl 
cznego i sygnału czasu, oraz koncert płyt gra* 
niofonowych. 17.10—17.40 Program dl?. dzieci. 
17.45—19,00 Transmisja z Warszawy, 19,00—19,10 
Rozmaitości. 19.10 — 19,30 Odczyt pt. Bitwa nad 
Marna, wygłosi Dr. K. Kumaniccki, profesor U. 
.1, 19.30 -19.55 Oib •t pt. Przegląd geofraficz.no 
gospodarczy, wygłosi p. dr. Ormickl, Asystent U, 
.1. 20.00-20,15 Komunikat sportowy i inne. 20.15 
Transmisja z Warszawy.

— Mój ojciec był głośnym na całe miasto 
hurtownikiem, a pozostawił mi zaledwie 5 tysięcy.

— Pii... Mój ojciec był cichym łapownikiem ‘ 
pozostawił mi 3 kamienice.

Wstawiony,

— Slefciu, jestem wstawiony — nie wiem na
wet jak ci na imię.

(Oen9 qui rienl).

Karjera.

,,Co. dawniejszy pański kelner kupli hotel 
Skądże wziął pieniądze?

„Ano „wyoiny|kowal“ sobie majątek.

Kapelusz.

— Kochany, czy mój kapelusz siedzi prosto?
— Ależ prosto, prosto! Tylko nie zatrzymuj 

się, bo się spóźnimy.
— Prosto?!!! To muszę się wrócić do domu. 
Przecież on ma siedzieć krzywol

Między lekarzami.
— Słyszał kolega, Jeden z. naszych kolegów 

zaszył pacjentce pincetkę.
— To nic, oddano mil Ja po śmierci chorej.

Chemik hersztem bandytów

geofraficz.no


W
Ostatniej niedzieli, dnia 2 października 

odbyt się w Poznaniu Zjazd Wiclkcpolslde- 
go rzemiosła, zwołany przez Zjednoczeń e 
Związków Cechów Samodzielnych Rzemieśl
ników w Poznaniu.

Należy podkreślić, że zjazd niedzielny 
byt potężna manifestacja sity gospodarczej 
rzemiosła. Zgromadził niezwykle liczny za
stęp uczestników, których liczba sięgała oko
li) 500 osób, w czem uprawnionych do gło
wi delegatów było 150. Prócz tego na pod
kreślenie zasługuje fakt, że na Zjeździe była 
bardzo licznie reprezentowana prowincja. 
W obradach brali udział delegaci z przeszło 
70 miast Wielkopolski i pięć miast Pomorza. 
Poza delegatami i gośćmi na Zjazd przybyli: 
wiceprezydent miasta Poznania dr. Kiedacz, 
przedstawiciel D. O. K. VII major Wróblew
ski, prezes Poznańskiej Dyr. Poczt i Telegra
fów pż Kaźmierski, prezes Izby Rzemieślni
czej w Poznaniu p. Jewasiński, prezes gru
dziądzkiej Izby Rzemieślniczej p. Grobelny, 
red. naczelny „Kurjera Poznańskiego" dr. 
Al. Seyda, red. nacz. ,,Dz. Poznańskiego" di. 
A. Brzeg, prezes Z. Towarzystw Przemysło
wych p. Chmielewski, syndyk wszechpolskie
go związku cechów rzeźnickich p. inż. Kapał 
czy.iski. Nadto na Zjeździe reprezentowane 
było Kuratorjum Szkolne i Województwo.

Obrady zagaił prezes Zjednoczenia Zw. 
Cechów p. Miklaszewski z Kostrzyna, dluż- 
szein przemówieniem. Przed rozpoczęciem 
obrad zabrał głos wiceprezydent m. Pozna
nia dr. Kiedacz, witając zgromadzonych imie
niem miasta. Na koniec swego przemówienia 
wezwał by Zjazd omówił najbardziej pałace 
potrzeby rzemiosła.

Po przyjęciu obrad, pierwszy referat o 
gospodarczem położeniu rzemiosła wygłos.ł 
p. K. Syłler. W dłuższej swojej przemowie 
prelegent poruszył kilka bardzo ciekawych i 
aktualnych spraw, związanych z dalszym 
rozwojem warsztatów rękodzielniczych. 
Przemówienie zakończył następującenii sło
wami „Rzemiosło domaga się przynależne
go mu stanowiska i obrony przed czyhają
cą nań zewsząd krzywdę. W pierwszej zaś 
linji żąda zmiany niesprawiedliwego usta
wodawstwa, narzuconego mu wbrew logi
ce gospodarczej i wbrew interesom Państwa, 
jako całości, żąda sprawiedliwego traktowa
nia narówni z innemi gospodarczo czynnemi 
warstwami społeczeństwa".

Następny referat o ustawie przemysło
wej wygłosił Dyr. Zjedn. Zw. Cechów p. K. 
Żakowski. Referent poddał ustawę przemy
słową ostrej krytyce z punktu widzenia inte
resów i potrzeb rzemiosła polskiego. Usta
wa przemysłowa według mówcy nie we 
wszystkich swoich postanowieniach jest zgo
dną z potrzebami rzemiosła. W końcu refe
ratu p. Żakowski wskazał na drogę, na któ
rej będzie można osiągnąć naprawienie błę
dów, popełnionych przez rząd w ustawie.

Ostatni referat o ustawie Przemysłowej 
wygłosił prezes Miklaszewski.

Po referatach nastąpiła obszerna dysku
sja, w której wszyscy mówcy podkreślali, że 
rzemiosło przechodzi kryzys, że znacznie 
zubożało głównie wskutek ogromnych cię
żarów podatkowych i wysokich świadczeń 
społecznych.

Pomijając już zagadnienia czysto ustro
jowe, które stanowiły zresztą główny przed
miot obrad, i których rezultatem bvlo później 
szereg rezolucyj, w obradach i dyskusji gó
rowały trzy bolączki: sprawy podatkowe, 
ustawodawstwo społeczne i sprawa kredy
tów.

f'cii:oe l i dylowa, którą rząd obiecał, 
zawji 'iia /. śiie, jak stwierdził syndyk po- 
z/ań Izby Rzem. Zachęcano kola rze
mieślnicze do tworzenia osobnych kas, które 
mi:»’y rozprowadzać kredyty rządowe, tym
czasem dzisiaj oświadcza się, że rząd niema 
pieniędzy na ten cel.

Rezultatem ożywionej, rzeczowej dysku
sji było uchwalenie rezolucji w sprawach: 
gospodarczych rzemiosła, ustawodawczych, 
wewnętrznych Zjednoczenia Związków Ce
chów i w sprawie Ustawy Przemysłowej. 
Prócz tego uchwalono jeszcze rezolucje, u- 
znające Zjedn. Zw. Cechów za naczelną or
ganizację rzemiosła na terenie Wielkopolski, 
oraz w sprawie kredytów i domu rzemieśl
niczego.

Kronik WIelkopolski
f*oznań.

Wieża Eiffel. Ma Paryż swoją wieżę Eiffel, do 
której jest bardzo przywiązany, mieć będzie Poznań 
swoją Wystawową Wieżę Obeserwacyjną. Jest ona 
pomyślana jako obelisk o 70 m. wysokości, z windą 
osobową, z balkonem na szczycie, oświetleniem 
efektownem itd.Wieźa ta, jako impreza dochodowa 
może być wyzyskaną przez zainteresowane firmy 
budowlane, a wzniesioną zostanie wspólnym kosz
tem tylu a tylu przedsiębiorstw, rozumiejących war
tość reklamy.

Wszakże codzienne wspaniale oświetlenie Eiffla 
strugami gwiazd i blaskiem stu słońc olśniewają
cych Paryż Jest niczem innem — jak formą reklamy 
Cilrocn‘owskich samochodów.

Szamotuły.
Strajk stolarzy. Tak stolarze, jak i robotnicy, 

zatrudnieni w wielkiej parowej stolarni firmy Koer 
peł w Szamotułach, złożyli w ub. piątek, dn. 30 ubili, 
pracę, domagając się podwyżki płac. Firma Koerpel 
buduje tutaj obszerny p-piętrowy młyn parowy, któ
ry wymielać będzie 25oO dr. na dobę. Firmie za 
leży, aby młyn został na 1 listopada kompletnie 
wykończony.

Owińska.
Zderzenie samochodu z wozem. Na szosie po

między Czerwonskiem a Owińskami zderzył się sa
mochód ciężarowy z wozem siana. Wypadek spo
wodowany został nieprawidłowem funkcjonowa
niem kierownicy samochodu. Wskutek zderzenia, sa
mochód naładowany beczkami z piwem, potoczył się 
do rowu. Ładunek oprócz balonu z sokiem owoco
wym został nienaruszony.

Leszno.
Wykolejenie pociągu. W czwartek o godzinie 

11 min. 30 wykoleił się na szlaku Kąkolewo— 
Leszno przy pociągu towarowym nr. 1181 paro
wóz, brankard i 13 wagonów, które uległy częścią 
wemu rozbiciu. Przyczyny dotąd nie ustalono. Z 
ludzi nikt nie jłoniósl szwanku. Przerwy w ruchu 
nie było.

, Gołańcz.
Napad rabunkowy. Dnia 1 hm. wieczorem dc 

jadę.cego p. Dembskiego na szosie w stronę Go- 
hańczy, przystąpiło dwuch nieznajomych bandytów 
7. żądaniem wydania pieniędzy. Słysząc to Demb
ski chciał uciec, ale napastnicy oddali kilka strza 
łów, z których dwa zraniły Dembskiego dość nie- 
I ezpiccznie w nogę i głowę. Rannego odwieziono 
do Szamocina, gdzie tamtejszy lekarz udzielił mu 
pierwszej pomocy. Jest nadzieja utrzymania Demb
skiego przy życiu.

Chcfmno,
Nadużycia w Starostwie. W tutejszym Wydziale 

Powiatowym wykryto nadużycia gotówkowe. Prze
prowadzone dochodzenia ujawniły, iż niektórzy egze

Po przyjęciu wspomnianych rezolucyj 
nastąpiła ogólna dyskusla. Przemawiali: syn
dyk Juszczak, prezes Libera, prezes gru
dziądzkiej Izby Rzemieślniczej p. Grobelny, 
sekretarz Pomorskiego Zw. Młynarzy p. T. 
Praśnicwski, p. Pohl z Rogoźna, Malena z 
Ostrowa, p. Syiler, p. Kapalczyński i inni.

Podkreślić należy, że jak obrady tak 
dyskusja odbyły się w jaknajwiększej har- 
monji, nie zakłócone najmniejszym zgrzytem 
lub nieporozumieniem.

Po dyskusji i przyjęciu wniosków, prze
wodniczący p. Miklaszewski zamknal olira- 
dy, dziękując uczestnikom Zjazdu za liczny 
udział w obradach.

kutorzy, zamiast wpłacać ściągnięte podatki do ka
sy komunalnej, przywłaszczali je sobie, przycZem 
niejednokrotnie ściągali podatki w podwójnej wy
sokości. Dla zbadania sprawy przybyła do Chełmna 
komisja wojewódzka i na jej polecenie osadzono 
w areszcie trzech tunkcjonarjuszów Wydziału Po- 
wiatowego.

Z kraju
‘Warszawa.

Echa fałszerstwa czekowego. Dyrekcja centralna 
P. K. O. wydelegowała inspektora, celem przesłu
chania urzędników I*. K. O. i zbadania stanu rze
czy w związku z fałszerstwem czeku na złotych 
140.000. Dyrekcja P. K. O. wyznaczyła nagrodę 
w wysokości 6,(X;0 złotych. Nagroda ta ma być e- 
wentualnie jeszcze podwyższoną.

Warszawa.
Nowy dcm dla bezrobotnych Szeroka akcja, 

mająca na celu zlikwidowanie bezdomności w sto
licy, postępuje zwolna naprzód. Dziś nastąpi przej 
jęcie przez komisję techniczną wydziału techniczne 
go magistratu nowozbudowanego domu murowa
nego dla bezdomnych na Grochówie przy ul. Pod- 
skarbińskiej, obliczonego na 70 izb mieszkalnych, 
częściowo z kuchniami.

Dom ten jest całkowicie wykończony. Znajdzie 
w win pomieszczenie około 3Oo osób z pośród 
bezdomnych. Po odebraniu przez komisję technicz
ną, gmach ten przekazany będzie wydziałowi opieki 
społecznej i szpitalnictwa, jest to już trzeci dom 
dla bezdomnych na Grochówie. Czwarty znajduje 
się jeszcze w budowie.

Częstochowa.
Nieuczciwy redaktor. Sąd Okręgowy w Czę

stochowie rozpatrywał sprawę wydawcy i redakto
ra „Wiadomości Mafrymonjahlych" i „Przeglądu 
Ogłoszeniowego" niejakiego Franciszka Klabisza, 
oskarżonego o wyłudzenia i oszustwa. Klabisz po
brał weksle gwarancyjne za abonamentowe ogło
szenia, które wcale następnie się nie ukazały. Z 
przewodu sądowego wynika, że Klabisz był już 
poprzednio karany wyrokami sądowemi w wyso
kości 2 i 10 miesięcy więzienia. Sąd po dłuższej 
naradzie skazał Klabisza na półtora roku więzienia 
zastępującego dom poprawczy, z zaliczeniem aresz 
tu prewencyjnego.

Lwów,
Wyrok na komunistów. Przed tyg. późną nocą 

zapadl tu wyrok na komunistów ze Stryja. Trybunał 
postawił lawie przysięgłych 7 pytań głównych i 7 
dalszych. Po wydaniu przez przysięgłych werdyktu, 
trybunał ogłosił wyrok skazując oskarżonego Kelle
ra na 2 lata ciężkiego więzienia, Wagemana na 1 
rok ciężkiego więzienia, Zaszczaka na 10 miesięcy, 
Kuracha na 6 miesięcy ciężkiego wiezienia z zasto
sowaniem obostrzeń. Wszystkim skazanym zaliczono 
areszt śledczy. 2-ch oskarżonych uniewinniono.

Tarnopol.
Saniebójstwo inspekera szkolnego, Z Czorlkowfc 

donoszą o samobójstwie inspektora szkolnego 
Budykowskicgo. O przypuszczalnych przyczynach 
samobójstwa donoszą następujące szczegóły: Budy, 
kowski spełniał w Czortkowie funkcje skarbnika 
miejskiego oddziału Ligi Obrony Powietrznej Pań- 
stwa. W ubiegłym tygodniu komitet Ligi przepraK 
wadził rewizję ksiąg i stwierdził, że w posiadaniu 
skarbnika winno się znajdować około 1.200 A 
których jednakże w kasie brakowało. BudykowsM 
tlornaczył, że pieniądze prawdopodobnie zużyto 
żona bez jego wiedzy. Jednocześnie prawie otrz) 
mai Budykowski na podstawie artykułu Ifó na tle 
zatargu między nim a nauczycielstwem dymisję 
Budykowski odebrał sobie życie wystrzałem z re 
wolweru w dniu, kiedy miał przekazać urzędowani! 
swemu następcy.

Zakopane.
Niedźwiedzie napadają na turystów. Napadni^ 

ci przez niedźwiedzia’po stronie czeskiej w Doliuil 
Białej Wody turyści inżynier Budek z Poznania i 
Dr. Tereńkoczy z Katowic, uciekając pojedyńczo 
przed ścigającym ich niedźwiedziem, przybyli na 
drugi dzień do Zakopanego w stanie nadzwyczaj 
przemęczonym. Obaj turyści złożyli natychmiast od 
powiednie oświadczenia w Towarzystwie Tatrzań- 
skiem. W związku z tem Towarzystwo Tatrzański 
wydało ostrzeżenie do turystów, by pojedyńczo i 
bez broni nie zapuszczali się w doliny tatrzańskiej 
Z powyższego wynika, iż ostrzeżenia prasy w spra 
wie grasujących niedźwiedzi w Tatrach, uważana 
przez niektórych za zbędne i przesadzone, były zu- 
pelnie słuszne.

Z obozu wielkiej Polski
Zebranie organizacyjne w Starogardziec

Nieoczekiwanie wspaniale zademonstro. 
wal sic duch narodowy w Starogardzie. Na- 
wet optymiści nie spodziewali się takiego wy
li ku, jakie dało pierwsze zebranie Obozu 
Wielkiej Polski w ubiegły czwartek.

Na piśmienne zaproszenie oboźnego 
pow. p. dr. Balewskiego do grona obywa- 
telstwa, zjawiło się na sali „Polonia" z górg 
100 osób mających w sobie ducha polskiego, 
lego ducha, którego w działaniu narodowetn 
n e powstrzymały ongiś żelazno kajdany za- 
boiców, ani powstrzymają go błyszczące łań
cuszki, lub chytrze stawiane sidła tych, któ
rzy pragną ułowić go obecnie.

Duch ten zgromadził w ubiegły czwar
tek prawie wszystkie stany tut. obywatelstw 
wa. Widzieliśmy na zebraniu tem robotnika! 
i rzemieślnika, widzieliśmy kupca i przemy
słowca, niższego funkcjonarjusza i wysokie* 
go urzędnika, duchownego, adwokata, W 
harmonijnym skupieniu słuchających płomień 
nych słów redaktora „Pielgrzyma", który 
wskazał środki do usunięcia zla oraz potrafi! 
skuteczność środków tycli przekonywującemu 
argumentami uzasadnić. Jego, przeszło go
dzinę trwający referat przekonał każdego, 4 
wyjątkiem może tych kilku, którzy są nieule- 
czalni, że O. W. P. jest jedynem lekarstwem 
na rany zadane narodowi i społeczeństw 11 
polskiemu.

Dalsze przemówienia oboźnego woja 
wódzkiego p. adwokata Michałka z Torunia, 
pp. dr. Balewskiego, Lewandowskiego z PelS 
plina i mec. Stankiewicza, stanowiły ramę dfl 
obrazu nakreślonego przez prelegenta.

Wynik zebrania był imponujący. Z obec« 
nych zapisało się na miejscu blisko 80 osótf 
na członków obozu, czem byt jego w Starej 
gardzie został ugruntowany i na zawsze za» 
pewniony.

Życiowa omyłka
POWIEŚĆ

12) (Ciąg dalszy).

— Biedne dzecko! — rzeki Wiljam z 
oczyma wbitemi w posadzkę.

— Myślisz o Alicji? — spytał lord 
Orosswille.

— Ne, o Kitty! odparł cicho młody 
izlowiek.

— Zapomniałem o niej... ale masz rację, 
1 na jest również godna pożałowania — a 
PÓ chwili dodał:

— Mój kochany, jak e wrażenie ona na 
tobie wywiera?

— Jakie wrażenip na mnie wywiera? 
— zaśmiał s;ę Wiljam.

— Nie zdaję sobie z tego sprawy! W 
każdym razie jest bardzo ładna!

-- I nie głupia, hę? Umie ona flirtować 
ręczę Ci! Najsmutniej jest to, że ona jest 
skazana na poślubienie p:erwszego lepszego 
awanturnika, bo jakiż porządny człowiek 
chcialby się z ną ożenić! Zapewne przypad
łe jej los, podobny losowi Alicji! Cóż my 
możemy dla nejjiczynić?

— Czy Kitty nie utrzymuje żadnych sto 
sunków z siostrą?

— Wszak słyszałeś co mówiła dziś wie
czór! Gdybyśmy byli widzieli, że Alicja jest 
w tak b.i skini sąsiedztwie, nie bylibyśmy za
praszali Kitty, która jest nieobliczalna. Nie 
chcialbym aby się u nas spotkały! No, pój
dziemy spać, już późno!

W bibljotece gracze skończyli już dawno 
ostatnią partja wista, w sal bilardowej rós 
nież było pusto.

— Obaw arn się bardzo — rzeki Wil
jam— czy Kitty już teraz ne podejrzewa 
swej matki o różne zle postępki?

— Ali’ z pewnością! Nie wątpię o tem 
ani na chw:lę, doszło jej uszu wiele rzeczy, 
które powinny pozostać dla niej nieznane.

— Jedakże była wychowana w klasz
torze...

— Spytaj się mojej żony, co myśli o 
tych francuskich klasztorach... Ona opow c 
ci ladnę rzeczy...

Znalazłszy się w swoim pokoju nowy 
podsekretarz stanu, spędził jeszcze wiele 
czasu na czytaniu i palcnu; na stole zastał 
referat z ministerjum Spraw Zagranicznych 
Przejrzał go z prawdziwą przyjemnością, czu 
jąc się na wysokości zadania, którego się 
podjął; ponieważ jednak powefrze było 
duszne i parne, otworzył na oścież okno 
swego pokoju.

Wśród ogrodu w guście holenderskim 
z zagonikami pełnym’ kwiatów, mała fontan 
na szemrząc cicho wydawała się odpowiednia 
głosem tej spokojnej nocy. Piękny budynek z 

ośmnastego w eku, służący za oranżerję, 
ukazywał swe lekkie kolumny i ornamentu 
z żółtego kamienia, którym światło księżyca 
nadawało barwę kości slomowej. Dalej o- 
gród kończył się tarasem, spadającym do 
rzeki, a ta. chwilami ciemna, w pewnych 
chwilach śwecąca, stosownie do tego czy 
płynęła wśród drzew, czy przez przestrzenie 
oświetlone księżycem, narzucała temu, trochę 
sztucznemu krajobrazowi, jakąś nutę malow- 
niczo-romantyczną,

W drugiej strony rzek' można było roz
różnić dzwonnicę wiejsk ego kościoła; regu- 
larn e zarysowany ogród, oranżerja, park, 
rzeka, kościół, to wszystko w wysokim stop
niu odzwicrc adlalo Anglję i usposobion e 
angielskie; wszystko, co to życ e zawiera 
odwiecznych tradycj-, przesądów, ciasnoty 
pojęć, połączonych z wielka silą, to wszystko 
W.ljam Ashe pojmował doskonale i rozko
szował się tem w głębi swej sloty. Czul się 
szczęśliwym, że jest Anglikiem, że może przy 
czynić się do rządzeń a Anglją; jego upodo
banie do ironji nie przeszkadzało mu do od 
czuwania dobra, znajdującego s:ę w jego 
posiadaniu. Często zdawało mu się że jest 
cieniem, wśród innych c eniów, lub aktorem 
między innymi aktorami, ale przedstawiana 
sztuka n ewydawala mu się gorszą od in
nych; podług niego, nie należało brać zbyt na 
serjo siebie samego; to było pierwszym obo
wiązkiem czlow eka i tylko pod tym warun
kiem, życie przedstawiało dużą wartość.

Taką była zwykła potoczna fiłozofja Wił 
jama Ashe. Choc aż był sceptykiem, mocno 
go zajmowały kwcstje religijne -- tak, że 
gdyby został pierwszym ministrem, jak prze 
widywała lady Transmore, potrafiłby dysku 
tować o teologji z biskupami, z którvmi miał 
by do czynienia. W polityce również, Ashe 
byt arystokratą, ale pojęcie wszelkej 
wolności pociągało go; bezmyślne prze
sądy jego klasy były mu jeszcze wstrętniej
sze od śmiesznych iitopji klas robotniczych. 
Jednocześnie przyznanie s'ę do jakiegoś, za
pału lub przywiązania, wydawało mu się 
wstrętnem, jako oznaka braku zrównoważe
nia i z powodu tej skrytości, mało koniu były 
znane, przymioty jego serca. (Ciąg dalszy nastąpi).

W tej chwili odczuwał dziwnie upajający 
uczuc e rozwoju swej osobliwości... Oparty) 
o okno, wobec tej cudownej nocy, czu! 
przyśpieszony obieg krwi w żyłach; nigdy 
nie doznawał do tego stopn a radości życia, 
połączonej z przeczuciem zbliżającej się zmia 
ny która miała ją jeszcze powększyć. Czy 
ni alo to być świetnem powodzeniem za 
powiadającem się w jego karjerze politycznej 
czy też czemś w ęcej osobistc-m i mitem? No
wa i niewytlomaczona czułość napływała dq 
jego serca, pochodząc z nieznanego źródła, 
jakby szukając ujścia lub przedmiotu, na kfd 
rymby się skupiła. Ody tak oddawał s-ę ma
rzeniom, usłyszał jakiś hałas na górze ponad 
sobą, a wkrótce zdał sobie sprawę, że były 
to czyjeś kroki i dalszy ćęg rozmowy, pro 
wadzonej tam od czasu, gdy cisza zapano
wała w całym domu.

W chwili, gdy zdawało mu się, że rozi 
poznaje jeden z dochodzących go głosów, 
otwarto nagle okno-w pokoju, położonym} 
nad jego własnym i usłyszał Kitty, mówiący 
po francusku.

— Co za noc, a jakie zapachy, a Jakiś 
cudowne gwiazdy! Chodź pani tutaj... Ą 
teraz, proszę powiedzięć m’ otwarcie bel 
blagi, czy pani wierzysz w Boga?

Wiljam wybuchnął śmiechem i pośpiesa 
nie zgasił lampę. 1

•— Mały głuptasie! — pomyślał — czyi 
to jest chwila odpow:ednia do zajmowania 
się teologją? Ale co ja mam teraz uczynić^ 
Jeżeli zamknę okno, to ją przestraszę, a: 
z drugiej strony nie mam prawa słuchaa 
tego, co nie przeznaczone dla moich uszu. '



W kraju, gdzie zapomniano o Bogu
Losu prawosławia w Rosji Sowieckiej

W prasie zagranicznej pojawiły się 
t Interesujące szczegóły, dotyczące poło- 

ceAwi prawosławnej w Sowietach, 
lenić tu należy pismo „Bund" wycho- 
w Bernie oraz „Frankfurter Zeitung" 

ostatni dziennik przypomina niedawno 
likowaiią przez prasę wiadomość, że 
/źszy zwierzchnik rosyjskiej prawosla- 
cerkwi metropolita Sergjej, który do- 

tas zwalczał wszelkimi sposobami wla- 
owiecką, wystąpił z proklamacją w któ

rej wezwał cale duchowieństwo (prawosła
wne) nawet emigracyjne do lojalnego usto
sunkowania się wobec Sowietów.

Ta wiadomość wydawała się podejrza- 
uą na pierwszy rzut oka. Obecnie zaś wyjaś
nia „Times", że owa odezwa była rezulta
tem rokowań, które odbywały się w... więzie
niu w którem trzymano cały szereg prawo
sławnych dostojników. Kiedy sowieckie rzą- 
dy umocniły swe stanowisko w Rosii ogło
szono w myśl marksistowskich zasad zupeł- 
fiy rozdział kościoła od państwa. Tem nie
mniej jednak sowiecka władza ingerowała 
w wewnętrzne sprawy cerkwi. w pierw
szych latach sowieckiego regimu duchowni 
prawosławni często padali ofiarą terroru. W 
cerkwi nastąpił proces rozkładowy, a to 
wskutek konfliktu między patrjarchą Ticlio- 
ilem a rządem. Rząd zwrócił się do patrjar- 
chy z zapytaniem, czy ofiaruje część majątku 
kościelnego na głodujących. Patrjarcha wy
dal okrężny list w którym zezwolił na wy
danie drogocenności, o ile nie były poświę
cone. Sowiety się tem nie zadowoliły, sko
rzystały z tej okazji, aby usunąć przeszkadza
jącego ich zamysłom patrjarchę, który sprze
ciwiał się przekształceniu cerkwi na rodzaj 
instytucji społecznej. Do przeprowadzenia 
swych planów sowiecki rząd znalazł pomoc 
n ków w szeregach duchów eństwa prawo
sławnego. Usługi swe zaofiarował także 
Archirei Antonin, który oddawna był w opo 
zycji przeciw Tichonowi. Poszło za nim 
cały szereg popów, którzy jak ongi carowi 
lojalnie służyli, tak obecnie poszli na wy
sługi Sowietów. Patriarchę Tichona uwię- 
zono, ten sam los czekał i innych duchow
nych moskiewskiej kurji. Biskup Antonin 
zaś stworzył t. zw. „żywą cerkiew". W celu 
podtrzymania swego autorytetu Anton n za
biegał u Tichona aby wydał odpowiednią 
proklamację, nie udało mu się to, równ eż 
n.e uzyskano zgody Tichona, by ogłosił za 
swego następcę osobistość pożądaną dla 
Antonia i Sowietów. Tem niemniej Tichon 
stwierdził, że się podporządkowuje Sowie
tom, że nadal nie będzie upraw ał wrogiej 
im polityki i że uznaje kompetencję rządu 
soweckiego. W celu wyzyskan a tego ustęp
stwa Tichona zorganizowano kongres „ży
wej cerkwi", na którym pozbawiono Ticho
na jego władzy a głową cerkwi został Wie
deński. dotychczas zajmujący to stanowisko. 
Oczywiście, że wszystkie tę uchwały prze
szły tylko dzięki temu, że na kongres wolno 
było przybyć jedynie zagorzałym zwolenni
kom Sowietów. Lecz „cerkiew żywa" traci 
coraz bardziej wiernych. Sowiety ujrzały 
kryzys swej polityki.To też zaczęły znów za
biegać o względy cerkwi starej, która oka
zała się bardziej żywa niż sowecki nowo
twór, Wyrazem tej kapitulacji Sowietów jest 
właśnie odezwa patriarchy Sergjeja w któ
rej nawołuje on do lojalność* 1. Odezwa ta 
pozwala Sowietom zacząć politykę toleran
cyjną wobec starej cerkwi.

W pewnej wiosce niemieckiej przed laty 
mieszkał sobie zwykły chłopek, który, ogląda 
jąc kiedyś muzeum w Berlinie, znalazł mię. 
dzy innęmi wśród wielu przedmiotów z cza 
sów przedhistorycznych również kamienną 
siekierę, która najbardziej go zaciekawiła.

Wróciwszy do siebie, chłopek długo my 
ślał nad siekierą i postanowił spróbować, 
czy nieudałoby mu się zrobić takiej samej z 
kamienia. Postanonwil i spróbował, a sie
kiera jaką zrobił wcale nie była gorsza od 
widzianej w muzeum.

W ciągu lat wieś odwiedzali dość licznie 
turyści, wśród których znaleźli się również 
i naiwni cudzoziemcy. Jeden z nich zobaczył 
ową siekierę i zapytał, czy została znaleziona 
w tej właśnie okolicy. Wobec potwierdzają
cej odpowiedzi cudzoziemiec nabrał ochoty 
nabycia tego zabytku przedhistorycznego, za 
pytał więc, czy jest na sprzedaż. A że chlo-

Niedawno stracenie dwu nieszczęśliw
ców, Sacco i Vanzettiego, przypomina po
dobny co do rozmiarów i zainteresowania 
proces, który przed laty akurat czterdziestu 
równie silnie rozognił opipję publiczną w 
Stanach Zjedn.

1 listopada r. 1887 w więzieniu chica- 
goswkim stracono czterech ludzi, których wi
na nie została procesualnie udowodniona, a 
przeważyły szalę jedynie względy polity
czne. Byli to przywódcy ruchu robotniczego 
trzej Niemcy: Jerzy Engel, Adolf Fischer, Au 
gust Spies, oraz Amerykanin A. R. Bissons, 
czwarty Niemiec, Ludwik Lingg, zdołał ja
kimś sposobem uzyskać patron dynamitowy, 
który włożył do ust i świecą podpalił. Eks
plozja rozerwała mu czaszkę, tak, że akt 
stracenia stał się zbyteczny.

Historja tej tragedjl jest następująca: O- 
kolo 1885 r. w Ameryce dał się silnie odczu 
wać ruch robotniczy. Często zdarzały się star 
cia między robotnikami a policją. 4 maja 1886 
w Chicago odbył się masowy wiec protestują 
cy przeciw niedawnemu zastrzeleniu kilku ro 
botników przez policję. Pomimo, że wiec 
miał przebieg zupełnie spokojny, nagle około 
100 policjantów rzuciło się na tłum gęsio 
strzelając. Powstała straszna panika. Niewia 
domo skąd rzucono bombę. Siedmiu poli
cjantów zginęło, kilkunastu zostało rannych.

W Chicago zapanował teraz okrutny ter 
tor policyjny. Rozpoczęły się masowe aresz-

Korespondent szwajcarskiego „Bundu" 
podaje obraz życia religjnego prawosławia 
w Moskwie. Korespondent podziwia jako 
prawdziwych bohaterów wiary, mn ehów. 
Prowadzą oni kontratak wiary przeciw ata
kom ateizmu. Każdego wieczora można ich 
widzieć, jak we dwóch lub trzech z nadzwy 
czajną energją bija w dzwony. Poczytują to 
sobie za swój obowiązek, „fest to wezwań e 
do walki. Drzwi świątyń są stale dla wier
nych otwarte. Dzwonień e jest jedyną formą 
propagandy, której cerkwi nie zakazano. I 
dzwony te nie grają napróżno. Dla cudzo

ziemca Moskwa ze swymi 1600 cerkwami 
wydaje sę najpoboźniejszem miastem na 
Świecie. Na każdych 1200 mieszkańców przy 
Sada śwątynia. W ciągu dnia można wi- 

zięć ludzi krążących wokół cerkwi. N'este
ty są to tylko starsi. W młodzieży wiaty n e-

NA UBOCZU.

O „narodzie idiotów"
Odpowiedź wybitnego uczonego

W dniu 6-go sierpnia b. r. padlo w Kaliszu 
zdanie, że naród polski jest narodem idiotów, 
wiadomo, kto rzucił tę potwarz na Polaków.

W dniu 22-go października b. r. w Krako
wie w gmachu Uniwersytetu Jagiellońskiego 
podczas przyjęcia Prezydenta Rzeczypospolitej 
padło następujące zdanie:

„Naród polski jest narodem zdolnym, 
ofiarnym, pracowitym; nie widzimy w nim 
cech charakteru, któreby świadczyć mogły 
o zwyrodnieniu..."

Powiedział te słowa uczony polski, rektor 
Uniw. Jagiellońskiego, prof. Marchlewski. Od
powiedź, jak widzimy, dość dobitna 

ma. Duchowni są zaś osowiali i wyziębli. 
Innym wyznaniom nie dziele się łatwo pod 
sowieckim regizmem. Niedawno uwięziono

Jakie będziemy płacić podatki?
Ministerstwo Skarbu przystąpiło obec

nie do rewizji ustawodawstwa podatkowego, 
a zwłaszcza podatku dochodowego i mająt
kowego.

W najbliższym czasie zastosowany u 
nas zostanie system dwuwymiarowy podat
ku dochodowego, polegający na opodatko
waniu oddzielnie przychodu i oddzielnie o- 
gólnej sumy przychodów.

Zostaną ściśle określone źródła wpły
wów podatkowych, a więc oddzielnie z 
gruntów, budynków, kapitałów pieniężnych 
i rent, oddzielnie z przedsiębiorstw handlo
wych i przemysłowych oraz gruntów eksplo
atowanych przez właściciela, oddzielnie z 
wolnych zawodów, uposażeń służbowych i 
emerytur, oddzielne z tantjem.

W drugim zaś wymiarze przyjęto za 
podstawę opodatkowania wszystkie przycho
dy łącznie, stanowiące t. zw. dochód global
ny, przy opodatkowaniu, którego stosowana 
będzie progresja stopy podatkowej, a mia
nowicie: 1. t. zw. podatek cedularny i 2. tak 
zwany podatek uzupełniający, obciążający 
dochód globalny.

Co dotyczy podatku cedularnego wymie
rzone zostanie: 10 proc, od dochodów z 
gruntów i podatków (oddanych w dzierża
wę), z kapitałów pieniężnych i rent, oraz 
wszelkich czynności dzierżawnych; 8 proc, 
od dochodów z przedsiębiorstw handlowych 
i przemysłowych oraz z gruntów eksploato
wanych przez właściciela; 6 procent od wol
nych zawodów, uposażeń służbowych i eme
rytur. 15 procent od dochodów z tantjem.

Nowy projekt ustala minimum egzysten
cji w wysokości 1000 złotych, zwalniając je
dnocześnie od podatków dochody z plac po
niżej 2 500 złotych i wszelkie inne poniżej 

Pomysłowy niemiec
fabrykował przedhistoryczne siekiery

Poprzednicy Sacco l fanzcttlego z przed
4® lat

88 lamów buddyjsk cli, ponieważ występo
wali przeciw sowieckiemu regimow1. We
dług opjnji korespondenta w dz edzinie prak 
tycznego miłosierdzia najwięcej dobrego 
znów czynią zakonu ce, nawiedzające cho
rych i ubogich w ich mieszkaniach, nie cze
kając aż nędza ta przyjdz:e do nch sama. —

1000 złotych, jednakowoż o ile dochód prze
kracza tę wysokość, wówczas płaci się po
datek z całej sumy.

Zgodnie z projektem pociągnięci zosta
ną obecnie do świadczeń podatkowych właś
ciciele gruntów rolnych do 15 hektarów.

Wreszcie projekt znosi komisje szacun
kowe dla podatku dochodowego, powierza
jąc określenie wymiaru władzom skarbowym 
pierwszej instancji.

Co dotyczy reformy podatku majątko
wego, to Ministerstwo Skarbu opracowało 
dwa projekty. Jeden ustala kontyngent po
datku na 407 miljonów złotych, drugi nato
miast wprowadza stały podatek majątkowy, 
który wymierzony ma być na podstawie de
klaracji składanych co trzy lata.

Stały podatek majątkowy byłby pobie
rany w wysokości 4 od tysiąca przy majątku 
ponad 15 tysięcy i 3 od tysiąca przy mająt
kach o mniejszej niż 15 tysięcy złotych war
tości, natomiast majątki wartości poniżej 6 
tysięcy złotych byłyby zwolnione od podatku.

Ministerstwo Skarbu opracowuje rów
nież projekt nowej organizacji podatkowości 
komunalnej.

Projekt ten wprowadza zasadę podziału 
źródeł podatkowych pomiędzy państwo i sa
morządy, koncentrując pobieranie głównych 
podatków miejskich w rękach organów Mi
nisterstwa Skarbu.

Osiągnięte wpływy podatkowe komunal
ne maja być później podzielone miedzy po
szczególne jednostki samorządowe przez 
specjalne komisje, złożone z przedstawicieli 
c ;.l samorządowych i wojewódzkich władz 
nadzorczych.

Projekt przewiduje przekazanie samo
rządom całego szeregu podatków.

pek nic nie miał przeciwko oddaniu siekiery 
za dobre pieniądze, więc wkrótce ten za
bytek powędrował w świat.

Chłopek zachęcony powodzeniem posła 
nowił podobne siekiery robić masowo, spo
rządził więc ich po kolei kilkadziesiąt sztuk. 
A turyści kupowali ciągle, niejeden zaś prag 
nął jeszcze, by mu pokazano tę grotę, w któ
rej siekierę znaleziono. Przy tej sposobności 
powstała więc jeszcze i grota przedhistory
czna.

Cudzoziemcy i turyści krajowi napływa. 
li coraz liczniej, a z czasem nawet przewód 
niki pisać zaczęły o owej grocie i przedhi
storycznych siekierach. Chłopek tak pomysło
wy nie potrafił jednak wynaleźć lekarstwa 
przeciw starzeniu się i umarł. Nikt po nim 
nie wpadł na myśl wyrabiania takich siekier, 
turystom teraz wystarczyć mus1 tylko grota 
przedhistoryczna z której niejeden zabiera nie 
co kamienia na pamiątkę.

towania. Ponieważ trudno było wyśledzić 
właściwych sprawców zamachu, przeto aresz 
towano kilkunastu najwybjtaiejszych przy
wódców ruchu robotniczego* 15 lipca 1887 
zaczął się proces. Ośmiu oskarżonych skaza
no na śmierć, resztę na ciężkie długoletnie 
więzienie.
l Wyrok wywołał lawinę oburzenia w 
Stanach Zjednoczonych. Całe społeczeństwo 
oświadczyło się przeciw mylnemu wyrokowi 
— Stwierdzono, że sędziowie przysięgli, o- 
raz wielu świadków byli przekupieni. Mimo 
to wyższe instancje zatwierdziły wyrok. Wyż 
szy sąd stanu Illinois wydał decyzję żywo 
przypominającą rozstrzygnięcie w sprawie 
Sacco i Vanzettiego. Brzmi ona:

„Wyrok utrzymuje się w mocy, gdyż w 
aktach znalazły się dowody uprawniające 
przysięgłych do jej spełnienia, dopomagali do 
niej i że porozumieli się celem jej spełnienia".

Wreszcie 3 oskarżonych, ułaskawiono, 
zaś czterej, tj. Bisson, Engel, Spies zostali 
straceni odrzuciwszy propozycję zwrócenia 
się do gubernatora z prośbą o laskę i w o- 
bliczu śmierci zapewniając o swej niewinno 
ści.

Podobnie, jak się dzieje teraz wieść o za 
mordowaniu ludzi niewinnych wzburzyła ca 
ły świat cywilizowany. Przez szereg lat po 
egzekucji działano w kierunku wykazania nie 
winności czterech delikwentów. W r. 189.1 
jeden z najbardziej poważanych obywateli 

Chicago, John Allgeld został gubernatorem 
stanu Illinois. Nie szczędząc trudu i kemz. 
tów, postanowił on wyjawić tę krwawą afe 
rę. Świadkowie wykazali, że ława przysię
głych, która wydała wyrok śmierci, była zło 
żona nieformalnie, ulegała wpływom po
stronnym, a nawet poprostu została prze, 
kupiona.

Gubernator Altgeld przekonawszy się o 
niewinności czterech ludzi straconych, ogto 
sił sprawozdanie, zakończone słowami:

„Jestem przekonany, że na podstawie 
wszelkich przytoczonych faktów i dowodów 
jest moim obowiązkiem skarcić bezprawie 
Dlatego ogłaszam dziś, 26 lipca 1893 bez
względnie ułaskawienie Samuela Fieldena, O 
skara Necbego i Michała Schwaba".

Ci trzej mianowicie, pierwotnie skazani 
na śmierć, potem ułaskaweni na dożywotnie 
więzienie, mogli praktycznie skorzystać z ak. 
tu łaski, gdyż byli jeszcze przy życiu.

Jak więć widać, amerykańska Teramida 
nie zmieniła się przez pól wieku. Zachodzi 
chyba tylko ta różnea, że tamci zginęli na 
szubienicy, zaś Sacco i Vanzetłi na krześle 
clektrycznem.

Skarb eskimosów
Dawne zmarłe pokolenia Eskimosów po

zostawiły, nie zdając sobie z. tego sprawy, 
nie ada skarby następcom swoim.

Przez cale wieki mieszkańcy wysp Be
ringa łowili marsy, a zużywszy skórę, tłuszcz, 
mięso a częściowo też kości tych wielkich 
ssaków morskich, cenne ich kły, przewyższa
jące bodaj pięknością barwy i mocą kość sio- 
niową, wyrzucali na śmietniska za swe chaty 
śniegowe.

W (en sposób, z biegiem czasu, utwo
rzyły sic w pobliżu wiosek eskimoskich pra- 
wdz we kopalnie kłów morsów, których war
tość eskimosi poznali dopiero wówczas, gdy 
w łych dalekich stronach ukazały się okręty 
białych przedsiębiorców, łowiących marsy i 
wykupujących chciwie kly morsów upolowa
nych przez ludność miejscową.

Dzisiaj, gdy morsy, tępione gromadni, 
slają się coraz rzadsze, kły ich nabrały jesz
cze większej ceny, wobec czego eskimosi za
brał1 się gorliwie do rozkopywania owych 
śmietnisk odwiecznych, w których, wskutek 
zimnego klimatu cenne kly zachowały sic do
skonale, a nawet, zdaniem niektórych snyce
rzy, nadają się lepiej do wyrobów artystycz
nych, niż kły morsów świeżo upolowanych

I oto obecnie nawet do wyspy, przy 
których już dawno morsy wyginęły, zawijają 
coraz częściej okręty angielskie, amerykań
skie i japońskie, wykupując od eskimosów 
owe kly kopalne.

Przed kilku dniami do portu Tacoma 
w słanie Washington, zawinął skuner „Bo- 
xer" przywożąc z wysp morza Beringa ładu
nek kupionych od ludności tych wysp kłów 
takich, ogólnej wartości 75 000 dolarów.

Niebezpieczeństwo.
Lekarz przepisał młodemu Kolmowi kąpiele,
— Tylko miej się na baczności, mój synku 

— upomina ko ojciec — do tego można się ła
two przyzwyczaić.

To prawda.
— Podobno ten kaslarz, który się podkopy

wał pod Bank Dyskontowy, pochodzi z Niemiec 
To bardzo prawdopodobne.

— Czemu.
— Bo Niemcy stale kopia dołki pod nami,

W kawiarni.

Młody poeta do jeszcze młodszego poety:
— Och, żebym tnógl stworzyć taka rzecz, któ 

rej nikt jeszcze nic napisał i nie napisze.
A tamten mu na to:
— To bardzo łatwo. Napisz sam o sobla 

żeś zdolny.

W Bolszewjl.
— Powiedźcie towarzyszu, czy wasz nowy 

profesor filozofjl wypowiada lekcjo z pamlfcf, 
czy czyta lc z kartek?

— Z pamięci. Z kartek nic mógłby czytać, i.tt 
analfabeta.

Skala żałoby.

P. 1’lorlan popadt w żałobę 1 informuje się w 
sklepie galanteryjnym, jak się w takich wypad
kach należy ubrać.

— Jeżeli to umarł ktoś bardzo bliski, krewny 
— objaśniają ro — to winien pan ubrać czarne 
ubranie; jeżeli to był ktoś z dalszych krewnych, 
wystarcza opaska z krepy na ramieniu, jeżeli 
przyjaciel, to czarna krawatka,

P. riorjan zamyślił się chwilę, potem rzecze
■ Proszę mi dać czarne sznurówki do bu 

cików. Mam żałobę po teściowej.



KRONIKA
Kalendarzyk rzym. Katol.

Dziś Placyda
Jutro Brunona W.

Kalendarzyk słowiański:
Dziś Zastawa
Jutro Bronisława

Słońca: wschód 0,09, zachód 17,28 
Księżyc: wschód 15,35, zachód 23,23

Dużnrna aplche
— Dyżur lekarski pe|ni z dnia 3 na 4 bm. p. 

dr. Sikorski, nacy następnej dr, Simon.

Dużur lekarski
— Nocny (tyżur lekarski pełni z dnia 4 

na 5 bm. dr. Simon.

Komunikaty
— Kino PAŁAC wyświetla dziś w dalszym 

Ciągu dramat salonowo erotyczny pod tytułem 
„HAZARD ŻYCIA*1. Film ten przeczy 
Staremu przysłowiu, które mówi że kto ma szczę
ście w kartach to go nie ma w miłości. Kłam te 
tmi zadaie w tym filmie Ber Lytell, bo chociaż 
Fasadą Jego był.o postawić życic na kartę, mimo 
to nie zabrakło mu nigdy gorącej miłości kobiet, 
któro zazdrość niekiedy przyprowadzała do 
szaleństwa. Pozatcm główną atrakcją tego filmu 
Są wyścigi konne na których stawiają zakłady o 
cały majątek. Nadprogram komedja pod tytułem 
„FABRYKACJA KALEK'*. Początek o 
6.45 i 8.45 wieczorem.

godzinie

— Kino SALON. Na ogólne żądanie 
ilości, dziś nieodwołalnie po raz ostatni 
jlany będzie „BOHATERSKI SZWADRON0. Akcja 
rozgrywa się we Francji podczas wojny świato
wej, oraz w malowniczych okolicach górskich w 
Ameryce. W roli tytułowe), ulubieniec publiczno
ści 1OM M1X, który w powyższym filmie doka
zuje wprost cudów waleczności. Nadprogram wy 
śmlenlta farsa pt. „WINDA na WIEŚ0. Dla mło
dzieży dozwolone. Początek o godzinie 6.43 l 8.45 
wieczorem.

publicz- 
wyświe

l mtosto | ohoeo!
— Ofiara na powodzian. Miejscowi sędziowie 

adwokaci i notarjuszo złożyli kwotę 168 zl, prze
sianą na ręce Pana Prezesa Sądu Okręgowego 
w Bydgoszczy, Komitetowi Przedstawicieli Za
wodu Prawniczego w sprawie niesienia pomocy 
ofiarom powodzi w Matopolsce.

... — Podejrzana. W dniu wczorajszym po
licja miejska nrzyareszfowala 27-letnią Anasta
zję Ziółkowską, bez stałego miejsca zamiesz
kania. która jest podejrzaną o dokonanie kra
dzieży pieniędzy na szkodę Salomei Szarafiń- 
Akiej.

~ Poźar s,°Ka- Dnia 3. b. ni. o godz. 
16,30 powstał pożar na polu w okolicy 4 p. a. p. 
Spalił się stóg słomy, własności gospodarza Bi
skupa. Dzięki energicznym dochodzeniom poli
cyjnym, domniemanego sprawcę już wykryto. 
Jest nim niejaki J. Z, z Inowrocławia.

•— Nieszczęśliwy wypadek. Dzisiejszej no- 
cv. 9. £?dz. 23,30 jeden z policjantów policji 
miejskiej na pl. Jacewskiej zauważył człowieka 
lezącego na bruku. Po chwili skonstatowano, 
ze nieprzytomny mężczyzna jest kapitan rezer
wy Jan Łozicki z Inowrocławia. Nieszczęśli
wego natychmiast odwieziono do szpitala po
wiatowego, gdzie nie odzyskał świadomości

Dochodzenia policyjne wykazały że ł.ozic- 
ki w dniu 3. b. m. popołudniu byl w*\Vierzcho- 
slawicacłi w cukrowni, gdzie otrzymał stała po
sadę. Wieczorem zaś udał się do Inowrocławia 
Napad jest wykluczony, ponieważ Łozicki miai 
przy sobie zegarek i inne ważne dokumenty. 
Najprawdopodobniej zachodzi tu nagle zasła
bnięcie (paraliż mózgowy).

Do naszych towarzystw 
i Cechów

Jutro w środę odbędzie s ę nabożeństwo 
żałobne w kościele św. Mikołaja o godz 8-ej 
z okazji sprowadzeni zwłok śp. Kardynała 
Ledóchowskiego.

Uprasza s'ę wszystkie nasze Organizacje 
ażeby icii delegacje o ile możności wzięły u- 
dzial ze sztandarami w nabożeństwie.

Tarełd Zwięzku Stowarzyszeń Polskich 
w Inowrocławiu.

Adw. J. M elcarek, Kazimierz Ziętowski, 
prezes- sekretarz.

Hiwz:c Święto niodziezy 
w Wierzchosławicach

Uroczyste posiedzenie. — Wieczornica. _
Zabawa.

Ostatniej niedzeli, dnia 2 października 
Towarzystwo Młodzieży Katolickiej w Wierz 
chosfaw cach obchodziło swe doroczne świę
to ku czci św. Stanisława Kostki.

Z tej okazji odbyło się na sali cukrowrr 
uroczyste posiedzenie, na które przybył także 
dyrektor cukrowni p. Makowiecki i ks. prób, 
dr. Mlnekowski z Ostrowa.

Dziesieciobój o mistrzostwo polski
7 (Od specjalnego konrespondenta „Dziennika kujawskiego0).

zygzaki

Her
Ze wszystkich konkurencyj lekkiej atlety- 

ki dzies:ęciobój wymaga od uczestników naj 
większego i najbardziej wszechstronnego 
wyrobenia. Staje się to zrozunrale, skoro u- 
przytomnimy, sobie że w skład dzies;ęcioboju 
wchodź1, jak sama nazwu wskazuje 10 rozma 
'tych' ćwiczeń z których każde samo dla 
siebie jest już dość skomplikowane.

Tak więc obejmuje dzies:ęciobój: 4 biegi 
— na 100 mtr., 400 in., 1500 m. i 110 mtr, 
przez plotki; 3 skok1 — wdał, w zwyż i o 
tyczce; 3 rzuty — dyskiem, oszczepem : 
kulą. Wynik, uzyskany przez zawodnika w 
każdej poszczególnej konkurencji, ocenia się 
według specjalnej tabeli, która daje 1000 pkt. 
za wynk. równy rekordowi, olimpijskiemu 
(z r. 1912), a zero — za rezultat bardzo mier 
ny, jaki osiągnąć można nawet los specjał 
nego tren gu. Np. w rzucie kulą, aby zdobyli 
1000 pkt., trzeba in eć wynik 15,34 mtr.. 5,34 
ni. 0. — Punkty, jakie każdy zawodnik o- 
siągnął w poszczególnych konkurencjach, 
sumuje się razem, zwycięzcą jest ten, kto ma 
największą sumę. Zaznaczyć wiesze e trzeba 
że dzis eciobój odbywa się przez dwa dni i 
rzędu, po 5 ćwiczeń każdego dn a.

Tegoroczny dz esięciobój o mistrzostwo 
Polski, któi-y odbył się w Poznan u dn. 1. i 2

Zjazd obwodowy Tow. Powstańców 
i Wojaków w Szubinie

Staraniem szubińskiego zarządu obwo
dowego Związku Towarzystw Pawstańców 

i Wojaków odbędzie się w Szubinie przyszłej 
niedzieli, dnia 9 października doroczny wiel
ki zjazd obwodowy Towarzystw Powstań
ców i Wojaków z powiatu szubińskiego z 
następującym programem:

Dnia 8 października o godzinie 6 wie
czorem capstrzyk przy współudziale pluto
nu honorowego Tow. Powstańców i Wo
jaków Szubin, o godz. 8 generalna próba 
przedstawienia.

Dnia 9 października o godzinie 5,30 
rano pobudka,, o godz. 6 zbiórka Towa- 
rzystw Powstańców z całego obwodu przed 
Hotelem Centralnym, o godzinie 6.30 rozpo
częcie strzelania na strzelnicy Towarzy
stwa Szubin, o godz. 8.45 wymarsz do ko
ścioła na uroczyste nabożeństwo, poczem
pochód na groby,poległych powstańców bro I 
ni i złożenie wieńców. Następnie powrót do *

Obrady zagaił o godz. 4,30 popoludn u 
prezes Młodzieży p. K. Kn lter. witając 
wszystkich obecnych. Po odczytaniu prołokó 
łu, z ostatn ego zebrania przez sekretarza 
Wylandowskiego, prezes wygłos ł krótki re
ferat pt.: „Św. St. Kostka a życie0. Potem 
nastąpiła dość ożywiona dyskusja. Na za
kończeń e posiedzen a chór Młodzieży od
śpiewał „Hej do apelu0.

Po przerwie na tej samej sali oclbvla 
się w eczornica, w trakcie której wygłoszono 
dwa referaty, a mianowicie: p. Smodl bowski 
o wychowań u fizycznem i sekretarz ckręgo- 
wy Stowarzyszeń a Młodzieży p. F. Borowski 
o sprawach organizacyjnych towarzystwa.

Dyskusji nad referatami przemawalo 
kilku członków. Na koniec Towarzystwo Śp c 
wu „Lutnia" wykonało k Ika piosenek ludo
wych.

Wieczorem odbyła sę z okazji święta 
wspólna zabawa taneczna. 

Rządowe instytucje w P. W. K.
Monopole wystąpią wspaniale.

Już dzisiaj można powiedzieć, że udział 
przedsiębiorstw rządowych stanowić będzie 
nadzwyczajną atrakcję w ogólnym pokazie 
naszej wytwórczości, jakim stanie się nie
wątpliwie Powszechna Wystawa Krajowa

Monopol tytoniowy — np. przygotowu 
je dział swój wspaniale. Na czele prac orga 
nizacyjnych stanie — według otrzymanych 
wiadomości p. Krzyżanowski, który posiada 
znakomite, przygotowania w kierunku urzą
dzania wystaw: prowadził bowiem tego ro 
dzaju prace swego czasu z wielkim sukcesem 
w dawnej Rosji. Najprawdopodobniej wy
stąpią razem monopole: tytoniowy, spirytu 
sowy i solny z własnymi pawilonami — 
co uważać należy za koncepcję niezmiernie 
korzystną.

Monopol tytoniowy wystawi w pierw
szym rzędzie całą fabrykę papierosów, która 
w oczach widza będzie demonstrować całą 
produkcję, we wszystkich jej fazach, począw
szy od krajania surowego tytoniu, aż do od
bierania z maszyn gotowego już towaru w 
opakowaniu, który widzowie mogą nabywać 
po cenach normalnych.

Zostaną przy tem zademonstrowane ma 
•’W najróżnięjszągo tvjw, a kilku ludzi

bm. przyniósł z trudem wywalczone zwycię
stwo Antoniemu Cejzikowi („Polorra" — 
Warszawa) — 6276,4 pkt. przed Dobrowol
skim (Akad. Zw. sport. — Warszawa) 6196 
pkt. i Urbaniakiem („Warta" — Poznań) 
6140 pkt. Jak w dać z tych cyfr, walka była 
niesłychanie zacięta; definitywne zwycięstwo 
którego ko I n z tych trzecli zwodn kóky 
było aż do końca nieustalone. Pozostali za
wodnicy, w liczbie pięchi, okazali się znacz 
nie słabsi.

W poszczególnych konkurencja'.;: zwy- 
cężyli: na 100 m. i 110 m. przez plotki Do
browolski — 11,2 i 16,4 sek.; na 400 m. 
Meyro („Polonia" Warsz.) 54,2 sek., na 1500 
ni. Sobik („Sokół" Żory, O. SI.) 4 min. 40,8 
s., we wszystkich skokach Fryszczyn (,,Po- 
lona" Warsz.) — 610 cm. w dal, 170 w 
wyż i 315 otyczce; w rzucie dyskiem i krilą 
Cejzik 28.62 i 12.02 mtr., w rzucę oszcze
pem - Dobrowolski 49.38 mtr.

Dla porównania warto Jeszcze zazna
czyć, że rekord świata w dz śięeioboju wy
nosi 8018 pkt. — Yrjola, Finlandja; Polski 
— 6324, 465 pkt. — Cejzik, przyczem w 
całej Europ ę jest zaledwie kilkunastu ludzi, 
którzy osęgaią ponad sześć tysięcy |c ’

J. W.

lokalu Hotelu Centralnego, gdzie odbędzie 
się uroczyste posiedzenie.

O godzinie 13-ej wspólny obiad żoł
nierski.

Po południu o godzinie 2-ej na boisku 
miejskiem odbędą się zawody: marsz bojo
wy na odległość 8 kim., rzuty granatem, 
bieg na przełaj 4000 metrów, bieg w ma 
skach gazowych 3000 metrów ze strzelaniem 
na 100 metrów (zespołami po 4 zawodni
ków), o godzinie 18-ej rozdanie nagród. Z wy 
ciężcy otrzymają nagrody wędrowne i osobi
ste. O godzinie 20 przedstawienie.

Na program złożą się dwie sztuki tea
tralne a mianowicie: „Szpital warjatów“ ko 
miczna operetka w 1 akcie oraz „Jeden z nas 
musi się żenić0 komedja w 1 akcie

Po przedstawieniu zabawa z tańcami.

W dniu zjazdu urządzona będzie kwesta 
na cele wspomnianej organizacji.

stale pracujących na oczach widzów najle
piej objaśni ich konstrukcję.

Dalej: Monopol tytoniowy chce rów
nież pokazać całkowitą plantację tytoniu. 
Istnieją dwa projekty: albo zostanie zbudo. 
wana w tym celu specjalna oranżerja, gdzie 
rośliny rosnąć będą w doniczkach_ albo
co byłoby lepiej — pawilon Monopolu o- 
tcczony będzie polem, uprawionein pod ty
toń, a przedzaawiającem zwłaszcza w sierp
niu i wrześniu — efektowny widok.

Pozatem Monopol tytoniowy pokaże dii 
źycłi rozmiarów mo lei największego w Euro 
pie magazynu dla surowego tytoniu, który 
w tych czasach buduje sic w Radomiu. Mo- 
del ten ma zawierać w swein wnętrzu mi
niaturowe urządzenia wind, maszyn etc. kłó 
re przy naciśnięciu na guzik elektryczny 
będą przed widzem sprawnie funkcjonować.

Dla mas zwiedzzracyeJi będzie to nieza
wodnie dużą atrakcja. Istnieje również pro 
jekt ujawnienie systemu, za pomocą którego 
odtruwa się tytoń. Obecnie Monopol jnacu- 
je właśnie nad wyborem jednej z kilku iuż 
istniejących metod.

Jak widać, około PWK. krząta sie także 
Rząd z dużą energją.

Giełda zbożowa ; Poznaniu.
Notowania oficjalni? i dola 3. 1'. 27.

Warunki t handel hurtowny. franko stica zalał 
ładunki wag., dost. z.iraa za 100 l.g.

Zyto nowo , , , 57.25-?8 2ó
Pszenica nowa . . . 46.50-47 5?)
Jęczmień targowy . . . 33 CO-35 00
dęczmień biowarowy, . . 39.00-41 00
Owies nowy ... 31 75 3325
Mąka żytnia 65 proc. M. w stand. 67 25-5855 

•• •* ^0 „ u „ 55 75 - 57 25
Mąka pszen. 65 „ 72,50 71’50
Otięby żytnio . 2.'\‘5-23 75

.. pszenne , . , . 22 75 3275
Rzepak.................................... 66/0-62,0}
Groch poloy . . . . 4 i 00 - 50.60
Groch wildorja . , , 65.00 - 85 tO
Ziemniaki Jadalne . . 6,35-6,60

Słoma luźną prasow . . O.ÓO — 0*00
Siano luźno . • . (',00— ono

Przebieg targu spokojny /
Uwagi ogólne: Ceny oznaczone są Ir&ns 

sakcyjne ceny bez gwiazdki są informacyjne, czy.i 
wypośrodkowane na podstawie nieoficjalnych tran 
sakcyj.

Sta 11 dar ty: a) na żyto poznańskie i pomor
skie waga 693,5 gr. (117.5 f. w. h), b) ua pszenicę 
poznańską i pomorską waga 747 gr. (126.2 i. w. fi.), 
c) na jęczmień browarowy pozn. i pom. waga 671 
gr. (113,3 f, w. h.), d) na jęczmień przemiałowy 
pozn. i pom. waga 640 gr. (108,1 f. w h.J,

Wolnego miejsca w eterze jest, niestety, 
bardzo mało.

(RA-djo Nr. 39. Skrzynka do listów).
Przeglądając ostani numer tygodnia ,,RA' 

djo , przeczytałem w dziale odpowiedzi reda
kcyjnych, w Skrzynce do listów, między setką 
wskazówek, dotyczących cewek, uzwojeń, lamp, 
kryształów, ehmnatorów, kondensatorów, i t. d 
en toutes lettres:

..Wolnego miejsca w eterze jest, niestety, 
bardzo mało".

Zrozumiałem, że to chodzi o warunki od 
bioru, coraz bardziej utrudnione, bo fale gonią 
za falami i boksują się zajadle, i interfe® 
wściekle i kłócą się, jak jadowite kumoszki —

i zrobiło mi się głupio!

— Mój Boże! — pomyślałem — nawel 
eterowi człowiek nieprzepuścil! Cóż za rasa 
przebrzydła, ten homo sapiens! Przelu
dnił wszystkie kraje, wszystkie wyspy, po jednej 
i po drugiej stronie równika. Wytępił wielo 
ryby, słonie i bawoły. Wytracił poetyczne żu
bry. Zasymilował czerwonoskórych tak doku
mentnie, że teraz w dniu wielkiej parady, za
ledwie garstka orlich nosów gada z czlowie. 
kiem z Białego Domu. Snaskudził wszystkie 
knieje i wszystkie oazy. Wdarł się w glębinj 
wód i w mateczniki puszcz. Bobruje po oce 
ariach, jak po własnym domu. Furczy łysią 
ceni Śmigiel śród chmur, płosząc wędrowne żó 
rawie. A nakoniec. jeszcze ten nieszczęsny e t e i 
kiereszuje radjowenii falami!

Trzeba trafu, że wieczorem, po wyczytani! 
tej wiadomości o eterze, w którym rzeczywiści) 
zaczyna być djablo ciasno, spotkałem się ; 
dwoma moimi przyjaciółmi siarczystymi szlago 
nami z rypińskiego. Nie widzieliśmy sę bliskc 
rok. Od słowa, do słowa, pękła jedna butelka 
Potem druga. Potem, zdaje się, trzecia,, a> 
dokładnie nie pamiętam, bo już świtało...

Usnąłem snem ciężkim i niespokojnym -r 
i miałem straszny koszmar!

Przyśnił mi się mianowicie eter — of 
taka duża, duża, łąka, równa, jak stół...

I po tym eterze zaczęli nagle łazić jacyf 
ludzie, z tyczkami, lunetami, z ruletkami...

Zaczęli odmierzać jakimś jegomościoo 
parcelki — rozmaitej długości — ale coraz, N 
przybywał nowy klient — i zrobił się ścisk!

Jakiś pan Daventry (pewnie anglik) po 
sprzeczał się z panem z Langenbergiem (zapa 
wne niemcem?).

Jakiś pan Gdańsk cisnął się na pana ra 
znania...

t Jakieś towarzystwo, ulokowane na „współ 
nej° parceli genewskiej, skoczyło sobie do oczu 
przeklinając głośno międzynarodowe koncepty..

Rozległy się piski, wrzaski, jak gdyby icł 
ze skory darto...

Rozległy się klątwy i pomstowania, w ję
zyku niemieckim, angielskim, hiszpańskim

Ale nad wszystkiem — zapanował raptep 
wściekły ryk:

— To zaprotestował eter’

Obudziłem się na dywanie, caiy w potach . 
Moj 4-lampowy aparat typu ..Robinsoni 

Kruzoego pławił się w kałuży wody sodowej
Okazało się żem go przez sen, z desperacji 

gasił z syfona...
Syfon łcżal obok.

Węgierskie majaczenia 
o wodnie

Radykalni patrjoci węgierscy maja od 
pewnego czasu nowy temat do dyskusji W 
pismach, zbliżonych do radykalnej prawicy 
y.kazuja się systematycznie rozmaite wzmian. 
ki O możliwości nowej wojny, przyczem 
Każda choc by najmniejsza chmurka ukazuja 
ca się na horyzoncie politycznym Europy rod 
c.muehiwana bywa w zasadzie do potwor, 
nycli wprost rozmiarów. Jedno z najpopu. 
larnicjszych pism budapeszteńskich przynio. 
sio w tych dniach obszerny artykuł pióra 
pewnego węgierskiego oficera sztabowego na 
temat wartości i sity armji czechosłowackiej. 
Artykuł ten opublikowany został w związku 
z istniejącem rzekomo niebezpieczeństwem 
wojny, a autor jego przychodzi do wniosku, 
że armja czeskoslowacka nie stanowi dla 
węgier poważnego niebezpieczeństwa.

Nawiązując do niedawnego oświadcze
nia bukareszteńskiej „Romatiii- że akcja lor-’ 
da Rothermert zakończy się wkroczeniem do 
Budapesztu wojsk rumuńskich, — podobnia 
jak to miało miejsce w roku 1919, — prasa 
węgierska pisze, że obecnie stosunki są już 
zupełnie inne, że społeczeństwo węgierskie 
nie jest już, jak w roku 1919, rozbite na 
szereg zwalczających się obozów, lecz w 
jedności swej silne i zdolne do odparcia 
wszelkich ataków z zewnątrz, .takby na po
twierdzenie powyższych wywodów odbywa, 
ją Się Obecnie na Węgrzech gry wojenne po 
szczególnych formacyj wojskowych, wydają 
się nowe rozporządzenia, domagające się 
zaostrzeżeuia dyscypliny w organizacjach gi 
mnastycznych odbywają się wielkie manife- 
sacje pod pomnikiem Irredenty itd- Słowo 
„odwet" rozlega się coraz częściej z trybun 
wiecowych, coraz częściej spotykamy je w 
artykułach publicystycznych. Pomimo to jed- 
nak jedna rzecz jest pewna, że mianowicie 
marzący o odwecie Węgrzy nigdy nie od. 
ważą się rozpocząć z kilmkolwiek wojnv. 
Wiedzą oni tylko, żc każdy konflikt zbrój iv 
w Europie środkowej, inusialby silą rzęcy 
doprowadzić do spełnienia węgierskich ma. 
rzen wojennych.



'------------- -

Nioau Mussolini
odbiera bogate podarki.

Związek artystów rzymskich ofiarował 
w darze nowonarodzonemu synowi Mnssoli 
niego artystycznie wykonana kołyskę, ozdo
biona godłem Wleczengo Miasta.

Uczonu zabił sic w linie nauki
Z Manchestni donoszę o procesie, który 

odbywał się w s/dzie tamtejszym w sprawie 
śmierci w zagadkowych warunkach znanego 
uczonego anielskiego dra Sidney Rawson 
Wilsona. Po przeprowadzeniu śledztwa oka
zało się, że uczony padł ofiara badań nauko* 
wycli czynięc nad samym sobą doświadczę 
na, zmierzające głównie- w kierunku wyna
lezienia mieszaniny tlenu z tlenkiem azotu, 
który mógłby zastępić dotychczasowy sposób 
zn eczulania przez stosowan e chloroformu 
i innych środków usypiających.

Dr. Wilson był zdania, że przy zastoso
waniu jego środka chory n:e tracęp świado
mości, n e uczuwałby również żadnego bólu 
przy poddaniu s ę najcięższej operacji.

Pomocnicy uczonego zeznali, że dr. 
Wilson stosował na sobie już od dawna 
nowy środek i notował skrzętnie wyniki doś 
wiadczeń, których ostatecznie padł ofiarę. 
Sąd ogłosił wyrok stwierdzający, że śnferć 
nastąpiła przypadkowo.

Żucie zogrobowc Rudolfa 
Yalcntino

Wdowa po sławnym aktorze filmowym 
Rudolfie Valent no opublikowała w tych 
dniach książkę pt.: „Rudi", w której opisuje, 
nic mniej nie więcej, tylko... zagrobowe ży
cie Valentina.

Książka ta cieszy się szatanem powor- 
dzenem u wszystkich wielbicielek pięknego 
aktora i to jest jeszcze dość zrozumiale, na
tomiast mniej zrozum ałe jest (o, że ludzie 
dorośli i skądinąd poważni, ogarnięci tak 
rozpowszechnionym obecnie niezdrowym spi 
rytyzmem, książkę tę trakują zupełnie serjo i 
ne widzą nic anormalnego w tem, że Rudolf 
Valentino n ema po śmierci bardziej intere
sującego zajęcia, jak uczestniczenia w spiry 
tystycznych seansach, urządzanych przez b. 
żonę i zw erzanie się gronu zwarjowanych 
ludzi ze swoich obecnych przeżyć, myśli i 
zajęć.

Tak jest — zajęć, gdyż według relacji 
ks ążki, Rudolf Valentino prowadzi po śmier 
ci życie niemnej ożywiono, niż je prowadź ł 
za żyra. Przedewszysłkiem więc, bardzo 
często bywa w k nach, gdy wyświetlane są 
obrazy, w których grał za życia. Za pośred 
nictwem medjum Oeorge‘a Wennera Valen 
tino oświadczy, że n e podziela, wcale za
chwytu publiczności dla swojej gry, przesta

ła mu sic ona zupełnie podobać, gdyż n o 
rozumie już ludzkich namiętności".

Pozatem Valenfno bywa bardzo często 
w teatrach, ale już nie na ziemi, tylko w 
specjalnie dla nieboszczyków urządzonych 
teatrach po „tamtej stronie życia“. Oto co o 
takim zagrobowym teatrze mówi sam Valen 
tino:

— „Teatry tu są bardzo piękne i mogą 
pomieścić setki tysięcy osób. Wszyscy sławni 
aktorzy, którzy już umarli, występują na tu
tejszych scenach. Gra ich jest nieporówna
nie lepsza, niż na ziemi, gdyż niepotrzebnie- 
my słuchać reżysera, a każdy aktor tworzy 
rolę indywidualnie. k:erując się nie rozumem 
jak to ufało miejsce na ziem', lecz tylko i 
jedynie — uczuciem". Valentino n e wspo
mina jakie są gaże na tamtym świece i czy 
warto jest naszym aktorom zmienić engage
ment...

Nic womlnal o ftraclacli 
pozbawionych mienia i da
chu nad głowa przez gr«- 
2nq powódł w raałopoisce.

IMsM
płacił w dniu 4 października 1927 roku za:

1 doi. arner. 8.87
1 funt ang. 43.32

100 fr. franc. 34 93
100 fr. szwajc. 171.66
100 nik. niem. 211.83

W Warszawie dolar nieurzedowo 8.90 
zł.

nudi w towarzystwach
— Baczność! Klub Radjoamatorów. Zebranie 

miesięczne odbędzie się w czwartek, dnia 6. 10. br. 
o godz. fi wiecz, w lokalu p. Gołaszewskiego dawn. 
Chałasiak. Zebranie Zarzędu odbędzie się o godz. 
7,30. O liczne przybycie prosi (1957

Zarząd.

— Zebranie Bractwa Pana Jezusa odbędzie 
się w niedzielę, dnia, 9 bni. o godz. 2 po południu 
w Ochronce ul. Poznańska, pół godz. przedtem 
posiedzenie Zarządu.

Wzywa się członków o niezwłoczne uregulo 
wanie zaległych składek kasy pogrzebowej. (1953 

Zarząd.

Obwieszczenie.
Nn mocv zarządzenia Pana Woiewodr 

z dnia 22. 9. 27. I. dz. 26619/27. I. znoszę mole 
zarządzenie z dnia 25. II. 27. ogtoszonewDzlen- 
nlku Kujawskim, dotyczące zakazu Wywozu 
zwierząt racicowych z terenu miasta zagra
nicę Państwa Polskiego. ie«5

Inowrocław, dnia 3. października 1927.
Prezydent miasta

Dr. Krzymlńskl.
A. .Ł. .A

llimszowe 
zamszowe 
riipsewc 
barankowe 

pluszowe

•V V v y T y.

w największym 
wyborze 

po najniższych 
cenach

1698(5)

i

w firmie i Dostarczamy każdą ilofą
I kl. galicyjskich '..................... .IEOHNUHHEK **

Inowrocław, J
RyneK 20. Rjnett 20. 1

po cenie 1000 — 1200 5 
za sztukę. I9Ś

Rzesiewskl. Jaalłowo w. 1;

DdMii M
pozostałych przedmiotów, jak: 10M

slilM, wag. tal. rfflW i l. j. 
za gotówkę najwięcej dającemu odbędzie się 
w piątek, dnia 7. X. o godz. 1230 w ubika
cjach byłej Hurtowni Ziemi KujaWskle|, ulica 
Dworcowa 14.

Likwidatorzy.

Pyszne Nowości!
W jesienno zimowych materjałach, damskich, męskich, 
Jedwabi, aksamitów, pluszów, futer i wyrobów futrzanych, 
odebrałem I polecam po cenach bardzo Korzystnych.

męskich, 
trznnych, Ijł 
pitnych, fjł 

JÓZEF DZIOCH-INOWROCŁAW £
1906

ul. Król. Jadwigi 36. f |

Uli) filii OniltlfDUJęlfiOnn 7 Towary krótkie galanterie swetry-poń. zochy sknroety N 
ilu llljl rUUululiunityiJ L« tryKotarze. Olbrzymi wybór — Ceny nadzwyczaj tanie tę

Król. Jadwigi 38.-- TełefOB 381 
zegary, zegarki, wyroby w słocie, srebrze, 
altenldzie i platerach. — Biżuterię jak: 

złote pierścionki, broszki, branzoietki
W wielkim wyborze i po najniższych cenacli 
poleca zastawy i sztućce w srebrze i alpace 
Uwaga: wszelkie outyczne przekory jak: 
Okulary, binokle i wszelkie szkła podług 

życzeń i najnowszych wzorów. |78t 
Znane niskie ceny — Obsługa fachowa.

s
$
w

LOSU L WflSO 
do 16 Loterje Państwowej 
w cenie 10 zl */4 losu, 20 zl ł/s losu, 

40 zl 7i los* 
są do nebycla

w Kolekturze Loterji Państwowej 
i STEFAN KNASI

Księgarnia Skład papieru 
w Inowrocławiu.

et 
w 
«•?

«x

Bławaty
Nowości jesienno - zimowe 

na płaszcze damskie

Jedwabie
Ahsamilu 

nupsu riasieiki

PSófna 
Intelu 

©brasu Kołdra

OBm DRorn^
W tym dziale ogłoszeń u 
obliczamy milimetra 

tylko & groszy. b

U rej. 2243.

Prze arg przymusowy.
W sobotę, dnia f>. bm. o godz. 11-tej przed po

łudniem sprzedam publicznie u p. Hos-aHa w Wojda’a

maszynę do szycia
za gotówkę najwięcej dojącemu

CzajKowski, komornik sądowy. 1959
L. rej. 2522, 2397, 851, 2087.

Przetarg przymusowy.
W piątek dnia 7. bm. o godz. O-tej przed po

łudniem sprzedani publicznie u Włodarskiego w Ryb
niku Większą ilość cebuli (zbiór z 3 mórg', 3 świnie, 
I kaura, m gieł, kanapę, stół, buf»t, biurko, gra
mofon, regulator, maszynę do sxyda, szafę, foz|ę, 
nmyw IKę, 2 Krajobrazy i 2 postnmenty do kwia
tów za gotówkę najwięcej dającemu.

Czajkowski, komornik sądowy. 1960

Dachówki
stare kupuje w każdej 
ilości F-a „Knflopiec” 
K Romaszewski, Ino
wrocław, ul. Toruńska

Najtaniej, ale tylko najlepszej jałfości poleca

ramiętajeie
o Wczesnem zamówieniu „Dziennika 
Kujawskiego" i polecajcie go innym

Starożytny 
obraz na sprzedaż. Ko- 
pja Rubensn, (Ktipfer- 
stich. Zyginuntowska 5. 
I piętro. 1947

Parownik
(kociół) 1 ctr. w bardzo 

I dobrym stanie korzystnie 
na sprzedaż. Cmentarna 
24. parter.

używana wirówka cen
tryfuga Milena na sprze
daż. A. Budna, Tycim łka 
pocz Zlotniki-Kujawskle. 

1646

Rzetelny i najtańszy skład bławatów.

©
przyjmują wszystkie urzędy pocz

towi i listowe po wsiach do 24, bm.

2—3 uczni 
mających chęć do nauki 
garnca,siwa "i piecownl- 
ctwa przyjmie KornnszeJ 
wski, fabryka piccy,' 
Inowrocław, św. Mikołaja 
nr. 11. 19-I4?

Dziewczyna 

do Wszelkiej pracy do
mowej uczciwa, cicha I 
czysta na stałe łub na 
przychodnią zaraz po
trzebna. Alejo Sicnki’ 
wieża 1. — od 3--6-ejJ

L. rej. 2254.

Przetarg przymusowy.
W Piątek dnia 7. bm. o godz. 12.30 W południe 

sprzedam publi.znle u p. Czerniaka przy ulicy 
św Ducha (piekarz) kanapę, 7 foteli krzesło na 
biegunach, 2 fotele KoszyKowe, stóf okrągły, eta
żerkę podstawy do kw atów, 2 obrazy Napoleońskie 
dywan, bufet za gotówkę najw ęcej dającemu,

Czajkowskie komornik sądowy. i90i
I.. rej. 2349.

Przetarg przymusowy.
W plątMt, dnia 7 bm. o godz. 12-tej W połu

dnie sprzedam publicznie u p. Manthaja w Ino 
Wrocławiu przy u). Poznańskiej 65.

bryczkę żółtą
za gotówkę najwięcej dającemu.

Czajkowski, komornik sądowy. toss J przuldż coprędzej
WfM®

a nic pożałujesz!

ul. KrOlowej

Ptzpusowa sprzedał.
Dnia 7. X. 27. o godz. 
10,30 przy ul. Dworco
wej 2.a. w restauracji p. 
Tadeusza, sprzedawać 
będę najwięcej dającemu 
i tó za gotówkę co na
stępuje: — calkow te u- 
rządzenie składowe, 2 
k«’ apy, 4 stoły, 7 krze
seł, t garnitur koszyko
wy, 1 Bdafa do butelek. 
Jędrze ewski, komornik 
maglstr. 1965

Kapelusze 
podług najnowszej mody 
Wykonuję tanio. Lisso- 
wska, Król Jadwigi 82. 
III ptr. prawo. 1964

Skład
z przyległośclaml, 8 po
kojowe mieszkanie z 
kuchnią (dln każdej 
branży) nrzy głównej ul. 
korzystnie do Wydzier
żawieniu od 1. XI. 27 r. 
Fr. Mikołajewski, Pakość.

19.50

Zapisujcie "Wl 
„DZIENNIK KUJAWSKI"

bo tam możesz kupić korzystnie ku własnemu zado
woleniu eleganckie cieple obranie lub też płaszcz, 
KortBę, spodnie, Kapelusz, czapkę, ubranie zawodowe 

dln siebie i syna i to za względnie korzystną cenę

Dobre I tanie Kupno W rzetelnej, 20 lat znanej
firmie — to początek wielkiej oszczędności 1!

Przymusowa sprzedał.
W poniedziałek, dnia 10. 
X. 1927. o godz. 10 30 
sprzedawać będę nn PI. 
Klasztoynem — 1 biurko 
dębowe, 1 stół okrągły 
i 3 krzesła — za gotów
kę więcej dającemu. 
JastrzębsKt, komornik 
iiidgistr. 1963

Poszukuj
dostawy mleka 40—60 1. 
dziennie. U). Szkolna 6. 
Skład spożywczy. [1062

Służąca 
pozamlejscoWa do wszel
kich prac domowych 1 
gotowaniem potrzebna. 
Lewandowska, Rynek 24. 
Tam też pianino dobre, 
fuzja bezkurkowa i mi
kroskop do badania mię
sa do sprzedania. J19UG

Rutynowana 
nauczycielka udziela lei 
kcji w zakresie giiunazj; 
specyain^ść fritn -uskii 
Wiadomości udzieli biu
ro p. Rozpłochow.-kiego 
Inowrocław, Dworcowa 
27a. 1948^

umeblow. z używaniem 
kuchni, od zaraz do wy
najęcia z osobneni wej
ściem. Zgłosz. piśin. do 
Dz. Kuj. 10-g

Mieszkanie
4 pokojowe z przynalę/, 
żytościami przy ul, Krók 
Jadwigi I. p. od zaraz dó, 
Wynajęcia._________ 190$'

Umeblowany 
balkonowy pokój e o* 
fiobnem wejściem dla' 
Pani lub Pana od zarazi 
do Wynajęcia. Jakóba 10^ 
II ptr. prawo. 1951)

Zguba
w kolejl — na przestrjes 
ni Bydgoszcz—InoWrO& 
ław zaginął mi portfel 
wraz z książeczką Wę)1! 
skową na nazwisko Bę< 
non Mazur, którą unłei 
ważniam, Uczciwego znAj 
lazcę proszę o zwrot zfl 
wynagrodzeniem. Benoi 
Mazur, Pelplin —

d™k7"S1
wykonuje szybko

Drukarnia Kulawska U


